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W dyskusji, która odbyła się w redakcji „Odgłosów”, udział 

wzięli: dr fil. Helena Karwacka, dyr. Biblioteki im. Waryń­

skiego — Roman Kaczmarek, prezes zarz. oddz. ZLP —  Ma­

rian Piechal oraz Jan Huszcza i Jan Koprowski. Poniżej dru­

kujemy wybrane fragmenty z tej dyskusji.
, •

*

J. KO PROW SK I: Redakcja nasza za 
prosiła Państwa n? dyskusję, której 
hasłem wywoławczym jest „tradycja 
literacka Łodzi". W sporach o trady­
cje literacka Łodzi ludzie dzieła się 
na trzy grupy: na tych którzy uważa 
ją . że te tradycje sa bogate, obfite, 
ciekawe: takich którzy uważają, 
że Łódź nie ma tradycji literac­
kich w ogóle, i grupę pośrednia, któ­
ra uważa że takie tradycje istnieją, 
lecz nie są one ani wielkie, ani znacz 
ne. Pierwsze nasze zadanie — to okre­
ślenie jaka Jest ta tradycja, jej ro­
dzaj. charakter 1 jej wielkość: i dru­
gi problem — czy ta tradycja jest 
jeszcze żywa. czy można do niej na­
wiązywać. czy może ona spełniać role 
Inspirującą, czy też jest to już trady­
cja historycznie zamknięta, którą moż 
na rozważać jedynie w opracowaniach 
dokumentacyjnych, a którą w sensie 
żywotności właściwie lu ż nie istnieje. 
To sa dwa podstawowe problemy, któ 
re redakcla proponuje pod rozwagę
i dyskusje.

R. KACZM AREK: Moje trwagj są 
następująco. W dalszym ciągu na te­
renie naszego miasta nie posiadamy 
w bibliotekach całości twórczości lite­
rackiej I/odri, zarówno związanej z. te­
matyką łódzką. jak i z twórczością pi­
sarzy związanych * Łodzią. Biblioteka 
Waryńskiego zgromadziła poważne 
zbiory regionalne, nie może sie ona 
lednak wvkazać kompletem, podob­
nie i Biblioteka Uniwersytecka, która 
także gromadzi zbiory regionalne. I  
tu nakłada sie chyba na bibliotekarzy 
obow’azek ściągnięcia, jeśli nie w 
pierwodrukach to przynajm niej w ja ­
kichś materiałach zastępczych całego 
dorobku. Stad mól np£l do pisarzy 
łódzkich, żeby myśleli o zabezpieczę 
niu dokumentacyjnym własnej twór­
czości nie tylko poprzez składanie te­
go u siebie w swoich własnych archi 
wach. lecz także nonrzez przekazywa 
nie do zbiorów Biblioteki Uniwersy­
teckiej lub do zbiorów Biblioteki im .

Waryńskiego. aby w  te« sposób stwo­
rzyć badaczom jakieś istotne materia­
ły  do pracy twórczej. W prasie co* 
dziennej t w prasie literackiej powta­
rzamy ciągle k ilka ustalonych fak­
tów. Całe szczęście, że ju ż dziś na 
studiach polonistycznych na naszym 
Uniwersytecie i nie tylko na naszym 
Uniwersytecie sięga się do tematyki 
łódzkiej. „Słownik Pisarzy Współczes 
nyeh” nie obejmuje wszystkich łódz­
kich twórców, a przecież wydawało 
się. że tak poważna instytucja zabez­
pieczy 1 nasze potrzeby. Druga spra­
wa: — trzeba sobie uzmysłowić, że w  
pierwszym okresie narastania tradycji 
literackiej w naszym mieście, właści­
wie tradycji tej nie stwarzali łodzia­
nie. I  podtrzymują ja również nie ło­
dzianie. Aby nie być gołosłownym, 
nawet ten pierwszy łódzki pieśniarz, 
słynny Już dzisiaj W iktor Hłużniew- 
ski, który wydał poemat o Pawle Ło­
dzi Kubowiczu w 1857 r„ przybył 
właśnie spoza Łodzi, tu otrzymał posa 
de nauczyciela języka polskiego, tiwa-- 
żał. że należy sie temu miastu jakoś 
odwdzięczyć 1 legendy, które zebrał 
w literackiej >formie, nam  przekazał. 
Wiec był to człowiek, który z Łodzią 
zupełnie przypadkowo sie powiązał. 
Dalej warszawski literat Edward Lu- 
bowskl: to on właśnie w roku 1881 
napisał nowelkę pt. „Romeo w Łodzi”. 
T tu sie właśnie zaczyna literatura z 
łódzka tematyka. Lubowsk! zamieścił 
swói utwór w piśmie bardzo wówczas 
nobliwym 1 bardzo ciekawym, miano­
wicie w ..Biesiadzie Literackiej” . ..Bia 
siada Literacka” m iała jakieś skłon­
ności do naszego miasta: jeszcze przed 
tom w tej gazecie zamieszczono drob­
ne reportaże o życiu gospodarczym 
Łodzi, ą później dawano zdjęcia X 
wystaw.

Dalszy ciqg na słr. 2
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STEFAN SZPINGER

Październik 

w Moskwie

W  Moskwie ulica reaguje spontanicznie 
na przewrót lutowy, łudząc się, że wkrót­
ce nastąpi pokój, skończy się nędza mas 
pracujących. Jesteśmy świadkami strajków 
i demonstracji robotników największych 
zakładów przemysłowych. Robotnicy two­
rzą komitety fabryczne i organizują zwia* 
W zawodowe. Żołnierze przeprowadzają 
demokratyzacje arm ii. Jest to równoznacz 
ne z wprowadzeniem do arm ii ducha rewo­
lucyjnego. Żołnierza ju ż nie wolno ^ty­
kać”, powstają pochodzące z wyboru ko­
mitety żołnierskie- Bvły to zm iany o ol­
brzymim znaczeniu, burzące dotychczasowe 
stosunki niewolnicze, panujące w skost­
niałej armid carskiej. Mieńszewicy i eserow 
cy usiłu ją opanować rewolucyjne nastro­
je mas, jeszcze m ają większość w Radach, 
m ają k ilku  swoich m inistrów j dążą do 
Ujfcrzyrnania burżmazyjnego trądu.

Bolszewicy* których radykalne hasła 
społeczne, a  przede wszystkim żądanie *a

tychmiastowego zakończenia wojny, znaj­
dują coraz większy posłuch w masach, 
pozbawieni są w pierwszym okresie po 
przewrocie lutowym swoich czołowych 
działaczy. Lenin przyjechał dopiero w 
kw ietniu 1917 roku do Rosji, tnni działa­
cze powracaią z w i^ le ń  lub z zesłania.

Wszystkie te wiadomości przenikają do 
nas pocztą pantoflową, bo n ikt z nas nie 
ma bezpośredniej styczności z ruchem ro­
botniczym, a prasa, którą p iln ie czytu­
jemy, jest w rękach burżuazji.

W  naszym polskim środowisku ciągle 
jeszcze spokojnie, nic się nie dziele. Śle­
dzimy tylko rozwój wydarzeń, demonstra­
cje. pochody, nie uczestniczymy w nich 
jednak.

A tymczasem „na froncie bez zm ian", 
trwa wojna pozycyjna 1 dopiero przystą­
pienie do wojny Stanów Zjednoczonych po 
stresie Entaniy przekonuje nawet scepty­

ków. że losy Niemiec I Austrii są przesą­
dzone.

Po ulicach Moskwy przewalają się 8 0 - 
my. jedni idą do oracy, drugich wygania 
z domu niepokój. Idąc w  poczatkach wrześ­
nia do księgarni, jestem świadkiem, la k  
na W ielkiej Łubiance trzej żołnierze za­
pewne „frontow iki” — widać to 00 ogef 
rzałych twarzach — zrywają epolety z ra­
mion przechodzącego oficera. Z zapartym 
tchem czekam na reakcję oficera. Boję 
się. że zrobi jakieś głupstwo, bo żołnierze 
maja karabiny rot we do strzału. Jednak 
nic szczególnego sie nie dzieje — oficer 
odchodzi! blady. Pogłębia się bezpardonowa 
nienawiść klasowa.

Wypadki szybko dojrzewają. Dzień Jest 
krótszy i wieczorom szybko zapada zmrok.

Dalszy ciqg na słr. 4
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Rozpoczęta w ubiegłym tygodniu X X II  sesja
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych
— w przekonaniu części komentatorów zagranicz­
nych — nie rokuje optymistycznych nadziei. 
Wprawdzie zgodnie z przewidywaniam i nie było 
kłopotów z wyborem przewodniczącego sesji i 17 
wiceprzewodniczących, wprawdzie nadal podtrzy­
muje się optymizm w sprawie układu o niepro­
liferacji, ale ani w problemie wietnamskim, ani 
bliskowschodnim nie zanosi się na zdecydowany 
postęp. Do takiego wniosku m oina dojść przede 
wszystkim po wystąpieniu stałego przestaw icie'a 
Stanów Zjednoczonych w ONZ — Goldberga. N aj­
pierw okrzyknięto, ie będzie to najważniejsze 
ze wszystkich jego przemówień, a potem okazało 
się, ie USA, od których zależy, czy wojna wiet­
namska będzie się rozszerzać, czy też wkroczy 
w stadium polityczne — nie m ają nic do po­
wiedzenia.

Przepraszam — mają, ale to, co świat słyszał 
j u i  dziesiątki razy, a co absolutnie nie znajduje 
pokrycia w faktach. A więc, że Stany Zjedno­
czone gotowe byłyby pójść na daleko idące kom­
promisy, i że o niczym innym nie myślą tylko
o przywróceniu pokoju w Wietnamie. Jednocześ 
nie jednak delegat USA mów ił o zdecydowaniu 
Waszyngtonu kontynuowania pomocy dla reżimu 
sajgońskiego. Próbując odpowiedzieć na powszech­
ne żądanie, aby USA wstrzymały ataki lotnicze 
na Demokratyczną Republikę W ietnamu — Gold- 
berg powtórzył formułę o gwarancjach strony 
przeciwnej, czyli po prostu żądania te odrzucił.

Ta część wystąpienia niemal przez wszystkich 
komentatorów oceniona została jako potwierdze­
nie dotychczasowej polityki Waszyngtonu wobec 
Wietnamu.

„Amerykańska deklaracja to Zgromadzeniu 
Ogólnym — pisze „New York Times” — była re­
dagowana i przeredagawywana przez wiele ty­
godni. Gdy Departament Stanu skończył tę czyn­
ność n i•? pozostało żadna nowa idea w sprawie 
osiągnięcia pokoju".

Również i w części, dotyczącej drugiego zapal­
nego rejonu — Bliskiego Wschodu, nie padło 
z ust amerykańskiego delegata żadne nowe słowo.
Z jego wystąpienia można wyczytać tylko tyle. 
ie „obie strony muszą wykazać wolę osiągnięci-1 
politycznego rozwiązania kryzysu" i że USA na ­
dal popierają państwo Izrael.

Temu stanowisku Waszyngtonu, nie prowadzą­
cemu do pokoju ani w Wietnamie ani na Bliskim 
Wschodnie — przeciwstawił stanowisko radzieckie 
min. Gromyko.

W pierwszej kwestii stwierdził on, ie „pokój 
u> Wietnamie może być przywrócony tylko po 
wycofaniu się agresorów” , w drugiej — domagał 
się odwrotu woisk izraelskich na pozycje sprzed 
agresji, rekompensaty za szkody materialne dla 
ZRA, Syrii i Jordanii, a także opuszczenia fordoń­
skiej części Jerozolimy. Jeśli w tej ostatniej spra­
wie Izrie l nie zastosuje się do uchwały ONZ — 
Rada Bezpieczeństwa będzie musiała podjąć prze­
ciwko niemu sankcje, w realizacji których ZSRR 
gotowy jest u>zi(ęć udział.

W odróżnieniu od Goldberga min. Gromyko 
poświęcił duży fragment swego przemówienia 
także zrgadnieniu bezpieczeństwa europejskiego, 
przedstawił do rozpatrzenia sesji ONZ projekt 
konwencji o zakazie stosowania broni nuklearnej 
oraz sprawę zdefiniowania pojęcia agresji.

•

Jak juz powiedziałem na wstępie, zdaniem licz­
nych obserwatorów, sesja nie znajdzie rozwiązań 
dla najpilniejszych obecnie problemów: w ietnam ­
skiego i bliskowschodniego. Nadzieje natomiast 
wiąże sii‘ z dwu i wielostronnymi rozmowami, 
jakie odbywać się będą w kuluarach ONZ. M. in. 
oczekuje się spotkania Gromyki z Ruskiem.

Z inicictywą rozmowy z m inistram i spraw za­
granicznych Związku Radzieckiego, Stanów Zjed­
noczonych, W. Brytanii i Francji wystąpił sekre­
tarz generalny ONZ. Propozycja została przyjęta. 
U Thant zamierza podobno w toku tych rozmów 
uzgodnić zwołanie Rady Bezpieczeństwa, w po­
rządku dziennym której znajdzie się z pewnością 
także Bliski Wschód.

Warto przypomnieć, ze tępo rodzaju spotkania 
nie było od 1065 roku. Tym większe wzbudza 
ono zainteresowanie i rodzi różnorodne domysły. 
Czy rzeczywiście, jak przewidują niektórzy, uda 
się w tym gronie zbliżyć poglądy — przekonamy 
się w najbliższych dniach.

A teraz przenieśmy się do Afryki, gdzie w sto­
licy Kor.ga — Kinszasie przed kilku dniam i za­
kończyła się IV  konferencja Organizacji Jedności 
Afrykańskiej. Z 3S państw członkowskich tej or­
ganizacji — brali uidzufi delegaci 37 krajów (nie 
była reprezentowana Malaiwia), w tym 18 sze­
fów rządów.

Najważniejszym jednak aktem politycznym 
konferencji było zdeklarowanie się Jej uczestni­
ków po stronie krajów arabskich. Ma to szcze­
gólne znaczenie z uwagi na sesję ONZ i praktycz­
nie oznacza 37 głosónc afrykańskich przeciwko za­
borowi ziem arabskich przez Izrael.

Swego czasu pisałem na tym miejscu o przy. 
gotowaniach do tej konferencji i zabiegach Kon­
ga., aby od-była się ona w jego stolicy. Miała :o 
być forma pojednania Konga z pozostałymi kra­
jami afrykańskim i, które od czasu zamordowania 
Lumumbu odnosiły się do tego kraju z wielka 
rezerwą. Jak widać — pojednanie to doszło do 

skuCku...

W. SŁAW SKI

Dalszy ciqg ze słr. 1
Po Lubowskim przychodzi, według mego zdania, bardzo cie­

kawa postać, niespopu la ryzowana wśród łodzian. Była to Wa- 
leria Marenne Morzkowska. Była publicystką, była krytykiem 
teatralnym, krytykiem literackim , walczyła o równoupraw­
nienie kobiet, m iała mocną pozycję w ruchu feministycznym, 
w studiach historycznych o Polu, o Lenartowiczu, o Mickie­
wiczu. W  r. 1890 na łamach „Biesiady Literackiej” Waleria 
Morzkowska umieściła odcinkami swoia powieść o Łodzi pt. 
,,Wśród kakolu”, z podtytułem ,,Z życia łódzkich przemysłow­
ców”. Wyprzedziła więc pani Waleria i Kosiakiewicza, i Re.Y' 
monta, Gawalewicza, Bartkiewicza i Paw laka, i innych, ̂ którzy 
potem przyszli. Chciałem zwrócić uwagę, że te powieść nale­
żałoby wydobyć z zapomnienia. Wnoszę, że współcześni nie 
cenili tej powieści, skoro nie wydali jej oddzielnie. Pozostała 
jedynie w całym roczniku 1890 „Biesiady” ; w każdym razie 
odbiera ona prymat i Kosiakiewiczowi i Reymontowi. Od tego 
czasu zaczyna się jakaś passa na Łódź, przychodzi Kosiakie- 
wicz ze swn słynną powieścią „Bawełna” , którą wydaje w Pe­
tersburgu w i.895 r. w niedużym nakładzie, stąd chyba ta 
książka po Królestwie Polskim za bardzo się ilie rozeszła, bo 
np. w bibliotekach naszego miasta nie ma ani jednego egzem­
plarza. Książka ta jest ogromną rzadkością, jest tylko w  Lo­
dzi w prywatnym posiadaniu.

■T. HUSZCZA: Kiedy po raz pierwszy ukazała się w  Łodzi, 
tz,n. łódzkim  nakładem pierwsz.a książka, należąca do litera­
tury pięknej?

R. KACZM AREK: Jeśli chodzi o drukarstwo łódzkie w  ogóle, 
jest ono młode, bo i samo miasto w sensie współczesnym jest 
również młode. Stą<i pierwszy zarejestrowany druk dotyczacv 
Łodzi, który nie ukazał się jednak w Łodzi, pochodzi z 1846 
roku. Pierwszy druk typu beletrystycznego ukazuje się w 
18fi5 r., wydany w języku niemieckim przez Łódzka Szkołę 
Realną, która wydawała również sprawozdania, bardzo modne 
wówczas w szkołach, i tam właśnie znajduje się pierwsze 
opowiadanie „Z dziejów Syberii” w jeżyku niemieckim autora 
Berga, ówczesnego dyrektora gimnazjum . Łódź jest chyba 
pierwszym polskim miastem, które doczekało się swojej^ biblio­
grafii druków. W r. 1899. może nawet trochę wcześniej, na 
terenie Łodzi odbywał praktykę młody adwokat Maksymilian 
Baruch. pabianiczanin z pochodzenia, późniejszy były wybitny 
historyk Warszawy. Nie mając żadnego warsztatu (nie było 
wówczas w Łodzi żadnej biblioteki publicznej), zabrał się do 
szperackiej roboty i w 1896 r. ogłosił w Łodzi rzadkość ogrom­
ną _  słynny „Spis druków  łódzkich” : pierwsza bibliografię 
Lodzi a jednocześnie pierwsza bibliografię miast w Polsce. By­
ło już co spisywać, rejestrowano mianowicie m. in. druki 
wydawane przy sposobności publikowania różnych nowel, opo­
w iadań, eseistyki w prasie łódzkiej, głównie w „Dzienniku 
Łódzkim ” (1884—1892). Ale głównie bibliografia była wypełmo 
na sprawozdaniami, regulaminam i, statutami, były to wówczas 
bardzo modne i potrzebne w łódzkim przemyśle wydawnictwa. 
Księgarzem i wydawcą, który zaczał na półki księgarskie 
wchodzić z beletrystyką, był łódzki księgarz Cezar Richter, 
aczkolwiek niemieckiego oochodzonia. ożenił sie z Polka 1 zu­
pełnie sie spolonizował. W  tym dziwnym mieście wydawał on 
różne kalendarze, m. in. słynnego „Łodzianina" I „Łodziankę ; 
w kalendarzach tych łódzcy i pozałódzcy literaci zamieszczali 
swoie utwory. Przypomnieć trzeha epizodyczny pobyt w Łodzi 
poety o bardzo lekkim  piórze, który wydał antologię poezn 
na temat „Knchąm i ciernie” , dziennikarza warszawskiego Bo­
lesława Londyńskiego. Zorganizował on w Lodzi merwsze Kol­
portaże irazet i ogłoszeń prasowych, parał sie rówmez litera­
turą z różnym powodzeniem.

M. P IECH AL: Co nazywamy tradycją? Co nazywamy dorob­
kiem ’  T ra d y c ja  to te e le m e n ty  i. przesz łośc i, k tó re  sa żywymi 

' w łó k n a m i w spó łc ze sne j k o n s ta n ty , współczesnych inoerencH 
twórczych Łodzi, tak mi się przynajmniej wydaie. Dlatego n ie  
włączałbym do tradycii Łodzi wszystkich pow ieki pisanych
0 Łodzi. Czytam w teł chwili książkę Johannesa Bobrowskie­
go — Niemca, który opisuje wieś M ałki pod Brodnica i tam ­
ten czaruiacy, choć zniemczony kraj (iest to powieść z koń­
ca X IX  wieku). Znalduiem v w tym utworze b a r d z o  rea'ne
1 prawdziwe opisy panulacych wówczas stosunków miedzy Po­
lakam i i Niemcami. T tu rodzi się pytanie. czv zaliczyć te 
książkę do tradycii tamtych ziem d o J r a d y c j i  Weratury_ k.tó- 
ra traktu je  o ziemiach polskich? Należy nod.iąć se ję 
wszystkiego co jest napisane, zamierzono i wykonane. Powe- 
działbym, że tradycja to sa te elementy z przeszłości, które 
Intensyfikują nasze prze+.yc a, wzmagała ! o ż y w ia  twórczość 
kulturalna, Hlalego tradycje łódzka wldze hardro 
Zjawiskiem dużej miary jest bez wątpienia ziawlsko Juliana

Tuwima, który jednak bardzo nieznacznie wchodzi w  zakres 
tradycji łódzkiej. N a to m ia s t ta k ie  z jaw isk o  ja k  W a n d u r s k i (po ­
m i ja m  tu ta j  s k a lę  ta le n tó w ) d la  tr a d y c ji k u l t u r a ln e j  Łodz i 
jest o w ie le  w a żn ie js ze , choc ia ż ze w n ę trzn ie  r»ecz b io rąc  je s t 

i u lic a  im ie n ia  T u w im a  i p o m n ik  T u w im a , a W a n d u r s k i n ie  
m a  n a w e t sw o je j u lic y . Musimy patrzeć na do ro bek  łódzki 
z tego punktu widzenia, na czym możemy się jeszcze oprzeć, 
co można kontynuować, a czemu należy się przeciwstawić. I^n  
drugi okres uważam właściwie za bardziej twórczy. Kulty- 
wacja Wandurskiego czy przeciwstawienie mu się i stworze­
nie, ale z równa siłą, stworzenie czegoś nowego. Wydobycie 
nowego dopełniającego elementu. Z takiego założenia w y c h o ­
dząc trzeba stwierdzić, że tradycja Łodzi jest bardzo szczu­

pła. Nie jest ważne, czy ktoś urodził sic w Lodzi czy nie 
Ważne, czy Łódź bulwersowała go twórczo. Ten, kto wniósł 
rzeczywiste wartości w jej życie, rozszerzył je, przybliżył do 
ogólnego poziomu polskiego czy europejskiego, ten jest w  tej 
tradycji. N iewątpliwie do tak pojętej tradycji należy^ Strze­
miński, z żyjących Konstanty Mackiewicz, ale do takiej _tra­
dycji nie należy np. A rtur Rubinstein ani Tadeusz Micin- 
ski. Dwaj ostatni urodzili się w Łodzi, ale ich twórczość nie 
n ia  z Łodzią n ic  w spó ln eg o . W e d łu g  mnie ta k  w ła ś n ie  n a le ży  

widzieć problem t r a d y c ji.

H . K A R W A C K A :  Wandurski należy do tradycji łódzkiej, po­
nieważ był twórcą, organizatorem teat.ru, działaczem bardzie.' 
aniżeli Tuwim. Tuwim z doświadczeń swojego dzieciństwa, 
wczesnej młodości którą spędził w Łodzi, nie wyprowadzi! 
wszystkich konsekwencji. Nie jest to moja opinia, tak mówią 
na ten temat krytycy, m. in. tak pisze o tym  Sandauer. A 
więc z tych doświadczeń nie zdołał Tuw im wyciągnąć wszyst­
kich konsekwencji. Natomiast konsekwencje te wyciągnął W an­
durski, który swoja działalność, swoja twórczość podporządko­
wał potrzebom Lodzi i związał się silnie z terenem i środo­
wiskiem. Zgadzam się z oceną skali jego talentu, nie był to 
poeta dużej miary. Ale był to człowiek energiczny, 0<;lfn kon­
cepcji, inwencji, m iał szereg ciekawych pomysłów, jeśli chodzi
0 sprawy teatralne, był to twórca bardzo z terenem związany
1 do tradycji łódzkiej przynależny. Uważam, że trzeba by zba­
dać twórczość wielu innych pisarzy i poetów, związanych 
z Łodzią i pracujących tutaj. Teraz pozwolę sobie nawiązać do 
wypowiedzi p. dyr. Kaczmarka, który mówił, że baza badaw­
cza iest bardzo skromna, że brak kompletów druków , wydaw­
nictw, czasopism. Tłumaczy to trochę kłopoty i opóźnienia ba­
daczy. B o jeszcze n ie w ie le  z b ad an o  z d z ie d z in y  k u l tu r y  L o dz i. 

Mamy trochę studiów, sporo artykułów , ale o charakterze 
przyczynkarskim, wyrywkowym. Są to często bardzo interesu­
jące rozprawy, brak jednak w dalszym ciągu syntezy ogólniej­
szej oceny zjawisk ku ltury  w ogóle i kultury literackiej, k u l­
tury teatralnej w Łodzi. Najprawdopodobniej w przeciągu na j­
bliższych lat sytuacja ta w  Lodzi się zmieni, gdyż jak wiado­
mo szereg instytucji naukowych i badaczy indywidualnych 
pracuje nad tym i zagadnieniami. Myślę, że za jakiś czas pró­
ba oceny tradycji kulturalnych Łodzi będzie łatwiejsza, dzisiaj 
wiele wniosków ma jeszcze charakter hipotetyczny. Wiadomo, 
że prowadzone są badania nad kultura muzyczna przez docen­
ta Błaszczyka, wiadomo, że prowadzi sie badania nad tealren 
łódzkim pod kierownictwem prof. Stefanii Skwarczyńsklej, co 
nieco robi się, jeśli chodzi o tradycie literackie, w Katedrze 
Historii Literatury. Warto by ocenić dorobek ku ltura lny  Ło­
dzi nie w odniesieniu do Warszawy czy Krakowa — starych, 
dawnych ośrodków kulturalnych, ale np. w odniesieniu do 
młodych, przemysłowych miast o bardzo złożonym składzie so- 
cialnym , politycznym i narodowościowym. Czy z terenu Polski 
dałoby sie znaleźć takie miasto, które można byłoby porównać, 
np . Katowice?

J .  K O P R O W S K I :  Boje się, że takie porównanie wypadłoby na 
niekorzyść Łodzi. Tradycie śląskie są bardzo silne.

M . PTECHAL: W  począ tk ach  t r a d y c ji k u ltu r a ln y c h  Ł odz i 

g łó w n y  ak cen t n ie  spoczyw a b y n a jm n ie j  na tw órcach , lecz na 
d z ia ła c zach  spo łe cznych . Stad potem typ literata, artysty łódz­
kiego. który iest jednocześnie działaczem społecznym, iak np. 
W ładysław Strzemiński, a w pewnej mierze również prof. Ste­
fania Skwarczyńska. U progu tradycji kulturałnyrh Łodzi stoi 
działacz. Dlatego do sprawy tradycji należy podejść komplekso­
wo. nie wyodrebniaiac elementów plastycznych, muzycznych 
i literackich, lecz rozpatrując je w  pewnym kontekście społecz­
nym. Taki przykład działania grtipy dał nasz ..Meteor . Dzia­
łaliśmy w połączeniu z twórcami i działaczami innych dziedzin
— z Augustyniakiem, prof. Jakubowskim . Czapczynskim, prof. 
Skwarczyńska. a z młodszych z Ajnenkielem i Romanem Kacz 
markiem. £/egoś podobnego w  innych miastach nie było. Zna­
komita większość literatów w innych miastach stroni od społe­
czeństwa. W  Łodzi nie spotka się wybitnielsze^o pisarza, który 
b v  nie był jednocześnie działaczem społecznym.

0  W  sp ra w o zd an iu  jed ine j 

z p o d k o m is ji K ong resu  am e ­

ry k ańsk ie g o  ogłoszono 4e w  
lo tn ic tw ie  w o jsk o w y m  U S A  od 

c zuw a  się b ra k  12,5 tys. p i­
lo tów . N ie do bó r  ten  w y p ły w a  

ze stra t ponoszonych w W ie t­
n a m ie  o raz córa* częstszych 

re zygnac ji p i lo tó w  w o jsko ­

w ych . o  ile  w  1964 roku  re­
zy gnac ję  ze ło s i1 o 861 p ilo tów ,
o  tv le  w  roku  a d m in is tra ­
c y jn y m  1966/67 2.434 p ilo tów  

w o jskow y ch .

■ AFP informuje z Mos­
kwy o wystosowaniu przez 
Związek Radziecki zaprosze­
nia do przywódców chiń­
skich na obchody 50-tei rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej w dn+u 7 listopada.

■ Wojna izraelsko-arabska 
wywołała rozdżwięk w rodzi­
nie słvnnogo skrzypka Yehudi 
Menuhina. Ojciec muzyka. 74- 
letni Masze Menuhin oświad­
czył. że nie bedzie obecny w 
przyszłości na żadnym kon­
cercie swego syna który o- 
statnio występowa) na kon­
certach w Kalifornii, prze­
znaczając uzyskane dochody 
na zbiórkę na fundusz pomo­
cy dla Izraela. Mos?e Menu­
hin, który określa slebe ja­
ko ,,£yda. liberała i hum a­
nistę" wyraża ubolewanie z 
powodu nacjonalizmu żydow­
sk iego, syjonizmu i rotii Izra­

ela w ostatniej wojnie. .,W 
okretóe od 5 do 10 czerwca 
nie zaznałem ani chwili spo­
koju. czułem wstręt do tej 
niezwykłej cywilizacji, z któ 
rei byłem tak dumny.”

■  F ide l C astro : „ Jes tem  
p rze c iw ny  bodźco-m m a te r ia l­

n y m , gdy ż u w a ża m  je  z.a 
sprzeczne  7. s o c ja lizm em . W  

spo łeczeństw ie , k tóre  w łaśn ie  
tw o rzym y  za p a ł c z ło w ie k a  do 

pracy  n ie  p o w in ie n  zależeć 
od W liększej lu b  m n ie js ze j 
p łacy , k tó rą  m u  się o fe ru je ... 

P ie n ią d z  pozosta je  w  cen trum  
p o lity k i spo łe czne j C h iń c z y ­
k ó w . k tó rzy  o p ie ra ją  sie  n a  

e g a lita ry zm ie , iak  ró w n ie ż  w  
c e n tru m  p o lity k i Z S R R  k tó ra  
ro z w ija  z ró żn ico w an ie  do ­

ch o dów . M y  na to m ia s t p rag ­
n ie m y  zde tron izow ać  n ie n iąd z  
zam ia s t go re h ab ilito w a ć . Z a ­

m ie rz a m y  n aw e t zu p e łn ie  

zmieść.

■ Minister obrony USA 
Mc Na mara potwierdził w prze 
mówieniu wygłoszonym w Sa.n 
Francisco, że Stany Ziedmo- 
czono zamierzają jeszczp w 
tym roku przystąpić do roz­
budowy kosztem około 5 m i­
liardów dolarów, systemu o- 
brony przeciwrakietowej o o- 
gi-anic^onym zasięgu.

■ KC Kl»Ch wydał zezwo­
leń e armii chińskiej na o- 
l Wierami e ognia w wypadku.

je ś li .,m asow e o rg an izac je  an- 

ty re w o lu o y jn e  będa  k o n ty n u o  
w a ły  opór i n ie  zechcą zre­

zy g no w ać  z w a lk i”

■ Zastępca rzecznika rzą­
dowego w Bonn poinformował 
dziennikarzy. że kanclerz 
Kiednger zamierza wystoso­
wać list do prezydenta de 
GauMea w związku 7. wy­
powiedziami generała podczas 
pobytu w  Polsce. Chodzi 
zwłaszcza o określenie Zabrza 
jako najbardziej polskiego ze 
w ^ystkich polskich miast.

■  Z w ią ze k  R ad z ie ck i w y ra ­
z i ł zgodę na  dostarczen ie  K u ­
b ie  re ak to ra  a tom ow ego  w  
ram ach  now ego  uk>adu n a u ­

kow ego. Z S R R  zao pa trzy  rów  
n ie ż  K u b ę  w  la b o ra to r iu m  

n u k le a rn e , izo topow e  oraz la ­
b o ra to r iu m  reak to rów .

■ Zn granicą głównie w 
krajach Europy zachodniej,

pracuje ponad 300 tysięcy ro­
botników jugosłowiańsk-h. 
W ;ęf<?Tość 7. nich wyjeżdża 
na 2-3 lata. po czym wraca 
do kraju i przeważnie chce 
nada.1 pracować w dawnym 
prz>»dslęb'or?twie.

■  K o a lic ja  now o jo rsk ich  de 
m n k ra ió w . d z ia *a ją c a pod has 
tem  U sun ąć  .lohn-ona" po ­
s tanow i la w ysłać  na  z jazd  
n o m in a c y jn y  p a r t ii , k tó ry  o d ­

będz ie  sic w leeie prz-*z łego  
roku , de lega tów  p rzec iw nych  
oi-opnoj po lltvee  Jo hnso na .

■ AFP: ..Zbliżające s'e tar­
gi kantońskie które powinny 
sie rozpocząć 15 października 
1 trwać miesiąc, zostaną praw 
dopodohnie anulowane bądź 
opóźnione w związku z chao­
tyczną sytuacją, iaka panuje 
w 'ym mieście.

I  B y ły  na«Łe l»iy  dow ódca 
sił N A T O  w  Ku rop ie  genera ł

Oni mówią i mówią, i mówią...

(Die Welt)



i kulturalnych Łodzi
J. HTJSZCZA: Po przyjaździe do Łodzi starałem się z tym

zupełnie dla mnie nowym miastem zapoznać. I od strony prze­
szłości literackiej tego miasta. M. In. pomocny był dla mnie 
Ludw ik Stolarzewicz z tą swoją może niezbyt fortunną, ale 
jak dotąd jedyna antologią literatury łódz.kiej. Traktowałem to 
jednak jako przeszłość. Tu jest bardzo trudny problem wyspę 
cyfikowania sobie tematyki — mam na myśli wyłącznie doro­
bek literacki, bądź wychodzący spod piór ludzi tak czy ina­
czej związanych z tym miastem. Bo zetknąłem sie z wiersza­
mi, które były tzw. poezją pracy, wiersze te wydały m i się 
Bie do kontynuowania.

Bardzo trudno wyspecyfikować sobie temat w tym sensie: 
co jest wyłącznie historią literatury łódzkiej lub materiałów 
dla bibliografii, a, co jest właśnie tą żywą tradycją. Żywa 
tradycja to jest taka tradycja, która już istnieje w krwiobie- 
gu, której działania my już nie zauważamy. Ona weszła na 
trwałe, została wessana.

Pisarze łódzcy bliżsi byli „Skamandrowi” niż awangardzie. 
Po wojnie kontynuowali, oczywiście, siebie. Nie bez owocnych 
jednak modyfikacji, jak w wypadku Mariana Piechala. 
a mam na myśli piękny tom wierszy „Punkt oparcia”... Na­
tomiast nigdy się nie zetknąłem z tym, by ktoś w jakiejś 
książce, czy w recenzji kogoś chwalił 'lub  ganił za to. że w 
jego utworach widoczne sa wpływy wymienionego chociażby 
przeze mnie pisarza. To samo można by chyba powiedzieć
0 Wandurskim , może mniej o Broniewskim, który wszedł do 
historii literatury łódzkiej jednym tylko, ale za to świetnym 
wierszem „Łódź”. Dlaczego tak sie stało? Dlatego, że wojna

dla pewnych spraw stała się cezura. Po wojnie w Łodzi zja­
w ili się zupełnie nowi iudzie, którzy zaczęli pracować nad 
jakimś programem działania literackiego, była to przede 
wszystkim „Kuźnica” , potem nadszedł okres socrealizmu, dość 
obcy tradycjom literatury polskiej w ogóle, a jeśli nie obcy, 
to nawiązujacy do ziawisk przed wojną nie bardzo sio liczą­
cych. Z kolei w idzimy bardzo piękny rozwój środfzwiska
1 twórczości literackiej w tym mieście, mam na myśli zwłasz­
cza inwazję poetycka. W tej chwili jesteśmy chyba w najlep­
szej z istniejących dotąd sytuacii w dziejach literatury łódz­
kiej. Na wyniki badań naukowych — jak powiedziała p. K ar­
wacka — trzeba trochę czekać. Natomiast wskazane bylohy. 
żeby podjęto na początek wydanie Antolocrii Łódzkiej, poka­
zującej może temat łódzki w literaturze od samych je j po­
czątków. Niektórych pisarzy trzeba by przypomnieć osobno. 
Mam tu na myśli Oliszczyńskiepo. któreeo sam sygnalizowa­
łem w „Kronice” , i Mieczysława Brauna. Moim zdaniem tw ór­
czość dwóch tych ludzi wymaga oddzielnych tomików.

J . KO PROW SK I: Nieznajomość, albo powierzchowna znajo­
mość tradycji łódzkiej wynika z tego, że wszystko to leży 
jeszcze odłogiem, nie ma dostępu, nawet do tych dokumen­
tów literackich, które kiedyś powstały.

J. TITTSZOZA: Należy postulować jakąś książkę w  rodzaju
„Ulepszonego” Ludw ika Stolarzewicza.

M. PIECHA L i Specyfiką łódzkiej literatury czy łódzkiego 
malarstwa, było zawsze wiązanie sie z działalnością soołeczną. 
CSrupą Strzemińskiego to nie była tylko grupa samych plasty­
ków.

Praktyczna strona działalności teł grupy było stworzenie 
muzeum sztuki nowoczesnej. Mój tomik „Miasto nadziei” jest 
próba łączenia tych wszystkich sił. które sie składała w tym 
czasie na twórczość kulturalna. Mówiąc o Jastrunie, o j^go do 
robku łódzkim , o jeeo udziale w tam tym dwudziestoleciu 
(przez 10 lat), nie sposób oderwać go od postaci Hillera. z któ­
rym się przyjaźnił, od postaci prof. Skwarczyńskiej. od nas w 
„Meteorze”, od Brauna. Broniewski, który jest autorem jed­
nego tylko, ale ważnego wiersza o Łodzi, w moim mniemaniu 
łączy s'ę z W andurskim , mówiąc o W andurskim  nie można 
nie m ów ić o Broniewskim.

Jy HTT87CZA: Można stad wyciągnąć inny jeszcze wniosek —■ 
że jeśli artyści czy pisarze stawali się jednocześnie działaczami, 
to był to 'teren zawsze trudny. Trzeba go było ciągle zdoby­
wać na nowo, podobna sytuacja istnieje nadal.

B. KACZM AREK: Chciałem zwrócić uwagę, że ud . popularny 
w  Łodzi gruby Hertz, tj. Mieczysław Hertz — dyrektor Tz-by 
Przemysłowo-Handlowej — ekonomista i finansowiec, jeden 
z rekinów przemysłowych właściwie, na konkurs dramatyczny 
im. Sienkiewicza zgłosił swój dramat „Ananke” , którv został 
poważnie wyróżniony i późniei wystawiony na scenie łódzkiej. 
Napisał także bardzo interesującą pracę o F.odzi w okresie woj 
ny światowej. /\ więc był to nrzemysłowiec-działacz i jedno­
cześnie „artysta” i „uczony”. W  tym samym czasie dyrektor 
Łódzkiego Towarzystwa Kredytowego. Leon Oajewicz. jest nie 
ty lko  świetnym publicystą, ale pisze poezje, wydaje cały tomik

wierszy „Trioloły”. A rtu r Gliszczyński, n im  stał się 
autorem tomików poezji, przedtem był organizato­
rem ruchu robotniczego w  Łodzi. On właśnie two­
rzy, obok innych. Związek Robotników Polskich, 
tkw i w proletariacie, był wreszcie kasjerem na stacji 
Łódź — Fabryczna. W tym  samym czasie przebywał w mieście 
znakom ity kaznodzieja, ksiądz Antoni Szandlercrwski, jedno­
cześnie autor rozpraw naukowych, dramatów, tomów poezji, 
wystawiał swoje dramaty również na scenie teatru łódzkiego. 
To są jakieś niebywałe zjawiska. Był również Zygmunt 
Lorentz, nauczyciel, jednocześnie znakomity publicysta, organh  
zator życia kulturalnego i naukowego Łodzi. Działał księgarz 
W łodzimierz Pfeiffer, który nie ty lko świetnie prowadził firmę 
Ludw ika Fiszera, i liczne regionalne wydawnictwa, ale także 
parał sie publicystyką, był esperantystą. grupował literatów 
wokół siebie. Jego księgarnia była wiec warsztatem twórczym, 
inspiracyjnym dla niejednego ówczesnego pisarza. W  ten sam 
m niej więcej sposób przedstawia sic życie naukowe naszego 
miasta, które poza tylko bardzo ogólnymi stwierdzeniami, nie 
zostało jeszcze opracowane. Wracając do tego zacieśnienia po­
jęcia tradycji kulturalnych, staje pytanie, czy stać już nas na • 
taką petryfikacje. Przecież nie ma miesiąca, aby nie ukazała 
się książka o Warszawie, nie ma miesiąca, żeby Kraków nie 
uzyskał nowej pozycji wydawniczej — to sa miasta, które 
przecież maja już ustalone pozycje historyczne czy kulturalne 
w kraju , a m imo to wszystko, co mogą wyciągają, pokazują, 
jako swój ■ dorobek. Sadzę że my najpierw  musimy również 
to samo czynić. Wprzód muszą przyjść prace typu monogra­
ficznego. prace przyczynkąrskie. materiafy źródłowe, bowiem 
całe dziedziny twórcze sa leszeze nie znane, nie opracowane. 
N iemal nic nie robią w tym kierunku plastycy łódzcy. O swo­
je! przeszłości niewiele wiedzą. O tym, że na przełomie XTX 
i X X  wieku zaczyna się rodzić cyganeria łódzka wokół salonu 
wystawniczego Zygmunta Bartkiewicza i jego małżonki, póź­
niejszej artystki. Mieczysławy Ćw iklińskiej; że wtedy powsta­
je pierwszy salon literacki i artystyczny, że tutai działa wtedy 
M. Trębacz, Hirszenberg; że jest tu cała galeria publicystów 
I dziennikarzy, którzy sie na tym terenie zjaw iała, organizu­
ją się wokół salonu artystycznego Bartkiewiczów; że wtedy 
teatr zaczyna żyw iej nracować; że znów ooiawia sie taka fan­
tastyczna postać jak Fryderyk Sellin, który był kupcem, po ­
chód, jaki zdobywał przeznaczał na swoia pasie — na budowę 
teatru. Powstał pierwszy taki teatr wielki z mecenatu zupeł­
nie prywatnego. W ybudował on teatr na 1200 osób. W tymże 
czasie buduje także Teatr Letni i Teatr Dramatyczny — wszyst 
kie trzy sceny w jednym okresie. Na otwarcie teatru zaprosił
H. Sienkiewicza. H. Siemiradzkiego i w ielu współczesnych twór 
ców po'sk’ch. Było to wielkie święto ku ltury  polskiej u progu 
X X  stulecia.

M. P IECHAL: To zależy również od samych pisarzy, plasty­
ków  czy naukoweów-badaczy. Niestety, wśród naukowców — 
mam na myśli łódzka humanistykę, bo na innych działach się 
nie znam — mało jest jeszcze zainteresowania sprawami Łodzi.
TTkazało się kilka ciekawych pozycii St. Kaszyńskiego. Stefanii 
Skwarczyńskiej o Schillerze, pozycje te należy skwitować 
z szacunkiem i uznaniem. Natomiast inne działy historii litera 
tury, plastyki — leża odłogiem. Kiedyś jeden z profesorów 
oświadczył mi. że „Bóg go obronił od zajmowania się literatami 
łódzkim i, bo on siedzi w XVTT i XV1TT w !eku”. W  takim  razie 
można sie tym zajmować również w Warszawie. Krakowie, 
Sorbonie Paryskiej, po co w tym cehi siedzieć w Łodzi! W ar­
szawskiego profesora obchodzi wszystko aż do Grochowiaka 
włącznie. Natomiast profesora łódzkiego nie obchodzą łódzcy 
literaci. Łódź jest świeżym miastem — dla humanisty w ielka 
szansa.

R. KACZM AREK: Twórczość prof. S. Skwarczyńskiej na 
święcie nie Iest znana dlatego, że napisała swoje rozorawy
o teatrze Schillera czy adaptacjach ..Nieboskiei” tylko dlatego, 
że jest redaktorem wspaniałego pisma, jedynego ną całym 
świecie, myślę o kw artaln iku, poświęconym zagadnieniom ro­
dzajów literackich. Jeśli chodzi o środowisko przyrodnicze — 
myślę o prof. Janie Dyliku. Człowiek, który wyrósł z tego 
miasta, który poświecił swoja pierwsza prace Łodzi, a dzisiaj 
jest najlepszym znawcą epoki zmarzlin na naszej kuli ziem­
skie!. jest redaktorem jedynego czasopisma w  skali światowej, 
„Biuletynu Peryglaejalneso". Takich ludzi nam potrzeba. Łódź 
stwarza dobre warunki dla twórczej pracy 1 gromadzi również 
własne tradycje naukowe, literackie i artystyczne.

J. KOPROW SK I: Do poruszonych tu taj problemów powrócimy 
Jeszcze nieraz na łamach „Odgłosów”. Dziękuję Państwu za 
udział i cenne wypowiedzi w dyskusji.

„O-d-r-a, N-y-s-a.~ O-i-r-a, PT-j»

(Silddeutsche Zełtung)

Nortslafl wyraził przekonanie,
że' prezydent Johnson winien 
zadeklarować gotowość uda­
nia sic do Genewy, aby prze­
dyskutować ze wszystkimi za­
interesowanymi stronami spo­
soby zakończeni^ wojny w 
Wietnamie.

■ Jugosłowiańskie pismo 
„Mieżdunarodn&ja Polityka" 
stwierdza, że sytuacja wy- 
łworaima prrzez agresję 5 
czerwca nie może utr/.ymać 
sie długo i że „niedaleki jest 
dzień, w którym Izrael poczu 
je  Korzki smak swego błys­
kawicznego zwycięstwa”.

■ Robert Kennedy: „Cokol­
wiek byśmy uczynili nie bę­
dziemy mogli wygrać wojny, 
jeśli udział Wietnamczyków 
nie zwiększy się. Z przykroś­
cią stwierdzam, że nasze stra­
ty cotygodniowe w ludz:ach 
są obecn’9 wicfłszp n 'ż straty 
W ietnam u Południow ego.”

■ Między jugosłowiańską 
fabryka samochodów i fran­
cuskim ..C itroenem " toczą się 
obecnie rokowania w sprawie 
budowy nowego przedsiębior­
stwa produkcji samochodów 
w oparciu 0 wspólne środki. 
Według wstępnego projektu 
fabryka Posiadałaby zdolność 
produkcyjna 12 tysięcy samo­
chodów rocznie.

■ W Kalifornii odbył s;ę 
ślub 18-łetniei córki sekreta­
rza stanu USA Ruska, Mar- 
garet E. Rusk z 22-let,nim 
absolwentem Uniwersytetu w 
Waszyngtonie Murzynem Guy 
Gibsonem Smithem. Prasa 
zachodnią zwraca uwagę że 
choć małżeństwa mieszano 
Z-tarzają się niekiedy w sta­
nach Zjedno?zonych jest to 
pierwszy wypadek, aby córka 
członka rządu Stanów Zjed­
noczonych zaślubiła obywa­
tela amerykańskiego — Mu- 
nzyoa.

■ Liozlbą bezrobotnych w
połowie września br. w  W.
Brytanii szacowaną była na 
555 tysięcy osób.

B  Chiny wznowiły dostawy 
żywności do Ilmic-Koncu. i*o- 
eząwszy <>cl «erw c» teRo roku 
dostawy żywności z Chin u- 
leffly poważnym zakłóceniom 
i w zasadzie w ciągu ostat­
nich tygodni zostały prawie 
ca"ow ic ic  wstrzymane.

Q  Były wiceprezydent USA 
Richard Nixon wypowiedzą! 
opinię, ie  Po doświadczeniach 
wojny wietnamskie) zdolno-ść 
USA do odgrywania roli żan­
darma światowego jest mniej 
sza, Wielu Am<y-vkanńw, 
„znużonych wojną, zniechęco­
nych do sojuszników, rozcza­
rowanych otrzymywana, pumo 
cą, obawiających się kryzy­
sów domowych sla.le sie zwo­
lennikami nowego izolacjoniz-
ir „ ”.

■ Bułgaria jest od dwóch

lat eksporterem pszenicy. W  

1966 roku nadwyżka pro łukc ji 
pszenicy ponad potrzeby we­
wnętrzne kraju wyniosła 480 
tysięcy ton. w bieżącym roku 
zaś nadwyżkę te szacuje się 
na 650-700 tysięcy ton. Rol­
nictwo bułgarskie zamierza 
wyprodukować w 13(58 roku 
34,5 kw intala pszenicy z 1 
ha.

B  W  piątym co do w ie l­

kość mieście Stanów Zjed­
noczonych Detroit (1,8 milio­
na mieszkańców) pr/cprowa- 
d 'Ono ankie*~ z której wy­
nika. że prezydent John Ken­
nedy znalazł się na pierw­
szym miejscu wśród ludzi u- 
znanych za najbardziej po­
dziwianych w świecie. Na dru 
g;m miejscu znalazł sie Fran­
klin D. Rooseycłt. P re zy ­
dent Johnson zajął dalekie 
miejsce. Tylko 5 proc. uzna­
ło go za najhardziej podzi­
wianego człowieka w świe.ae.

Nożycami 
przez PRflSf

(Siiddeutiche Zeitung)

k i e  Śr o d e k , a l b  c e ł

Wrześniowy numer „Mie 
sięcznika literackiego” przy 
nosi obszerną dyskusję 
przedstawicieli różnych śro 
dowisk naukowych na te­
mat zależności między dzia 
łalnością gospodarcza pań 
stwa socjalistycznego a po 
lityka społeczna.

Zasadniczy ton wypowie­
dzi jest wymierzony prze­
ciwko absolutyzowaniu czy 
wyodrębnianiu interesu eko 
nomicznego, choć tylko roz 
sadna ekonomika może słu 
żyć skutecznej polityce so­
cjalnej. Mówi m. In. dr 
Kleczkowski: „Celem dzia­
łalności ustrojowej Jest 
człowiek Jako taki, a nie 
ty lko kształtowanie czło­
wieka lako środka w ro>z 
wolu gospodarczym” . Nie­
stety. możemy przytoczyć 
Jedynie parę wyimków z 
tej potrzebnej i żywej dy-r 
sk usji.

Nie przestrzegając po­
rządku wypowiedzi, zacz­
nijm y od uwag prof. Szcze 
pańskiego, który charakte­
ryzuje pe*wne elementy sy 
tuacji socjalnej:

Nie będąc ekonomistą 
niewiele mam do powie­
dzenia o ekonomicznych 
aspektach zależności mię­
dzy polityką społeczną a 
polityką gospodarczą.
Chciałbym jednak mocno 
podtrzymać niektóre wątki 
myśli prof. Suchodolskiego, 
wskazującego na ekonomi­
czną doniosłość wielu za­
gadnień socjalnych. Nie ma 
tu doc. A. Rajkiewicza * 
dlatego po/wole sobie za­
cytować niektóre podawa­
ne przez niego Mczby na 
konferencji Towarzystwa 
Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej. pokazujące dobitnie 
konsekwencje braku usta­
lonej polityki socjalnej. 
Mianowicie doc. Rajkie- 
wicz m ów ił tam o tym. że 
mamv w Polsce aktualnie 
ok. 700.000 rodzin bez włas 
nych mieszkań, ok. 500.000 
uczniów i studentów do­
jeżdżających codziennie do 
szkoły, ok. 1 .500.000 pracow 
ników dojeżdżających co­
dziennie do pracy. Ponadto 
według ustaleń Komitetu 
Przeciwalkoholowego m a­
my również od 400 do
600.000 alkoholików wyma­
gających leczenia i ok.
500.000 pijaków na progu 
stanu wymagającego Ucze­
nia. Od siebie dodam szcze 
gólnie alarmujące liczbyl 
2—3 proc. wszystkich dzie­
ci w Polsce jest umysłowo 
upośledzonych, a więc nie 
^dolnych do normalnej 
nauki, a ok. 10 proc. — 
umysłowo ociężałych, a 
wiec niezdolnych do ukoń 
czenia szkoły podstawowej 
i wyuczenia się zawodu. Z 
nich rekrutuje sie armia 
robotników niewvkwalifiko 
wanych będących szczeeól 
nym cieżarera d la  naszej 
gospodarki.

!>r Danecki:

Punktem wyjścia Je*t 
oczywiste stwierdzenie *e 
socjalizm winien zapewnić 
równoległość postępu tech­
niczno-ekonomicznego. spo 
lecznego i moralno-intelek 
tuafncgo. Stopień realizacji 
tego postulatu staje się 
współcześnie legitymacją 
socjalizmu. tak jak nie­
gdyś było nią przede 
wszystkim wydobycie sie * 
gospodarczego zacofania. 
Oczywiście wzrost poten­
cjału niaterlalno-tecbnic* 
nego pozostaje warunkiem 
wstępnym dalszego rozwo­
ju  socjalizmu.

Prof. Minc:

Z punktu widzenia teo­
retycznego przeciwstawie­
nie polityki ekonomicznej 
polityce społecznej jest * 
gruntu niesłuszne, w  rze­
czywistości jest tvtko jed­
na polityka: polityka spo­
łeczno-ekonomiczna. W pań 
stwie socjalistycznym taka 
polityka powinna być jed­
nolitą.

Jednakże w przeszłości 
rzeczywiście doszło do pcw 
nej przeriw^tawności m ię­
dzy założeniami gospodar- 
czymł a Nałożeniami spo­
łecznymi. W vni£ało to z 
tego, że założenia gospo­
darcze pofmowane bvłv w 
snosóh bardzo jednostron­
ny .

Doc. Rosner konkretnie 
wvstepu1e przeciwko sytua 
d i .  w którel np. Inżynie­
rowie zarabiała więcej niż 
nauczyciele.

Prof. Minc konkluduje:

Trzeba s tw ie r d z i,
usługi niematerialne nie 
w pływają bezpośrednio na 
wytworzenie się dochodu 
narodowego w jakimś okre 
ślonym okresie, ale stano­
wią niezbędny warunek 
wzrostu dochodu narodowe 
go w przyszłości, a na do­
chód narodowy danego 
okresu wpływają pośred­
nio, stwarzając warunki 
dla wzrostu wydajności 
pracy zatrudnionych w pro 
dukcji materialnej.

...Pojęcia „inwestycje pro 
dukcyjne” i „inwestycje 
nieprodukcyjne** są umow 
ne, gdyż tzw. inwestycje 
nieprodukcyjne służą dla 
zaspokojenia, ważnych po­
trzeb i stanowią warunek 
wzrostu dochodu narodowe 
go.

PIEKŁO
ROZWIEDZIONYCH

Chodzi o prawnie rozwie
dzionych. ale nadal korzy 
stających z tej samej prze 
strzeni mieszkalnej. Roz­
wodzą się, a nie rozcho­
dzą. Ponieważ są oni ludż 
ml związanymi ze sobą 
przeszłością, ich życiu to­
warzysza częstokroć drama 
tyczne napięcia. Zwłaszcza 
gdy pojawia się ta trze­
cia. Podobnie wygląda to 
zarówno w środowiskach z 
magisterium, ,1ak 1 w śro­
dowiskach ludzi bez śred­
niego wykształcenia.

Zofia Olas („Zycie L ite­
rackie” ) przeprowadziła kfl 
ka rozmów na terenie Kra 
kowa. Mówi funkcjona­
riusz pogotowia m ilicyjne­
go:

— Dorosłych to człowie­
kowi nie jest już fak żal: 
ja  myślę, że jak dwoje lu 
dzi musiało się ro/wieść, 
to znaczy, że zawaliły obie 
strony. Może w różnym 
stopniu, ale zawsze — obie. 
Dzieci to mi żal. Nic nie 
zaw iniły, a najciężej p ła­
cą. Ile my się napatrzymy 
na takie właśnie tragedie.

W naszym mieście w 
ubiegłym roku było 2950 
rozwodów. Ładny gips! 
Przynajm niej R0 proc. z te 
go będzie dalej mieszkać 
razem, a ci to już w 100 
procentach nasi potencjal­
ni klienci. Nawet jeśli do 
rozwodu bez nas się oby­
wali.

Z eksmisją Jednego z by 
łych współmałżonków Jest 
bardzo trudno. Ze wzglę­
dów nie tylko prawnych, 
ale 1 faktycznych. Jaka na 
to rada? Działaczka Ligi 
Kobiet opowiada o rozmo­
wach, przeprowadzonych 
na ten temat z kobietam i 
w Jugosławii.

— ...Opowiadały nam,
m nich ta sprawa wygląda 
zgoła Inaczej: tam. jeśli 
sad orzeka rozwód małżeń 
stwa mającego potomstwo, 
to równocześnie — z urzę 
du — rozstrzyga także 
sprawę mieszkania: przy­
znaje je temu, przy kim 
zostają dzieci. Drugi eks- 
współrnałżonek wędruję — 
w wypadku, gdyby mu za 
brakło innych możliwości
— do baraczków; sa takie 
m. in. pod Belgradem. Pro 
sto i sprawiedliwie! Do­
rośli wybierają wolność — 
proszę bardzo. Ale dzieci 
musza mieć dom. Nie dach 
nad piekłem, tylko właśnie 
dom. Moim zdaniem to, na 
co się ii nas tak oboietnie 
dzieci skazuje, to Jest po 
prostu nieludzkie. 1 groź 
ne społecznie...

CO ICH ZMUSZA?

Nie tak dawno czytałem 
w „Życiu Literackim* re­
cenzję o Teoęjorze Parnic­
kim . Autorka nrzede wsryst 
kim pośpieszyła z wieko­
pomnym oznajmieniem, że 
nie lubi książek Parnickie 
go.

Ostatnio znów w „No­
wych książkach” Wacław 
Sadkowski pisze o Janie 
Dobraczyńskim. I śpieszy z 
wyznaniem * „Nie jestem 
wielbicielem prozy Dobra­
czyńskiego i niejednokrot­
nie dawałem publicznie 
wvraz...”

Co. czy kto ich, do licha 
zmusza do tego. by pisali
o twórczości. którel nie 
lubią?! Jest Drzecleż tylu 
Innych twórców! Jeżeli 
ktoś czegoś nie lubi. to 
m^że coś właśnie prześle- 
pić!

JAN  OLECHNO
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Październik 

w Moskwie

Dalszy ciqg ze str. 1
Chociaż na ulicach krążą oddziały milicji 
robotniczej i starają się utrzymać jaki tu­
ki porządek i  bezpieczeństwo, atmosfera 
stsje się coraz bardziej niepewna. Policje 
robotnicy już dawno rozpłodzili. Bandytyzm 
i napady mnożą się zastraszająco, gdyż »a- 
rasłsjąca fala rewolucji wymiotła z więzień 
moskiewskich strażników i całą administra­
cję więzienną, Kryminaliśc' najgorszego ga- 
t in k u  ruszyli z opuszczonych przez .“Straż 
więzień na ulice miasta, uzbroili się i utwo­
rzyli groźne bandy, które napadają na prze­
chodniów. a także grabią i gwałcą kobiety.

Dom na Dmitrowce, gdzie mieszkałem, 
lokatorzy zamienili w fortecę, barykadując 
główne wejście do frontowego budynku 
i zamykają*; potężnym łańcuchem żelazne 
wrota, prowadzące na wewnętrzne podwó­
rze. Zorganizowaliśmy też mały. uzbrojony 
w  pistolety oddział, który całymi nocami 
pilnował bram. Dobrze się stało, że byliś­
my tAcy przezorni, bo już nastepn**! nw v 
pc zorganizowaniu dyżuru musieliśmy og­
niem nastraszyć i odeprzeć bandę oprysz- 
ków. którzy na nasze strzały odpowiedzieli 
palbą karabinową. Wywiązała się strzela­
nina. Była to moja pierwsza zaprawa bo­
jowa.

Miasto pomału zamieniało się w dzikie 
poi a. Oddziały wojskowe i robotnicze, ofi­
cerowie i junkrzy, wszyscy zajęci by1 i 
przygotowaniami do orężnej rozprawy. Nie 
było warunków do likw idacji bandytyzmu, 
co powodowało, że coraz częściej tworzyły 
się takie grupy obronne, jak nasza. Na ra­
zie nie miały ono Jeszcze politycznego za­
barwienia i dopiero w czasie, gdy na ut'- 
cach toczyła się walka o władzę, niektórzy 
przemykali do swoich.

W  ostatnich tygodniach kompletnie tji- 
ndedbuję księgarnię. Jestem w niej goś­
ciem. Ruoh osłabł znacznie. A le księgarnia 
jest ciągle znakomitym punktem informa­
cyjnym, bo Polacy zatrudnieni w rozmai­
tych dzielnicach miasta przynoszą bardzo 
ciekawe wiadomości i zawsze z pierwscej 
ręki. ,

Jak zawsze lekkomyślny, zasiedziąłem 
któregoś dnia na Arbacie u znajomych 
i wracam do domu wieczorem. Ulice są pa­
trolowane i czteroosobowy oddział m ilic ji 
robotniczej zagarnia mnie z sobą. Poka­
zuje swój niemiecki pąszport - Innej/o 
przecież nie mam — towarzyszom wydaje 
aię to jednak podejrzane i prowadzą mn.e 
do komisariatu. Trzymają palce na spustach 
karabinów i obawiam się, że na tych ko­
cich fbach i w ciemności któryś z men 
rwize się potknąć i niechcący mnie po­
strzelić. Robię więc żartobliwą uw ajg  na 
ten temat. Zmitygowali się i prowadzą mnie 
już bez nadzwyczajnych środków ostroż­
ności. Komisarz, robotnik, szybko zorien­
tował się w moim nastawieniu politycznym
i daje mi przepustkę, ażebym już nie m ał 
kłopotów pt; drodze. Do domu dobrnąłem 
kilkakrotnie zatrzymywany po drodze okrzy­
kiem: — Ruki wwierch! — ale przepustka 
rozpraszała z miejsca wszelkie podejrzenia 
W mojej bramie, jak zwykle, czai wała już 
s‘raż złożona z lokatorów.

Bitwa o Mosłswę weszita w stadium de­
cydujące. Zaczęła się akcja zbrojna, w cza­
sie której toczą siię zażarte walki o gma­
chy posiadające znaczenie strategiczne, jak 
koszary, siedziby ważnych urzędów, mosty

itp. Mieszkańcy miasta przerażonym ■wzro­
kiem śledzą krwawe zmaganiń. Jednak re­
wolucyjne oddziały robotnicze 1 żo łnierska 
zdobywając poszczególne ulice, nie prowadiią 
żadnej akcji terrorystycznej wymierzonej 
przeciw nie angażującym się mieszkańcom 
domów. Nie słyszę, by ktokolwiek z licz­
nej kolonii polskiej, rozsianej przecież po 
całym mieście, poniósł jakiś szwa/nik. Mimo, 
że waUca toczy się na śmierć i  życie, ro­
botnicy przestrzegają reguł gry. Wrogiem 
jest tylko człowiek uzbrojony. Inna sprawa, 
że nie można wychylić nosa bez narażenia 
się na ryzyko, bo karabiny maszynowe 
om a ta ją  ulice i raz po raz rozlegają się 
detonacje szrapneli.

Niedaleko Dmitrówki, gdzie mleszteam- 
znajduje sie plac Suchariewski, skąd do­
chodzą odgłosy ożywionej strzelaniny. To 
rewolucyjni żołnierze skutecznie bronią te­
go ważnego punktu strategicznego przed 
nacierającymi białogwardzistami.

Według naszego rozeznania sytuacja przed­
stawia się następująco: śródmieście jest w 
rękach oddziałów Riaboewa. a dzielnice 
otaczające śródmieście w rękach rewolucyj­
nych oddziałów. To jest zrozumiałe, gdyż 
tam właśnie rozmieszczone sa fabryki. Ko­
rzystają na tym oddziały rewolucyjne, po­
nieważ z okolicznych miejscowości spon­
tanicznie przybywają większe lub mniejsze 
oddziały żołnierzy i robotników doskons.e 
uzbrojonych, dysponujących nawet karabi­
nami maszynowymi. Te nowo nadchodzące 
posiłki bez zwłoki wtaczają się do bezpo­
średniej akcji bojowej.

Krok za krokiem Czerwona Gwardia zdo­
bywa ważne punkty miasta. Szturmem za­
stoje wzięty budynek naczelnika miasta, 
gdzie kapituluje 200 junkrów i doskonale 
uzbrojonych studentów. Junkrzy kapitulu ją 
także w gmachu A1 oksi ej ewslriej Szkoły 
Wojskowej. Robotnicy zdobywają tam 13 
karabinów maszynowych.

W dzielnicy preśnleńskiej brygada arty­
leryjska odebrała białogwardzistom Dwo­
rzec Briański, ważny o tyle. że łączy on 
Moskwę z zachodem, skąd mogłaby ewen­
tualnie nadejść pomoc wojskowa, na którą 
jopzcze Uczą białogwardziści. Dzisiaj dwo­
rzec ten, na którym wysiadają obecnie na­
sze polskie wycieczki do Moskwy, nosi 
nazwę Białoruskiego.

Coraz bardziej upada duch w oddziałach 
konrrewolvcyi nyeh i zaczyna się rozłam 
w ich szeregach. Niektóre grupy junkrów 
\ oficerów widząc, jak rosną siły czerwonych, 
poddają się. Coraz cześciej słyszymy o per­
traktacjach, o zawieszeniu broni. Pertrakta­
cje widocznie nie doprowadzają do niczego, 
bo walki trwają dale). Pierścień rewolucyj- 
nw h  oddziałów zacieśnia się dokoła Ki- 
1aj-grodu i Kremila. Widać, że koniec walinl 
jest bliski.

W dniu 1 listopada zdobyto centralę te­
lefoniczną w zaułku M ilutinskim, zamte- 
niceią przeć, białogwardzistów niemal rua 
twierdzę. Trudności w zdobyciu centrali 
były tak wielkie, że czerwonogwardziści 
musieli sprowadzać i użyć artylerii, a z 
dzwonnicy pobliskiej cerkwi prażyli prze­
ciwnika ogniem maszynowym aż do jego 
kapitulacji. Wybrąłem się do księgami, 
aby zobaczyć, czy jes®rze Istnieje. Dla więk­
szej pewności przyłączyłem się do oddziahi 
żołnierzy, ktflry maszerował w kierunku 
Wielkiej Łubianki. Wszędzie jednak sły­
chać było gęstą strzelaninę, która spra­
wiała, że nie odważyłem się przejść przez 
k ik s  bocznych ulic. znajdujących się po-1 
obstrzałem. Przedostałem ‘■•ie jednak na 
plac Teatralny, skąd zobaczyłem murv 
Kremla. Koło Wielkiego Teatru ulokował 
B*ę oddział żołnierzy, który nie mógł po­
suwać się dalej, ponieważ junkrzy z ho­
telu „Metropor1 omia.tali cały plac z kara­
binów maszynowych. Podziwiałem sipoKOj 
ostrzeliwanych żołnierzy, starych doświad­
czanych wygów frontowych, którzy nawet, 
nlo bardzo starali się ukryć i dowcipkując 
palili machorkę.

Sytuacja zmieniła siię, odkąd na placu 
pojawiło się działo, Artylerzyści skrupu­
latnie nastawiali armatę i już _ pierwszy 
strzał rozwalił kawał ściany, drugi zaś od­
łupał część skrzydła hotelu, skad szedł

ot*ień karabinu maszynowego. To było mo­
mentem decydującym. Jeszcze junkrzy trzy­
mali się w hotelu, ale już następnego dntai _
2 listopada, budynek zastał zdobyty przez 
czerwone oddziały.

Tej nocy nie wracam do domu. pomagam 
przenosić rannych towarzyszy do punktu 
opatrunkowego. Rannych j<̂ st sporo. Walki 
są coraz zacieklejsee. gdyż zbliżają się do 
najważniejszego punktu oporu białych, <Jo 
murów Kremla. Tam jest ich sztab, arse­
nał i zapasy żywności Już nie rozłączam 
sie z żołnierzami, którzy szturmowali hotei. 
Jestem całkiem po tej strome barykady 
i gdybym m iał karabin w ręku. tak samo 
strzelałbym do przeciwnika. Ponure są tę 
WfJki toczone prawie w ciemnościach. Co 
chwila czamość nocy rozdzierają błyskawi­
ce wystrzałów 1 eksplozji. Słychać jęki ran­
nych, • zagłuszane krzykiem zaciekle ataku­
jących żołnierzy, żądnych odwetu za dłu­
goletnią nędzę i doznane upokorzenia.

Ale junkrzy się trzymają. Dopiero gdy 
atakującym przychodzi z pomocą artyleria, 
k',óra wali wprost w bramy Kremla, w 
bramy N ikitską i Spasską, a sztab białych 
orientuje się, że jest otoczony żelaznym 
pierścieniem czerwonych, zaczynają się roz­
mowy o zawieszeniu działań wojennych i o 
podpisaniu kapitulacji.

Krem] poddał się 3 listopada o świcie
i. został natychmiast zajęty przez Czerwoną 
Gwardię. Warunki kapitulacji były dla bia­
łogwardzistów bardzo łagodne, gdyż Komi­
tet Wojenno-Rewolucyjny zgodził się nawet 
na pozostawienie oficerom broni osobistej. 
Robotnicy jednak nie zgodzili siię na to 
i sami zaczęli rozbrajać oficerów. Nastrój 
by» tałc groźny, że tych, którzy się poddali, 
trzeba było chwilowo umieścić w więzień u, 
abv uchronić ich przed samosiądem żoł­
nierzy.

Jak trafnie przewidywał Lenin, wypusz­
czenie na wolność oficerów i junkrow, bes 
wyłowienia z masy białogwardzistów cho­
ciażby tylko prowodyrów, odbiło się fatal­
nie na dalszym rozwoju wypadków. Oka­
zało się, że ludzie ci przedostali się do 
organizujących się na Kubaniu i nad Do­
nem, armii kontrrewolucyjnych.

Tak więc cała władza w Moskwie zna­
lazła się w rękach Komitetu Wojenno-Re- 
wolucyjnogo Samo miasto przedstawiało 
żałosny widok. Wystawy sklepowe rozbite, 
latarnie zwieszają swoje strzaskane głowy, 
bruki rozdarte rowami, wiele okien w do­
mach bez szyb. Przygnębiający widok.

Jednak ludzie jak mrówki przystąpili na­
tychmiast do naprawy szkód powstałych na 
skutek działań wojennych. Oddziały robot­
nicze we wszystkich dzielnicach zaczai’, 
pracować nad uporządkowaniem zniszczo­
nych ulic i skwerów, pomału naprawiała 
lampy gazowe, elektryczność również dra-

?a.’ Rada Moskiewska- rozwija gorączkową
działalność nad uruchomieniem zakładów 
przemysłowych, ale przede wszystkim nad 
prawidłowym zaopatrzeniom ludności w 
żywność, której brak dotkliw ie odczuwamy.

Pomału życie w mieście zaczyna pulsować, 
normalnym rytmem, choć bandytyzm w 
Moskwie nie został jeszcze zupełnie zli 
dowany. Nadał wieczorami niebezpiet 
pomsizać sie po mieście, zwłaszcza na t 
nyeh ulicach. Ale Rada Moskiewska p< 
nowiła działać w radykalny sposob: mi 
robotniczej przyznano prawo doraźnego 
ranią śmiercią bandytów schwytanych 
gorącym uczynku. Odtąd wieczorami sły­
szało się nieraz w różnych częściach mia­
sta tak ostrą strzelaninę, że przechodnie 
pvtali z trwogą, czy to aby nie dalszy cią& 
walk z oddziałami białogwardzistów.

Idę przez zaułek Ułański, gdy na­
gle słyszę za sobą serię strzałów. 
Kule niepokojąco zaczynają gwizdać w po­
wietrzu. Przechodzę na przeciwległą stronę 
l widzę, jak niedaleko, po drugiej strome 
ulicy ktoś ucieka w moim kierunku. Pei^i 
za nim kilku ludzi strzelających w biegu. 
Stanąłem opodal latam i, przy której mi­
licjanci — bo okazuje się, że to oni gontli 
podejrzanego o napaść — dopadli rabusia 
i słyszę jak jeden z nich pyta: — Czy to 
ten? — T ak— pada czyjaś odpowiedź. — Kładź 
sieli — rozlega się rozkaz i zaraz potem 
dwa strzały kończą życie bandyty. K ilku 
przechodniów w milczeniu m ija  tę maka­
bryczną scenę.

Koncert odbył się przy zapełnionej sali. 
Pamiętam, między innymi utworami, po 
mistrzowsku odegrany ,,Step“ Noskowskiego. 
Długo jeszcze, po odprowadzeniu samotnych 
pań do domu, czułem uspokajający wpływ 
tej czarującej melodii.

Po tygodniu lub  dwóch można było spokojnie 
spacerować nocą. Na ulicach człowiek znów 
czuł sie bezpieczny. Słuszne okazało się roz­
porządzenie władzy radzieckiej, upoważnia­
jące milicję do dokonywania egzekucji ban-? 
dytów na miejscu przestępstwa. Rewolucja 
nie mogła sobie pozwolić na tolerancje wo­
bec elementów antyspołecznych. Przeszkody 
Trti-slały być usuwane bez skrupułów i na­
tychmiast

Zima w Moskwie była jak zwykle suro­
wa. Dokuczliwe chłody potęgowały dotkli­
we braki w zaopatrzeniu, toteż kto mógł4 
wYieżdżał. Jedni udając się okrężnymi dro­
gami przez Finlandie czy też na południei 
starali się znaleźć drogę do Polski. in.nt 
orzenosili się do krewnych czy przj 
bliżej frontu, aby skrócić dr^pe do o|cz 

STEFAN SZPIN( 
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RYSZARD BINKOWSKI

Jarmark 
w 

Tuszynie

Przem ijają lata, zmienia się czas. lecz wiej 
ski jarmark podtrzymuje swą egzotykę
i charakter, pozostaje małym  obrzędem, gra 
ludzkich namiętności, drapieżnym nieraz ha­
zardem 1 beztroską rozrywką. Toteż w Tu­
szynie — grodzie leciwym, bo 550 lat liczą­
cym — co wtorek odżywa tradycja i wielkie 
„święto dyszla" sic odprawuje.

Niskie opary w lokły sie przy ziemi, a 
słońce wysoko stało nad lasami i polami, 
gdym podążał piotrkowskim traktem do Tu­
szyna. Już w drodze czuło się jarmarkowy

nastrój: ciągnęły wozy z pękatymi worami 
zboża i ziemniaków, Inne z ta choćby lichą 
owieczką w deskach; gdzieś znów krowa sie 
telepała uw iązana do kłonicy lub też kobie­
cina ciągnęła bydlątko na powrozie.

Tramwaj zazgrzytał na krańcówce, z wnę­
trza wyw alił się tłum  z kobiałkam i, kosza­
mi, z klatkam i rozwrzeszczanego ptactwa, 
a poniektóry kupujący z woreczkiem aby pod 
pacha drałował. Wszyscy, kupujący i sprze­
dający, na wyprzódki gnali w boczne ulicz­
ki, byle tylko poczesne miejsce do pohan­
dlowania zająć. Wielgachna tablica głosi, iż 
„Handel na ulicach surowo wzbroniony” . Nic 
to. Sprytny handlarz idzie nabywcy pod rę­
ce same. toteż kobieciska wysforowały się 
wzdłuż chodnika aż no sam przystanek pra­
wie. A na szpicy owego barwnego szeregu 
stary chłopek urzęduje; gmeraja ludziska 
w jego worku, pełnym rozkwakanych ka­
czek, co tłustsze macają I kupu ją  bez w ięk­
szego targu — po 50 zł dziadek puścił, byle 
dalei nabywca nie przeszedł. Poradzi to 
dwóch m ilicjantów  z bloczkami w garści 
przepłoszy Całą ulice kobiet i zagna na han­
dlowy piacyk? Ledwie jedną spisze, zagro­
zi, parę metrów przejdzie — już w pustym 
miejscu chodnika kosz pomidorów czerwie­
nieje, już zielone łby kapusty wyskoczą, a 
nad nim i gospodyni pocznie wabić do kup ­
na. Nad dorodnymi ogórasami. nad dzbana­
mi śmietany i w iązkam i kopru, cebuli, ko­
biety w pasiastych wełniakach, a sporo jesz­
cze takich, co zgoła no dzisiejszemu ubrane, 
w kupieckiej ekstazie zastygają.

Spod ścian stare, siwe babcie nieśmiało 
swój chędogi plon oferują; te z dorodnym 
ptactwem, z wielgachnym i zdrowym owo­
cem dostojnie stoją, statecznie, wyniośle po- 
glądają — pewne kupna swego towaru. A 
na placyku ścisk I niesnaski wynikają, bo 
to ciągną ci zegnani z ulicy. Grubsze słowo 
i łokcie w ruch idą, toczy się w alka o m ie j­

sce na słoraju chodnika. Młoda kobieta w 
skórzanej kurtce mało dziś zarobi przy sku- i 
pie królików : obstawili 1a szczelnie badyla­
rze skrzynkami pomidorów. Prosi, błaga, do 
rozsądku nawołuje, lecz chłopy ino sie ood- 
śmlewują, uszczypliwe słówko rzuca na po­
ciechę. Wygrali, bo z baba łatw iej zawsze. 
Dalej nie pójdą, choć miejsce puste i tam 
królik i wykupuje trzech rosłych dryblasów 
Chłop z chłopem musi trzymać, a zresztą 
marne tchórzostwo nie pozwala na stawienie 
czoła silniejszym. Tu. na tym placyku pozo­
stałości rzemiosła jeszcze przebłyskują: ciąg­
ną się rzędy solidnych trepów, z grubachną 
na dwa palce drewniana podeszwa: czerwie 
nia się też doniczki .1 bieli płótno. Stoją tak 
pół dnia trepiska. mało ich ubywa, iako że 
ludzie odzwyczaili się chodzić w tym  przy- 
cieżkim obuwiu Chłop woli dziś kupić w 
sklepie niedrogie i praktyczniejsze gumowce. 
Na handlowym placyku mniej mężczyzn, to 
nie dla nich interes! Kobieta — to ta roz- 
mowniejsza cześć narodu, wiec przekupne 
lazgotami bez przerwy wre. Spośród nlerro 
wynosi sie tubalne głoslsko: — Pyjam — oo- 
pyiam l Brać wybrać, iutro wojna, może nie 
być! — Byczy chłop tak drze sio. w berecie 
na bakier: perskie oko puszcza. Jego rekla­
ma niezrozumiała, lenu na muchy dotyczy 
I jakowychś m ikstur w brązowych butelczy­
nach.

Z werwą, z zacięciem towar zachwala. W 
tram waju był niepozorny, cichusi — tu 
wszedł w żywioł, wpadł w trans handlowa­
nia. Nie w tym miejscu jednak naimocn*»1- 
szych wrażeń mi szukać — na koński lar- 
mark, na jarm ark świński 1 krowlęcy m' 
Iść trza.

Dobry dziś targ na końskim I bidlroy^n 
placu idzie. Na ogromnej przestrzeni mro­

wie ludzkie przemieszane ze zwierzęcym 
faluje. Niosą się rżenia i parskania końskie 
przeraźliwy kwik targanych Świn drze po­
wietrze pobrzmiewa zawodzacv krowi ryk 
'Jajpierw korne stola potem krowv uwi ąza­
ne do drewnlanel zagrody a na końcu zaś 
wylegują świniaki w deskach wozów cz.” 
klatkach drewnianych Dobre misisce orz 
przejściu i z początku wlazdu na nlac. za 
lał Kania. Okazały to handlarz świń rosły 
w cyklistówie w szerokachnych snodniacl 
czarnym swetrze i rirogiei zamszowel kurt 
cc. Sekunduje mu żona — czarna, przysa 
dzista kobieta w brązowym ortalionie. Miesi 
kaja koło Łasku ' ciemna noca ruszyli. bv 
na czas zdążyt (ważne!). Kania od dziecka 
prawie trudni sie świńskim handlem. To le­
go zawód t tego żyle. Jeździ po jarmarkach 
w całym niemal województwie. Tam nakun 
nrosiaków taniej, tu drożej sprzeda. Dziś 
nie bardzo mu się wiedzie bo nierogaciznv 
do cholery nawiezione, a u nieco gmera się 
ze trzydzieści sztuk. Ludzie lubią parkam! 
nabywać, wiec Kania parki ma wy^ychto- 
wane, różne i większe, średnie I sam dro-i 
biazg też. Postawił drewniana klaoe na 
sztorc, kołkiem podparł I towar na słońce 
wystawił- dorodniejsze sztuki w kojcu na 
ziemi stoją. Stoi spokojny, no sąsiednich wo­
zach poglada. a iednakoż klienta bacznie 
upatruje. Ożyw ił sie nieco, pod krzaczasty­
mi brwiami zabłysły mu oczy bo z wor­
kiem pod pachą chłop w gumiakach I wel- 
wecie nadciąga.

— Tle stoją? — pyta chłop.

— Zależy co? Po siedem I pół. osiem I pół. 
po 14 też.

Chłop ogląda, kręci głową, medytuje.

— Za te drobne sześć byłoby dosyć.

— Co. człowlek'i?l Ja ci nie będę kradł 
świń. Prosiaki zdrowe, skóra sam jedwab.

Doskakuie do niego, za rękę chwyta, wali 
w nią i szeptem syczy: '



WŁADYSŁAW BORTNOWSKI

Historia Polski 

w 

Pietrozawodsku
Wśród studiujących historię na 

uczelniach radzieckich dzieje Polski 
wzbudzają coraz to większe zainte­
resowanie. Największe uniwersytety 
radzieckie w Moskwie, Leningradzie 
i K ijow ie utraciły ju ż dość dawno 
swą wyłączność, jeśli chodzi o stu­
dia polonoznawcze, gdyż w Coraz to 
innych wyższych zakładach nauko­
wych na prowincji są uruchamiane 
seminaria i wykłady monograficzne 
poświęcone historii Polski.

D la wzrostu zainteresowań studen­
tów historią Polski duże znaczenie 
m iało wprowadzenie obowiązkowego, 
zarysowego kursu dziejów Zachod­
nich i Południowych Słowian. Zna­
czna część wykładowców tego przed 
miotu specjalizowała się i specjali­
zuje właśnie w zakresie historii 
Polski. Stąd osobiste zainteresowa­
nia „mistrzów” zaczęły udzielać się 
także i uczniom, a to z kolei dało 
asumpt do uruchamiania semina­
riów dyplomatycznych i wykładów 
monograficznych, tworzenia coraz to 
nowych ośrodków polonoznawczych.

Obecnie specjalizację w zakresie 
historii Polski można uzyskać nie 
tylko w Uniwersytetach centralnych, 
lecz także w oddalonych ośrodkach 
prowincjonalnych jak w Irkucku, 
Woroneżu, Kazaniu, a także i na 
młodym uniwersytecie w Pietroza­
wodsku. Właśnie tym ostatnim 
ośrodkiem polonoznawczym chcę 
zająć się nieco szerzej.

Pietrozawodsk, stolica Karelskiej 
Autonomicznej Republik i Radziec­
kiej, leży na zaęhodnim brzegu je­
ziora Onega w Odległości około 400 
km od Leningradu. Na przełomie 
X IX  i X X  wieku miasto liczyło 
niespełna 14.000 mieszkańców. Dziś 
Pietrozawodsk jest prawie stopięć- 
dziesięciotysięcznym, ważnym ośrod­
kiem przemysłowym i kultura lnym  
nie tylko Karelii, ale i całej pół­
nocno-zachodniej połaci ZSRR. Obok 
uniwersytetu i politechniki szczyci 
się on posiadaniem autonomicznego 
oddziału Akademii Nauk, teatrów, 
filharm onii i szybko rosnących zbio 
rów bibliotecznych nieodzownych 
dla rozwoju pracy naukowej.

Przed k ilk u  lady na Uniwersytet 
w Pietrozawodsku został skierowa­
ny, jako wykładowca historii Za­
chodnich i Południowych Słowian, 
a także i historii powszechnej, absol 
went uniwersytetu w Woroneżu — 
Borys Popkow. W czasie studiów 
specjalizował się on w  zakresie h i­
storii Polski X IX  wieku. Ośrodkiem 
jego zainteresowań była jakże 
wszechstronna polityczna, naukowa i 
pedagogiczna działalność Joachima 
Lelewela.

W wydawnictwach uniwersytetu 
woroneżskiego w latach 1960—19(51 
Popkow zamieścił szkice: „Carska 
cenzura wobec utworów Lelewela”, 
„Naukowa spuścizna Lelewela w oce 
nach polskiej szlachecko-burżuazyj- 
nej historiografii” oraz „Badania nad 
twórczością Lelewela w P R L”. Rów 
nocześnie w czasopismach nauko­
wych: „Woprosy Istorii” , „Słowjań 
skij Archiw” i innych publikował 
Popkow recenzje z książek polskich, 
omawiających działalność i dorobek 
Lelewela.

W  Pietrozawodsku Popkow poza 
wykładam i o charakterze kursowym 
(obowiązkowe dla wszystkich studen 
tów danego roku) zaczął prowadzić 
cykl zajęć specjalistycznych, poświę 
conych polskim, walkom narodowo 
wyzwoleńczym w X IX  wieku.

Początkowo poważna przeszkodę w
rozwinięciu badań polonoznawczych 
w Pietrozawodsku stanowił brak 
polskiej literatury historycznej. Pop 
kow wywalczył zaprenumerowanie 
bieżących polskich czasopism histo­
rycznych, a także uzyskał kredyty 
na zakup książek w języku polskim.

Ważną rolę w prowadzeniu zajęć, 
a poprzez nie we wzbudzaniu za­
interesowań wśród studentów ode- 
gTała prywatna biblioteka zapalone­
go polonoznawcy. Nawiązał on kon­
takty z polskimi naukowcami, także 
i w  środowisku łódzkim , a drogą 
wymiany publikacji zaczął otrzymy 
wać stosunkowo znaczną liczbę ksią 
żek, które um ożliw iły studentom pi 
sanie prac dyplomowych.

W 19B7 roku zostały przyjęte przez 
Radę Wydziału Historycznego U ni­
wersytetu w Pietrozawodsku pierw 
sze prace dyplomowe napisane pod 
kierunkiem Popkowa. Były to prace
o I  Proletariacie, stosunkach polsko- 
radzieckich w latach 1917—1918, i o 
sprawie polskiej w końcowym okre­
sie II  wojny światowej (1944/45). 
W bieżącym roku akademickim na 
seminarium B. Popkowa będą za­
kończone prace: ,.Sprawa polska w 
okresie II wojny światowej”, „Pol­
ski ruch robotniczy w latach 1878— 
1882", „Początki ruchu socjalistycz­
nego w Polsce”.

Wykłady monograficzne B. Popko 
wa skupiają nie tylko uczestników 
seminarium, ale także znaczna gru­
pę studentów innych specjalizacji. 
Stanowi to niewątpliw ie osiągnięcie 
wykładowcy, który potrafił wzbu­
dzić zainteresowania nie objęte pro­
gramem zajęć obowiązkowych.

Popkow uzyskał stopień kandydata 
nauk historycznych za pracę pt. 
„J. Lelewel w ocenach współczes­
nych”. Promotorem był kierownik 
Katedry Historii Zachodnich i Po­
łudniowych Słowian Uniwersytetu 
Moskiewskiego prof. Iwan Woron- 
kow, a obrona m iała miejsce w  In ­
stytucie Słowianoznawstwa Akademii 
Nauk.

Zainteresowania naukowe Popko­
wa rozszczepiają się na dwa nurty 
realizowane równolegle. Pierwszy, 
to wszechstronna działalność Lele­
wela, drugi — dzieje najnowsze Pol 
ski. Tej ostatniej tematyce są po­
święcone liczne recenzje oraz szkic 
pt. „W alka PPR o utworzenie fron­
tu narodowego", zamieszczony w 
„Woprosach Istorii” .

Godnym podkreślenia jest upór z 
jak im  B. Popkow dąży do stworze­
nia w  Pietrozawodsku ośrodka ba­
dań polonistycznych. W ydaję się, że 
przeszkoda najważniejsza została po 
konana. Potrafił on ju ż „zarazić” 
studentów swoimi własnymi zaintere 
sowaniaml, pociągnąć dyplomantów 
do prac właśnie z zakresu historii 
Polski, udostępniając im sw*ie pry­
watne zbiory biblioteczne.

Młodzi polonoznawcy przeważnie 
nie zrywają „kontaktów” z proble­
matyka polska po ukończeniu stu­
diów. Stają się aktywnym i członka­
mi Towarzystwa Przyjaźni Radziec- 
ko-Polskiej, wygłaszają odczyty o 
tematyce polskiej, organizują (jako 
nauczyciele) wystawy i konkursy, 
szerzą wiedzę o Polsce, a tym sa­
mym pogłębiają więzy przyjaźni 
między naszymi narodami.

Wydaje się, że jak dotychczas, 
stanowczo zbyt małe kontakty o fi­
cjalne łączą historyków polskich z 
prowincjonalnym i ośrodkami badań 
polonoznawczych w ZSRR. Prywatne 
znajomości i wymiana koresponden­
cji nie może zapełnić luk i, która 
wciąż istnieje. Współpracy Polskiej 
Akademii Nauk z Instytutem Słowia 
noznawstwa AN ZSRR powinna to­
warzyszyć współpraca między kate­
drami polskich uniwersytetów, a 
naukowcami radzieckimi zajm ujący­
m i się historyczną problematyką poi 
ską.

Łódzka óa ca4ja

Dom przy ai. Kościuszki 93.

Dom przy td. Piotrkowskiej 100.

Ryt. W. Kandele
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— W  dobrą godzinę, żeby się szczęściło — 
masz dwie dych: siedem'trzydzieści.

Ale tamten zaczyna odchodzić, więc Ka­
nia dopada i do ucha mu szumi: — 
Człowieku, bierz za sześć pięćdziesiąt, na po­
czątek, tylko słówka nie piśnij! — Przykle- 
puja na zgodę, Kania sam worek trzyma, 
świniaki za nogi chwyta i wrzuca. A po­
tem trzy razy spluwa, trzy garście słomy 
na świniaki ciska i krzyczy trium falnie: — 
Za trzy miesiące — trzysta kilo! Bóg zapłać, 
na szczęście! Na boku forsę przelicza, na 
szczęście na banknoty chucha. Początek zro­
bił, radośniejszym okiem na konkurencję 
patrzy: pewniejszy się czuje.

A na krowim targu facet spaśną krowę 
zachwala: spory haman jest, wymię obfite. 
Błyska srebrną szczęka i wykrzykuje:

— Ludzie, to jest krowa do wszystkiego: 
na mleko, mięso, masło i sery!

— A jako do żarcia dobra — wszystko ze­
żre!

— To galgany tyż? — pada z tłum u.
— Nie wierzytą! Tam ną ty trawce dopie­

ro krowy nawaliły, zobaczyta, czy nie bę­
dzie jeść! — Wiedzie krowę za łeb, puszcza, 
a ta rzeczywiście rwie trawkę zębcami. — 
No i co? — wraca z trium fem  — a że mle* 
ko wstrzymane? — proszę bardzo! Ciągnie 
za cycek, mleko tryska strumieniem, pieni 
się i wsiąka w ziemię. Obok stoi babina w 
połatanej sukience, a przy niej też krowa 
okazała — kapelusz można jej ną boku wie­
szać. Kupcy odchodzą z kw itkiem , gdyż ko­
bieta stoi przy cenie twardo.

— To dziesięć kilometrów powlekę się do 
domu, ale nie opuszczę — mówi. I już z ża­
lem w głosie dodaje: — Od maleńkości by­
dlątko chowałam, siedem lat u mnie była. 
Co dzień czyściłam, poiłam, pasłam — przy 
zwyczaił sie człowiek. Z głodu nie umrę, 
a za bele grosz nie upchnę.

U Kani chudziutki chłopek z wąsikiem, 
w  długachnej kapocie, stoi przy wozie, z

nogi na nogę przydeptuje, prosiaczki w wor 
ku mu pokw ikują i baraszkują. Nie odcho­
dzi jednak, bo nie zapłacił. Kania jest cierp­
liwy, poczeka, ale chłop też go bierze psy­
chologicznie. Piąty raz podchodzi i powiada, 
iż sześć da, bo brakującą stówę ma kobieta, 
która gdzieś się zapodziała. Wytrzymał Ka­
nię. Oddaje świnki za sześć, bc- takiemu jak 
on handlarzowi honor nie pozwala na wyję­
cie prosiaków z zawiązanego już worka. Pod 
chodzi kobieta, samą jest, popatruje po tych 
większych, więc Kania rusza do ataku.

— Ją  pani załatwię, że się będzie szczęści­
ło. Patrz pani, co za Świnia! — Wyciąga za 
nogi z kojca, rozciąga zwierzaka. Kupująca 
jest niezdecydowana, to Kania worek jej 
wyrywa, trzy spore wieprzki wrzuca, a po 
dokonanym fakcie przystępuje do targu. Wa
li w rękę kobiety z całej mocy, aż nieszczęs­
nej świeczki w oczach stają. Kania sprzedał, 
on jest gracz, on umie to zrobić. Zona ma­
ło wiele się odzywa, tyle co towar pilnuje, 
by się nie rozlazł. Na placu ruch gorączko­
wy, ludzie przebiegają między wozami, o 
ceny przepytują, tańszych miejsc upatrują. 
Co rusz wyjeżdża wóz ze szczęśliwcem, któ­
ry żywy towar upłynnił. Pośród targowiska 
wesołość wybucha, lecą śmiechy i przekpin- 
ki. Oto młody chłopak, smotek grzywiasty 
mocno, konia z wozem sprzedaje. Koń nie 
większy od kucyka a wóz mu podobny. 
Pragnie ukazać walory rumaka, więc tnie 
go siarczyście batem i wjeżdża w  szczery 
piach. Rżną się wąskie koła, lecz chabotka 
idzie ostro, bo z górki. W  drodze powrotnej 
m iniatura końska cienkie nogi szeroko roz­
stawia, dygoce, szarpie się, lecz nie może 
wydolić, aż powożący złazi i popycha pusty 
wózek.

Kania już więcej niż połowę świnek zhaitt- 
dlował i nadal interes zachwala. Jeden ku ­
pujący odchodzi, więc goni go z prosiakiem 
na rękach i krzyczy: — Nie bądź głupi, weź 
poosiaka. jł> cie as bidy wyciągnę, jak ku­

pisz! Przy sąsiednim wozie jednak za duży 
ruch. Handlarz rusza tam, jednemu z ku­
pujących coś gorąco przedkłada, potem wie­
dzie go do siebie, świnkę w worek wpy­
cha i interes ubija. Tak trzeba! A potem do 
żony: — Idź, szepnij tam, że u nas po 730, 
800. — I odciąga ludzi, konkurencję bezczel­
nie niszczy. Mniej ma towaru, na kliencie 
się odgryza.

— Wieprzka nie chcecie, bo bez jajek, 
maciorki też nie — bo się łachać będzie! 
Może wam takie z dzwonkiem pod ogonem 
potrzebne?

Przedtem cenił łaciate, większe po 900 pa­
ra, ale widzi, że chłop jest żywo zaintereso­
wany, wiec 950 żąda.

-  Że co, u mnie gniazda pomieszane?! 
Znakowane są, bracie, patrz i cięcie na po­
śladku — inne gniazdo, cięcie na łopatce — 
też inne!

Co jakiś czas przepłoszy świnki, żeby 
żwawsze i zdrowsze się w idziały. Pięć mu 
ino zostało, ceny od niechcenia rzuca, gdyż 
południe się zbliża. Cóż to, na dzieci robi? 
Kształcone są, w Gdańsku mieszkają. Wsty­
dzą się dzisiaj ojca. Zarobi, by zjeść, wypić, 
z kobietą się popieścić. Te pięć zabierze, na 
noc żreć da i jutro dalej pojedzle. Dla 
przyjemności i sportu pracuje, zrósł się z 
zawodem, jak Cygan wolny się czuje i ciąg­
nie go cholernie na handlowy szlak. Około 
dwunastej Kania zjeżdża z placu.

3.

Złocista ku la  słońca wisi nad targowis­
kiem, ryczy spragnione bydło: muchy ata­
k u ją  ludzi i zwierzęta, jako że krowa — 
stworzenie żywe i od czasu do czasu fon­
tannę puści i tym ciężkim pacaniem na zie­
m ię: dla owadów żerowisko gotowe. Konie 
ogoniskami machają, ich senne łby w obro­
kach utkw iły : w ielkim  okiem patrzą bez­
wiednie na ludziką krząAarjie. która jest im

obca i nierozumna. Jeszcze gdzielek silniej 
dłoń klaśnie, dobijanie targu potwierdzi; 
jeszcze buchnie swarliwie targujących głos, 
lecz wozy coraz częściej wyjeżdżają i plac 
pustoszeje. Wychodzę i ja, przed wejściem 
nowe obrazki nachodzę: rzędy trepów na 
ulicach, koszy gotowych pełno, srebrzyście 
dna sit pobłyskują. Nad w iązkam i mioteł 
straceńcy chłopi sterczą, ostatni przedstawi­
ciele tego rzemiosła. Ju ż  m łodzik miotły nie 
skręci, nie stanie do handlu — wsty«lziłby 
się. A dziadkowie stoją, zachwalają cichut­
ko; poniektóry na nie najlepszym wycugu 
siedzi, więc pragnie nieco grosza przygar­
nąć, choćby na tych parę paczek „sportów”. 
Na babskim jarm arku też spokojnie już 
jest. Te, co sprzedały, nad pustymi kosza­
m i wystają, na sąsiadki czekaia; pojadają 
se bułkę, serdelkiem przegryzają. Grzybów 
pełno jeszcze leży na papierkach w chod­
nikowym  pyle, nie sprzedana kurka, za łap­
ki spętana, leży w rynsztoku i żywcem w 
słońcu się piecze. Urzędują ząpóżnione han­
dlarki z Lodzi, oferują przeceniony towar ze 
sklepów, lecz nie jest on ju ż taki przece­
niony!

Na przystanku tłum y się zbierają, bezpar­
donowo szturmują do wejścia, pięścią, łok­
ciem i złym słowem drogę sobie torują.

Na pomostach tramwajowych wory zboża 
do Łodzi pojadą; staną na „Górniaku” przy 
hali, po solidnej cenie upłynnione zostaną. 
Sporo grosza w Tuszynie zostanie i placo­
we stoi po 15 i 5 zł, a ile takich jest! Tyle, 
że w gospodzie pustawo. Starszy chłop ceni 
dobrze grosz ze swej ciężkiej pracy wy- 
pruty. To nie młodziak, ce w trupa się za­
leje! Chłop kupi w 9klepie pół litra, bo ta­
niej; po drodze na wozie wypije i najw y­
żej stryknle się z samochodem na powrot­
nym szlaku z jarmarcznej przygody. A we 
wtorek Tuszyn znów się zaludni, zawrą się 
nowe znajomości, trochę nienawiści powsta­
nie, lecz jarm ark trwać będzie co tydzień. 
Niech trwa.
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AMERICA

Idę sobie spokojnie po Seidlstrasse, czer­
wono światło, stop. Wyrasta przede mna 
kamienica na kołach, ciemnozielona, z na­
pisami z przodu i z boku: — US ARMY. 
Niby samochód ciężarowy, a przecież ka­
mienica — koła wyższe ode mnie. a liczę 
sobie te skromne metr osiemdziesiąt sześć. 
Z im * w Monachium jest taka, jak polski 
wrzesień, przynajmniej teraz: ciepły wie­
trzyk wieje od A lp odległych o niespełna 
czterdzieści k ilom etrów — więc chłopcy ma­
ją  przednią szybę swojego domu na kołach 
opuszczoną, dwie buzie roześmiane widać 
wyraźnie, czekają na zielone światło i przez 
ten czas gadają coś do siebie, ale o czym 
mogą gadać, skoro są tak różni, i tak się 
nie lubią, tam, w tym PRAW DZIW YM  do­
mu, nie na kołach, nic w Niemczech za­
chodnich, a w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej? Bo CHŁOPCY sa bardzo 
różni: ten przy kierownicy bielutki, piegi 
czerwonawe widać wyraźnie nawet z kra­
wężnika Seidlstrasse, rude brwi i rude wło­
sy — biały tak, że na trzech by starczyło
— a ten drugi jak ulepiony ze smoły. Ten 
ze smoły ma garnitur ZŁOTYCH zębów i 
demonstruje swój pełnozłoty uśmiech mo­
nachijskim przechodniom, ale nikt na nie­
go nie patrzy, tylko ja. A patrzę, bo po 
raz pierwszy widzę BOYSOW w mundu­
rach, przy pracy, bo prowadzić taką rol- 
wagę to ciężka praca, i patrzę, bo dziw 
runie zbiera: lak się w tych Stanach złosz­
czą na Murzynów, tak ich pędzą, uczyć się 
na uniwersyietach nie dają, linczują chło­
paków, jak się tylko który na białą lady 
spojrzy, tak im Murzyni śmierdzą, tacy są 
dla nich głupi i śmiechu i pogardy warci — 
ale, jak do wojska trzeba iść to nagle 
wszystko w porządku?! To już Murzyn, 
choćby najczarniejszy, może siedzieć obok 
białego na jednym siedzeniu wozu?! To już 
nie śmierdzi?! Już nie jest GŁUPI? Jak 
włoży mundur, to juz jest kochany, RÓW ­
NY, SWÓJ CHŁOPAK? Ach, wy cwane ło­
buzy z rozmaitych Teksasów!

Na skrzyżowaniu Seidlstrasse i Karlstra- 
sse w Monachium obserwuję oto idealną 
równość rasową między obywatelami Sta­
nów Zjednoczonych, TOW ARZYSZAMI BRO 
NI. Obserwuję przez pół minuty, bo tyle 
trwa postój ogromnego samochodu pod czer 
wonym światłem.

A potem idę dalej i zastanawiam się, dla 
czego nigdzie nie widać żołnierzy amery­
kańskich w mundurach. Bo nie widać! A 
przecież ty lu ich jest!

W odległej dzielnicy Monachium, zwanej 
LITTLE AM ERICA, mieszka kilka tysięcy 
oficerów i podoficerów US Army. Zawiózł 
mnie tam pewnego dnia Hugo Unger, jeden 
7. tłumaczy. Zresztą zupełnie przypadkowo 
się tam znaleźliśmy, bo Hugo chciał od zna 
jomych wziąć kupiona dla niego bańkę ole­
ju jadalnego, a znajomi mieli domek w po­
bliżu Małej Ameryki. Dzieci tych znajo­
mych mają zwyczaj spać po obiedzie do 
godziny trzeciej, a ponieważ zajechaliśmy 
kwadrami przed trzecią. Ifugo powiedział:

— Mamy jeszcze kwadrans, byłem um ó­
wiony na trzecią. U nas zbyt wczesne przy 
bycie, tak samo jak zbyt późne, może do- 
prowndzić do pogorszenia stosunków mlęr 
dzy znajomymi. Wobec tego pokażę ci coś...

I skręciliśmy w wąską betonową uliczkę, 
między szare dwupiętrowe domy o kosza­
rowym wyglądzie. Małe okna i pochyłe da­
chy sprawiały dość przygnębiające wraże­
nie. Ciągnęły się te zabudowania parę ki­
lometrów. Kluczyliśmy uliczkami 1 spoza 
szyby Porseha patrzyłem na ZW YCZAJNE 
życie Ameryknnów stacjonujących w Niem­
czech zachodnich. W każdym oknie krótko 
strzyżona głowa Amerykańca; wiesza ten 
każdy facet wieniec z jedliny za szybą, bo 
idą święta. Wieńce przetykane kolorowymi 
■wstążkami. Po ulicach przechadzają się 
statecznym krokiem małe grupki dziecia­
ków, tibranych barwnie i fikuśnie, jak 
krasnoludki z Disneya. Na małych placy­
kach i skwerkach między zespołami domów 
stoją wysokie choinki. M ijam y różowe kor­
ty tenisowe, otoczone niskim żywopłotem 
baseny pływackie, ogródki jordanowskie, 
szkoły i gimnazja z rozległymi boiskami.

Rzecz ciekawa — nie ma w ogóle garaży. 
Z obu stron każdego domu wysterczają 
wiaty na metalowych słupkach. Pod nimi 
stare, sprzed pięciu, siedmiu lat krążowni­
ki. nadgryzione przez rdzę, co widać wy­
raźnie nawet z odległości kilkunastu me­
trów. Nie widziałem ani jednego NOWEGO 
wozu! Oficerowie dojeżdżają w idać te swo­
je kanapy do końca.

' I  wszyscy oni — N IE w mundurach! Swe­
try, zielone wojskowe koszule, kurtki z 
piętnastoma kieśzeniami, na piętnaście eks­
presów — ale nie mundury! Co to za woj­
sko?

— A jednak wojsko — powiada Hugo. — 
Niemcy nie zapominają ani na chwilę, że 
znajdują się pod okupacją amerykańska. 
Ze istnieją dzięki amerykańskim pienią­
dzom. Ze w końcu Ameryce zawdzięczają 
W YZW OLENIE, to znaczy to, że nie znaj­

dują się pod okupacja SOWIE(rK,^' ^  
przecież nie mogą sobie nawet W YOBRA­
ZIĆ:. Ale w gruncie rzeczy... .

W  gruncie rzec7.y to wiem... k a / .u y  jNie- 
miec, którego spotkałem w Monachium, py­
tał mnie najpierw, czy jestem Amerykani­
nem. Kiedy mówiłem, że nie, na twarzy 
tamtego natychmiast pokazywał się nikły, 
albo całkiem wyraźny uśmiech. Z początku 
nie wiedziałem, co to ynaczy. Teraz Ju z  
wiem. Wystarczyło porozmawiać z ludźm i,

przeczytać parę numerów wieczornych ga­
zet.

Monachijczycy nie kochają Amerykanów. 
Nawet, śmiało można powiedzieć, mają do 
nich stosunek wręcz odwrotny. Ale dlacze­
go, dlaczego? Mimo tylu miłosnych żabie 
gów?

Rzecz w tym, że zabiegi Amerykanów 
nawet te miłosne, zbyt często maja całkiem 
brutalna formę, do której niemiecki miesz­
czanin nie jest. przynajmniej na swoim te­
renie, przyzwyczajony. Otóż — nie ma ty­
godnia, żebv chłopcy z Teksasu, czy innego 
Ohio nie narozrabiali. Nie wiedzą, co to 
znaczy VORNLIEBE czyli przedmiłość. kto 
miał ich tego nauczyć, pośród prerii, kiedy 
czas ucieka, a pędzić trzeba Fordem sto 
mil na godzinę. To tylko my, Europejczycy, 
a zwłaszcza nasze kobiety, posiadamy takie 
zupełnie niewspółmierne wymagania. Oni, 
chłopcy z dalekich dzielnic świata, wpadała 
natychmiast w I.IEBESRAUSCH. w nie­
pomny niczego SZAŁ M IŁOSNY, ich dzia­
łania wytycza i określa nieposkromiony in­
stynkt... Może to i zgodne z najbardziej 
pierwotnie pojęła natura, może to zdrowe... 
Cń-> kiedy Niemki i Niemcy mają na ten 
temat inne zgoła zapatrywania. Wiec kiedy 
dwóch Amerykanów w Ogrodzie Angielskim 
zgwałciło młodą, zacofaną osóbkę, obywa­
tele Monachium podnieśli całkiem nieumo- 
tywowany wrzask w swojej prasie. Więc 
kiedy podczas mojego pobytu w Mttnchen 
sześciu panów z Ohio wciągnęło nocą do

GW AŁT jest obcy mehtalności niemieckiej. 
My N IE U M IEM Y gwałcić. I dlatego to. co 
nasze kobiety ze strony tych bydlaków spo­
tyka, jest dla nas wstrzasaiacym koszma­
rem.

Odparłem mu na to:
— Ja osobiście, jeśli tak można Dowie­

dzieć, bo przecież nie jestem kobieta, wolał­
bym być tysiąc razy gwałcony, a żyć. niż 
być trupem. Dla mnie ZYCIE jest NAJ WAŻ ­
NIEJSZE. Ale właśnie, z czysto meskiPHO 
punktu widzenia, uważam, że facetów któ­
rzy gwałcą kobiety, należałoby częstować 
najbardziej wyrafinowanymi torturami, aż 
do momentu śmierci. Gwałt, mimo że w 
ostatecznym rachunku iest LEPSZY od 
śmierci, bo zostawia życie, jest jednocześnie 
od śmierci GORSZY, bo śmierć nie UPO­
KARZA. Zgadzam się z uanem całkowicie: 
to Iest koszmar. Gdyby ktoś zrobił to (nojej 
dziewczynie, a wiedziałbym, kto to iest. to 
wtedy... ja....

I powiedziałem facetowi rzecz taka. że 
ten. prawdopodobnie były esesman, obzna- 
jomiony fachowo z pewnymi SPRAW AM I, 
aż sie zatrząsł ze zgrozy. Spojrzał na mnie 
ze zdumieniem, w którym jednakże było 
mnóstwo podziwu. . , „

I proszę, pomyślcie, czy to nie dziwne? 
Cała rodzinę prawie Niemcy mi wytłukli, 
naszym kobietom dla pseudonaukowych do­
świadczeń rozpruwali brzuchy, zaszczepiali 
nowotwory na narzadach rodnych, wyjmo­
wali wszystko ze środka, tampony nasycone

JANUSZ KRÓLIK O W SK I

Uczta
Wzór dla krwi płynące): kolir.ty ruch planet 
W żyłach tak jak w niebie krąży czas wszechświata. 
To nie zwierzę pędzi — to m ija  ją lata 
Ledtro rozbttdzone a już zapomniane.

A kiedy ucieczka przemienia się w padło,
Mężczyźni głód nioan w coraz większych dziobach, 
Kobi-ty wzlatują na szerokich biodrach 
I na ucztą — z góry —  patrza jak w zwierciadło.

I znowu powracam
1 znowu powracam dc minionych spraw,
Odzie nad brzegiem morza leży moja miłość 
— Nagość ,noq ukrywszy pośród bujnych tra/w,
Pośród traw tak wielkich — jakby jej nie było.

1 znowu powracam... A gdziekolwiek stanę 
Morze ciężkie lustra rozbija na brzegu,
Bo w nich zamieszkała moja smutna pamięć —
O pięknej kob i ecie i dobrym człowieku,

•

0  maleńkiej wyspie, na które) co dnia 
Płynęliśmy w siebie między obłokami
1 o tym chłopczyku, który ciągłe tka,
Kiedy go wspominam — bo chciał płynąć z nami.

J znmru powracam... 1 widzę, że głód 
Gęstniejący w piersi jest jej negatywem 
—Perlą wystrzeloną z rozgniewanych wód,
Bym ją cierpiał dalc-j, gdyż miłość straciłem.

>Ta>k mędrzec na próżno poszukuje góry,
By się z nią podzielić wielkością — jak łwpem.

Tak mściwy kochanck zaciska pazury 
Na gardle kobiety — i sam pada trupem.

bramy i zgwałciło wracającą z dyżuru pie­
lęgniarkę, to też podniesiono całkiem nie­
potrzebny wrzask. Chłopcy muszą trochę 
pokochać, telewizja w gruncie rzeczy nud­
na. a koszary smutne. Więc kiedy co ty­
dzień zdarzają się takie nic wspólnego z 
przestępstwem nie mające fakciki. to Niem 
cy robią sobie z tego darmową cotygodnio­
wą sensację, nie mając za grosz zrozumie­
nia dla przyrodzonych potrzeb wspaniałych 
boys.

Poznałęm pewnego pana, posiadającego 
znak wytatuowany... nie, nie na przedra­
mieniu, on nie siedział w Oświęcimiu — ta­
tuaż figurował pod lewą pachą, ów pan 
był po prostu kiedyś w SS. Dziś jest redak­
torem pewnego znanego w Europie wydaw­
nictwa, przyjeżdża do Polski na targi książ­
ki, odbywające się, jak wiadomo, _ w war­
szawskim Pałacu Kultury i Nauki. Miły 
gość, gdy jeszcze spełniał swa zaszczytną w 
SS funkcję, również przebywał w naszym 
kraju . Mam niepłonną nadzieję, że kiedyś 
wreszcie ktoś z naszych go rozpozna i spo­
woduje, że pan redaktor zostanie w Polsce 
na dłużej, a może na zawsze. Na razie nie 
mogę do publicznej wiadomości podać naz­
wiska tego faceta, ponieważ opieram się ty l­
ko na wiadomościach podanych mi przez kil 
ka osób w Monachium. Osobiście nie mo­
głem żadnego z tych faktów sprawdzić, rów 
nież, rzecz oczywista, nie widziałem tatua­
żu, choć Ilerr Redaktor byłby nic od tego, 
żebyśmy sobie swoje tatuaże pokazali, ze 
względu na pewne jednoznaczne — nabyte 
być może, podczas ciężkiej służby w SS — 
skłonności. Wszystko jedno: bez dokładne) 
znajomości faktów  obciążą iacych me wolno 
mi zrobić facetowi reklamy, bo może lo 
wszystko plotki, bo może być krzywda.

Ale do rzeczy. Otóż z tym facetem rozma­
wiałem na temat opisanych wyżej obycza- 
iowych uchybień amerykańskich wojaków. 
Powiedział:

— Żyje wśród nas wielu ludzi przyzwy­
czajonych do widoku trupów. Żyje też wie­
lu, którzy niewątpliw ie sami zabijali. Ale

benzyna wkładali w najwrażliwsze miejsca 
i podpalali (Oświęcim!), ja sam miałem se­
rię nocy, kiedy budziłem się z wrzaskiem 
w kałuży potu, bo mi się śniło, że Niemiec 
wbija m i w serce zastrzyk fenolu... i oto 
7.  facetem, o którym wszyscy jego znajomi 
mówią, że był w DOBOROW EJ stawce 
N IEM CÓW  zaledwie dwadzieścia parę sezo­
nów temu, rozmawiam sobie spokojnie o 
okrutnych krzywdach, jakich doznają nie­
mieckie niewiasty od żle wychowanych Ame 
rykanów. Dziwnie się toczy los świata i na­
sze w nim . małe losy.

Ale dalej. Jeździmy więc 7. Hugo Ungerem 
po tej LiWle America w te i nazad, przypa­
tru ję się spartańskim domkom imperialis­
tów, nic specjalnego. To nie stąd się biorą 
okrutnicy. Koszary szeregowców są gdzie in­
dziej. Ale nawet szarże nie pokazują się na 
ulicach Monachium w pełnym umunduro­
waniu. Po co drażnić społeczeństwo?

Zwykle żołnierstwo, kiedy ma wolne i wy­
łazi na miasto, ubiera się po cywilnemu. 
Albo tylko częściowo: spodnie czy buty woj­
skowe, ale sweter cywilny, koszula i płaszcz. 
Najczęściej jakiś element stroju wojskowego 
zostaje. Nie myślcie jednak, że repertuar 
potrzeb miłych żołnierzyków kończy się na 
chęciach erotycznych. O, nie. Równie waż­
nym problemem, jeśli nie ważniejszym, sa 
pieniądze. Czasami żołdu nie wystarcza, 
zwłaszcza kiedy się lubi whisky, a się na 
ogół lubi. Wówczas wsiada dwóch spragnio­
nych teksasiaków do taxl, każą się wieźć 
w jakąś skromniejszą ulice, gdzie nie ma 
neonów i prawdopodobnie policji, tam ła ­
dują szoferowi parę fachowych narkoz w 
naiwny łeb, zabierają utarg, te skromne 
kilkadziesiąt marek, które facet zdążył so­
bie upracować — 1 znikają. Rzecz jasna, nie 
zawsze narkoza wystarcza, facet wyżarty 
znosi nad wyraz dobrze kolejne dawki, za­
czyna się wiercić niespokojnie, jakby mu 
było źle, krzyczy, sięga po swój 
taksówkowy telefon, więc nie ma 
rady, trzeba mu zaaplikować środek 
niezawodny, parę posunięć spręzyno-

Fot. K o llith  M iria . (Węgry)
\

wym koziorem t spokój. Facet uwolniony
od męczącego obowiązku prowadzenia tak- 
,sówki, teksasiaki uwolnieni od dręczącego 
pragnienia. Ida do knajpy obok. OBOK. 
Zrozumcie mnie dobrze. Ja też nie mogłem 
zrozumieć, kiedy ml o tvm mówiono, kiedy
o tym czytałem. Na kilkanaście napadów ra­
bunkowych, dokonanych na taksówkarzy w 
ubiegłym roku. sześć zakończyło sie śmieiy 
cia szoferów. W KAŻDYM  przypadku spraw 
ców schwytano najdalej po dwóch godzi­
nach w którymś z pobliskich barów. I o 
prostu — kiedy mieli już pieniądze, szli 
napić się gdzieś w pobliżu. Nie troszczyli 
się o przyszłość. Nic a nic.

I  n ikt nie wie, jak naprawdę ich' przy­

szłość wygląda. Gazety podają tylko opis 

wypadku potem losy sprawców wymyka­
ją się spod publicznej obserwacji. Zabiera 

ich M ilitary Police, wiezie pewnie do woj­

skowego aresztu, pewnie odbywa sie nad 

łobuzami coś w rodzaju sadu — ale wszys­

cy, z którym i w Niemczech na ten temat 

rozmawiałem, są zdania, że przestępcy nie 

idą na krzesło elektryczne ani do więzienia. 

Zwyczajnie: SZKODA LUDZI. Wysyła się 

ich do WIETNAMU. Tam sa potrzebni, tam 

sie na pewno przydadzą.

Opinia publiczna w Monachium musi więc 

zadowalać sie reportażyknmi „z placu boju” 

nosicieli amerykańskiej kultury .

N ik t na ogól nie zwraca uwagi na coś, 

z czego ja jestem niesłychanie dumny 1 za­

dowolony. Otóż N IG DY nie zdarzyło się, 

żeby przestępcą, bandyta czy gwałcicielem 

był MURZYN . To tylko biali w ten sposób 

swoje potrzeby załatw iają. Ci biali, którzy, 

łączą się w  Ku-Klux-Klany i Arm ie Zba-, 

wienia, ociekają sentymentalizmem oraz in ­

fantylnym  okrucieństwem, linczują i wiesza­

ją Murzynów, m ordują podstępnie na oczach 

m ilionów ludzi swego prezydenta. Ci biali, 

którzy uważają się bez żadnych wątpliwości, 

za najbardziej cywilizowany naród świata, 

ponieważ przeliczają swoją cywilizację na 

ilość telewizorów 1 aut. A przecież ich ety­

ka przypomina małpę, która zawieszona ogo­

nem na gałęzi, ręce trzyma na kierownicy 

luksusowego Cadillaca z telefonem, barkiem 

i lodówką.

Jeżdżę powolutku betonowymi uliczkami 

tej surowej Little America i staram się w 

ciągu kwadransa podsumować' amerykańskie 

konkrety, te, które znam, które sa bezspor­

ne. Weźmy na zdrowy, chłopski rozum: kie­

dy byłem szczeniakiem, zaraz po wojnie, pi­

łem skondensowane mleko z amerykańskich 

paczek UNRRA. Mleka było co kot napia- 

kał, wiec się zaraz skończyło. Wyszła spra­

wa Korei. Mordowali Koreańczyków napal­

mem. Napalm to nie mleczko skondensowa­

ne. Teraz W ietnam. Znamy nieźle tę spra­

wę. Ponadto, wiem że mają w swoim kra­

ju  mnóstwo samochodów. Ze m ają mnóstwo 

pieniędzy. Ze są brutalni 1 męscy, iak wy­

nika 7. ich filmów. Ze kiedyś bywali kow­

bojami. W  końcu wojny, kiedy już nie było 

trzeba, spalili Hiroszimę i Nagasaki atomem. 

Cwani: w ten sposób chcieli zastraszyć 

STRONĘ KOMUNISTYCZNĄ. Nie udało się. 

Ale przy okazji zginęło paręset tysięcy lu ­

dzi. M ają też gangsterów i w związku z 

tym ogromne Ilości film ów  na ten temat. 

Wiem też, że oni pytają, czy Polska to 

dzielnica Moskwy. I wreszcie wiem, że w 

Monachium gwałcą kobiety zabijają taksia­

rzy, urządzają strzelaniny na ulicach. Wiem, 

że robiliby to w każdym mieście świata. 

Ze robiliby to 1 w Warszawie.

Chwileczkę — nie zapuszczajmy się zbyt 

daleko. Logika bywa niekiedy cholernie bo­

lesna.
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JAN KOPROWSKI

Co przetrwa, 
co zostanie?

Nikt nie jest w stanie prze­
widzieć, c o  z dorobku pisa­
rza pozostanie dla przyszłych 
pokoleń. Mylą sie w tym 
względzie krytycy literaccy, 
myią się sami autorzy. Znany 
jest powszechnie przykład 
Andersena. Za życia przykła­
da! on w ielką wagi; do swo­
ich powieści, w których ulo­
kował ogrom wjjjilku. ener­
gii i ambicji. A kto dziś czy­
ta powieści Andersena? Świat
0 nich zupełnie zapomniał. 
N»tomiast bajki które An­
dersen traktował jako mar­
gines swej twórczości, przy­
niosły mu prawdziwą sławę
1 zapewniły nieśmiertelność.

Niedawno 7,marł Łlja Eren­
burg. By} to pisarz płodny 
i niezwykle pracowity. Pi­
sał zawsze i wszędzie. Pozo­
stały po n im  wiersze, opo­
wiadania, powieści, dramaty, 
reportaże, szkice literackie, 
listy z podróży, pamiętniki. 
Nie chciałbym być fałszywym 
prorokiem, ale wydaje mi 
się. ż© z obfitego dorobku 
Erenburga największe szanso 
ma przetrwanie m ają jego 
Wspomnienia „Lata. ludzie, 
życie", których napisał sześć 
tomów, z czego trzy uka­
zały się ju ż  po polsku w do­
skonałym przekładzie Wacla- 
wy H<xnaniickiej. Oczywiście 
Erenburg jest autorem k ilku 
świetnych błyskotliwych po­
wieści. zwłaszcza z wcześ­
niejszego okresu, żeby wy- 
mio-,;/. ^-zyigody J lu ia  Jure-

le Lejzorka Roji- 
u>e właśnie: bar- 
wiam y w nich 

n iż spokój i 
ych jego prozie 
Nerwowość i nie- 

-hytba najbardziej 
znamienne przymioty tempe­
ramentu pisarskiego Erenbur­
ga.

W iforzectm tomSe „La*a. 
ludzie, życie” Erenburg stwier 

ałem bardzo dużo;
teraz i aż wstyd 

przyznać: od roku 
931 napisałem dzie- 

książek. Pośpiech 
podyktowany ambi- 

rozterką; trwoniąc 
papier, trwoniłem parnego sie­
bie." Ale i w późniejszych 
latach pisarz pod tym wzglę­
dem woale się nie zamienił. 
Pisał równie dużo i równie 
szybko. I tu dochodzimy do 
sprawy iaw . Iiempeoanientu 
pisarskiego. Pisarz jest, jaki 
jest. Trudno wyobrazić sobie 
Erenburga w sytuacji Mar­
celego Prousta, który w ga­
binecie wyłożonym korkiem 
odgrodził się od wszelkich 
odgłosów życia i w całkowi­
tej ciszy pisał swoje kunsz­
towne dziefa,. Erenburg z u- 
sposobienia i temperamentu 
był pisarzem reagującym ży­
wo na wydarzenia tego świa­
ta. Sam y:h artykułów napi­
sał ponad trzy tysiące. a 

jeśli dodać do tego przeszło 
trzydzieści tomów prozy, sta­
nowić to będzie iOość wprost 
przytłaczająco obfitą. A prze 
cie i nikt go dó tego nie z mu 
szal. Imał się tych rzeczy, 
gnany naturalną skłonnością 

<rczą swego talentu, chę- 
za manifestowania na co

dzień w  formach dziennikar­
skich własnego stanowiska po 
litycznego i artystycznego. 
Trzeba brać Erenburga takim 
jak im  był, a był to pisarz 
niepospolicie utalentowany, 
który w swoim dorobku ma 
rzeczy świetne i rzeczy słabe.
0  Erenburgu krytycy pisali 
z entuzjazmem i dezaproba­
tą. Mało kto z pisarzy otrzy­
m ał tyle pochwał i tyle na­
gan, co on. Znam bardzo 
złośliwą anegdotę o n im  za­
notowaną przez Jeana Ame­
ry w tom ie , jego sylwetek
1 portretów lite raj]} ich. Dzia­
ło się to w czasie pobytu 
Erenburga w Nowym Jorku 
w 1946 roku. Do starego zna­
jomego. który przeszedł na 
ulicy obok Erenburga, nie 
pozdrowiwszy go. zdziwiony 
autor odezwał się w te sło­
wa: „Jak to? Czy pan mnie 
nie poznaje?” Znajomy za­
trzymał się i odpowiedział: 
„Naturalnie^ że poznaję. Pan 
Ilija Erenburg, były pisarz.“ 
Jest to tylko anegdota, ale 
i anegdoty, jak wiadomo, 
wiele mów ią o ludziach.

Jeden z krytyków zauwa­
żył, że upadek talentu Eren­
burga zacaąi się wraz z 
„Upadkiem Paryja” . Myślę 
wszakże, że jest to opinia 
krzywdząca. Naturalnie ju ż  w 
„Upadku Paryża” zarysowały 
się niebezpieczeństwa, które 
można by określić jako na­
tarczywą agitacyjność i u- 
proszczone widzenie proble­
mów społecznych. Ale „Upa­
dek Paryża" nie da się w 
żadnym razie porównać z póż 
niejseymi powieściami Eren­
burga: Burzą” i „Dziewiątą 
fa lą”, które (niestety) sa 
smutnym świadectwem . sche­
matyzmu i  drętwej mowy.

Erenburg nie był człowie-- 
leiem bez skazy. W jego życiu 
wiele jest stiron zawiłyich, 
niejasnych, budzących wątpia 
waści. Podobn<, nie należy 
od pisarzy i artystów wyma­
gać niezłomności charakteru. 
Mówi się nawet, że im więk­
szy talent, tym mniejszy cha­
rakter, Wyczuwam że Eren­
burg zdawał sobie z tych 
swoich ,,ułomności' 1 sprawę, 
o czym mogii świadczyć nie­
które jego uwagi i refleksje 
zawarte we wspomnieniach. 
Cokolwiek by się jednak nie 
powiedziało, Erenburg był o- 
sobowością wybitną, bez któ­
rej nie można «obie wyobra­
zić nie tylko literatury ro­
syjskiej, ale i  w pewnym 
sensie także europejskiej. Po 
jego śmierci we wszystkich 
ważniejszych czasopismach e- 
uropejsikich ukazały się ar­
tykuły i wspomnienia o n'm - 
Szczególnie wiele napisano o 
nim we Francji, a tygodnik 
„Les Nouvełles Littćraires” 
zamieścił ostatni przed śmier­
cią wywiad 7j Erenburgiem. 
Na tle prasy francuskiej to 
co u nas pisano o Erenburgu 
(a pisano sporo). wypadło 
blado i nieciekawie.

Erenburg jiiż jako młody 
chłopiec działał w konspira­
cji mając zaledwie sie iem - 
naście lat uciekł, zagrożony, 
do Paryża, powrócił do Rosji,

gdzie przeżył rewolucję 1
pierwsze powojenne lata. Po­
tem znowu Paryż, uczestni­
ctwo w wielu akcjach o chara 
kterze politycznym, korespon­
dencje do gazet radzieckich, 
bogata twórczość prozatorska, 
wyjazd do Wiednia, do Hisz­
panii ogarniętej wojną do­
mową, krótki pobyt w Pol­
sce powrót do kraju, udział 
w  wojnie w roli korespon­
denta, a wreszcie, po wyz­
woleniu, widzimy Erenburga 
na kongresach pokoju w róż­
nych krajach jako 'znakomi­
tego mówcę i trybuna. Tak, 
nie ulega kwestii, tycie bu j­
ne i bogate. Czajami odnosi 
się wrażenie, ze Erenburg- 
nerwowiec nie może sobie 
nigdzie jnaleźć miejsca że 
tą  swoją gorączkową działal­
nością pisarz pragnie zagłu­
szyć w sobie niepefcój i roz­
terki sumienia. Obraz swego 
życia od dzieciństwa i mło­
dości aż po lata sześćdziesiąte 
naszego wieku, narysował p i­
sarz w sześci<jtomowym dzie­
je wspomnieniowym „Lata, 
ludzie, życie". Autobiografią 
Erenburga różni się od ksią­
żek tego rodzaju innych au­
torów. Erenburg przedstawia 
swoje życie na szerokim tle 
wydarzeń historycznych we 
własnym kra ju  J w Europie, 
a czyni to z wielką pasją, 
plastycznie i z fajerem.

Mimo iż „Lata, ludzie, ży­
cie’’ liczą aż sześć tomów, 
nie można powiedzieć że są 
to wspomnienia rozwlekłe. 
Przeciwnie: uderza w nich 
zwięzłość i synte^yczność u- 
jęć. Erenburg pisze energicz­
nie, krótkim i zdaniami, pro­
sto 1 z narzucającą się su- 
gestywnościa l le j znał on 
ludzi, z kim się nie spotykał,
0 czym nie rozmawiał! Znaj­
dziemy w jego wspomnie­
niach znakomite wrę^z por­
trety Cwietajewei. Aleksego 
Tołstoja, B Husowa Babla, 
Majakowskiego. Tuwima, Pi-\ 
cassa, Ernesta Toliera, Mal- 
raux i wielu innych. Jedni 
byli mu bliscy, inni — obcy
1 dalecy Erenburg potrafił 
w jednym zdaniu uchwycić 
istotę rzeczy. Oto jak np. 
podsumował swój stosunek do 
Majakowskiego: „Spotykaliś­
my si*> często i nie spotka­
liśmy się ani razu.”

Zatwsze, ilekroć przyjdzie 
mi zajmować się twórczoś­
cią pisarza obcego, spraw­
dzam, jaki był jego stosunek 
do Polski. Wiem. że nie mo­
że to przesądzać ani o cha­
rakterze. ani o walorach pi­
sarskiej twórczości. Dawno 
ju ż  wybaczyłem Dostojewskie 
mu jego niechęć a nawet 
nienawiść do Polaków, gdyż 
jest to pisarz wielki, żeby 
nie powiedzieć jeden z na j­
większych na świecie. Ale w 
przypadku pisarzy mniejszej 
ranigi moje kryterium po­
mocnicze nie jest tak zupeł­
nie bez znaczenia. Otóż z 
pra wdzi wą przyj em n ością 
przeczytałem w pamiętniku 
Erenburga rozdział o Juiia- 
nie Tuwimie i rozdział o 
Polakach. W obydwu tych 
rozdziałach Erenburg składa 
oświadczyny swej miłości dla 
Polski. Pisze on m. in.: „Ani 
Jesienią w roku 1947. kiedym 
ten rozdział pisać zaczął, ani 
też nigdy późnie! nie czu­
łem się w Polsce samotny. 
Jest to, co prawda, tylko 
sucha z mej strony notatka, 
lecz mówi ona bardzo dużo.” 
Pamiętajmy, że o Polsce 
często pisano źle. Toteż pi­
sarz. który twierdzi, że nie 
czuł się w moim kraju sa­
motny, zasłużył sobie na mo­
ją  całkow itą ‘ sympatię. W 
przypadku Erenburga nie tyl 
ko zresztą z tego powodu.

O KONTAKTACH
radziecko-polskich

Rozmowa z Wiktorem Borisowem

W sierpnia i wrześniu tego roku przebywał w 
Polsce tłumaca i znawca literatury polskiej - W ik 
tur Borisow. W czasie swego pobytu W. Borisów 

odwiedził również Łódź. W redakcji „Odgłosów” 
przeprowadziliśmy z niim wywiad, który za­
mieszczamy poniżej.

ODGŁOSY: Jak pan oce­
nia kontakty literackie ra- 
dziecko-podskie?

W. BORISOW : Kontakty 
nasze rozwijają sie z roku na 
rek stają się głębsze, bar­
dziej przyjacielskie i twórcze. 
Przykładem może tu być dia­
log pisarzy radzieckich i pol­
skich. który odbył się nie­
dawno w Moskwie na temat: 
„Poistać współczesnego boha­
tera w literaturze". Rezulta­
ty tej dyskUsiii. w której ze 
strony polskiei wzięli udział 
tacy pisarze jak Tadeusz Ho­
lu j. Władysław Machejek. Zo­
fia Bystrzycka. Andrzej Wa­
silewski i inni. a radzieckiej 
— Jurij Boadariew W; -a lii 
Ozierow, Grigorij Bakłanow 
i jnni. zostały opublikowane 
w pra&ie raidzieckiei oraz 
częściowo w tygodniku .Ży­
cie Literackie”. Spotkania 
tego rodeaju. poświęcone 
astualnym  zagadnieniom roz­
woju naszych literatur, są 
bardzo pożyteczne i bardzo 
jest wskazane kontynuowanie 
ich w przyszłości W niedale­
kim czasie odbędzie się spot­
kanie na temat: „Reałian a 
nowoczesność" oraz inne. Do 
równie ważnych form współ­
pracy należą bezpośrednie 
kontakty twórcze pomiędzy 
redakcjami czasopism istnie­
ją  ju ż porozumienia w tej 
sprawie między „Ktilturą” i 
„Współczesnością”, ą „Litiera 
turna gazietą’’. pomiędzy 
..Drużbą Narodów” a „Twór 
czością” pomiędzy „Sybirski- 
ie ognii" a wrocławską „Odrą”. 
Poza tyim prowadzimy wy­
mianę materiałów do publika­
cji oraz wymianę kulturalną 
pomiędzy naszymi związka­
mi.

ODGŁOSY: A jak przedsta
w iają się przygotowania dt> 
obchodów 50-iecia Wielkiej 
Rewolucji Październikowej?

"w. BORISOW : Tak, ten rok 
jest dla nas szczególnie waż­
ny. Dużym wydarzeniem w 
naszym życiu kulturalnym 
był czwarty ziazd r>isarzy 
ZSRR na którym  podsumowa 
no dorobek literatury ra­
dzieckie! za okres mim.onego 
50-lecia i nakreślono perspek 
tywy da.s-zego jei rozwoju. 
Warto nadmienić że w pra­
cach naszego zjazdu wzięło 
udział wielu wybitnych pisa­
rzy z zagranicy, w tei liczbie 
Jarosław Iwaszkiewicz i Jan 
Koprowski. W związku z 50- 
leciem przygotowujemy sze­
reg interesujących imprez 
m.im. odbywa się ju ż  konieren 
cja tłumaczy literatury ra­
dzieckiej z krajów socjali­
stycznych. Następnie odbędzie 
sie międzynarodowy festiwal 
poezji w Moskwie, przygoto­
wujemy antologie poezji rewo 
lucyjnej autorów * krajów 
socjalistycznych itp. Cenną 
inicjatywę przejawili pisarze 
polscy przygotowując tom re­
portaży współczesnych o 
Związku Radzieckim. W tym 
celu przebywaj ju ż  u nas 
Janusz Krasiński, Eugeniusz 
Kabałę, Aleksander Minkow 
ski. Jerzy Krzysztoń Józef 
Lenart, Maciej Patkowski i 
Roman Samsel, Radzieccy pi­
sarze wezmą udział w Festt 
waki Sztuk Rosyjskich i Ra­

dzieckich, -jaki odbędzie się

ro. wydawcy nosa musfcą w y  
pełnić sporo luk i przyswoić 
jeszcze więcej dobrych ksią­
żek z literatury polskiej. Rów 
nież i w  Polsce mało sa zna­
ne liczne 1 cenne pozycje bo- 
gatei wielonarodowej litera­
tury radzieckiej.

ODGŁOSY: Czy może nam 
pan powiedzieć coś o sobie i 
swoich Planach przekłado­
wych?

W. BORISOW : Tłumaczę 
niedużo gdyż mam wiele 
pracy w kom isji zagranicznej 
Zw iązku Pisarzy Radzieckich. 
A oaza tym wyzna i e zasadę: 
lepie i mniej, a dobrze, czy­
li nie ilość lecz jakość prze-

w Katowicach w listopadzie kładów. Tłumaczyłem Putra- 
oraz w Ogólnopolskim Kon- menta. Iwaszkiewicza. A Rud 
kursie Teatrów Amatorskich nickiogo, .T. Różewicza 1
w Poznaniu.

ODGŁOSY: Co w  ositateich 
latach przełożono z literatury 
polskiei i jakie sa plany na 
przyszłość w tym względzie?

W. BORISOW : Bardzo waż­
ną formą współpracy są tłu­
maczenia książek polskich na 
język rosyjski i radzieckich

nych. Najnowsza moja praca 
- tłumaczenie mikropowieści 
Filipowicza. „Ogród pana 
Nietschke" którego twór­
czość bardzo cenię. Przygoto­
wałem wybór nowel1 oolskich, 
z których sam k ilka  przetłu­
maczę. Do antologii wejdą 
m, in. utwory Iwatrełdewicza, 
Andrzejewskiego* Dąbrów­

na po,ski. U nas dość dużo ^  ei K Br ndysa. Parandow 
tłumaczy sje waszych auto- ^  Zawieyskiego Putra- 
tAw. tak. rak i wy t umaczy- p ^ ^ ń ^ j o g o  i In­
nie wielu naszych. Tak np. nych w sumie utwory trzy-
ostatnio wydano u nas sporo 
ciekawych książek ni. in. po­
wieść bardzo u nas cenione­
go J. Iwaszkiewicza ..Sława 
i  chwała” (wkrótce ukażą się 
również jego „Czerwone tar­
cze”), Jerzego Andrzejewskie­
go Popiół i diament". Ta­
deusza Konwickiego ..Sennik 
współczesny”. powieści Ka­
walca. Hołuja, Filipowicza i 
innych. Wyszła antologia 
współczesnych dramatów pol­
skich, zbiór wierszy Ozgi-Mi- 
chalskiego ..Pełnia”, w naj­
bliższym czasie uk a za się 
w nowych lepszych tłumacze­
niach, wiersze Broniewskie­
go i Gałczyńskiego. Chciał­
bym podkreślić, ze my obec­
nie przykładamy szczególną 
uwagę do iakości przekładów. 
W przygotowaniu znajduje 
sie wybór wierszy Norwida, 
wiersze Herberta, Grochowia- 
ka, wydamy antologie pol­
skiei poezji współczesnej. W 
pnanach wydawnictw antolo­
gia polskiej noweli, a także 
wybór utworów młodych pol­
skich nowelopisarzy. Osobno 
ukażą sie książki Nałkow­
skiej Macha Putramenta. 
Żukrowskiego i innych Do­
dajmy w nawiasie, że wiele 
pozycji polskich pisarzy ukaże 
sie w językach innych naro­
dów naszych republik. I cho­
ciaż. powtarzam, pozycji pol­
skich ukazuje się u nas spo-

dziestu autorów Niedawno 
przetłumaczyłem kilka nowel 
Brylla Odrowąż-Pieniążka, 
Parandowskiego. Myślę. że 
wreszcie w najbliższym cza­
sie ukończę przekład pięknej 
książki Parandowskiego ..O 
Petrarce” która od dawna 
mnie interesuje. Mam w pla­
nie dalsze tłumaczenia no­
wel pisarzy, w tym również 
pisarzy mieszkających w Lo­
dzi.

Ksiqżki
nadesłane

Rocznik Literacki 1965 rok, 
PIW . cena zł 70.-

Witold Zechenter. Wiersze 
Wybrane, W. Lit., cena zł 
20.-

Jerzy Lesław Orden, Poza 
rzeczy Iskry, cena zl 10.— 

Helmut Kajzar Znałem si­
łę słów. LSW, cena zł 10.- 

Józef Olszewski. Niepokój 
ziemi Iskry, cena zł 10.—

Ewa Przybylska. Popołud­
nia fauna. Wydawnictwo 
Lód/zkie. cena zl 14.—

Spektakle tygodnia

NOWY 
Mała Sata

JARACZA  
w lokalu 
„ROZMAITOŚCI

T E A T R Y

700 — 70%

„Ogniem 1 mleczem” , 2 spektafcle 1212 — 95%

POWSZECHNY

7.16

„Derby w pałacu” , 1 spektakl 
„Tajemnica starej wierzby”

1 spektakl

„Dobrze  sk ro jony  fra k ” , 
2 spefctakie

TEATR W IELK I

O P E RE T K A

„FCnlaż Igor” , 1 spektakl
„ C a rm en , 1 spektakl 
„H alka” , 1 .spektakl ^ 
„Pan Twardowski” , 1 spektakl 
„Straszny Dwór” , 1 spektakl

„Ktoś nowy” , 5 spektakli 
„Kamerdyner”, 5 spektakli

„Domek trzech daiewcząt” , 
6 spektakli

350 — 52% 

423 — 63%

844 — 100%

127« — 100% 
1276 — 100% 
1020 — 80%
I27fi — 100% 
1150 — 90%

729 — 51% 
1393 — 92%

4394 — 66%

JA N U S Z  D U N IN

Wydawnictwa 

Biblioteki 

Uniwersyteckiej 

w Lodzi

RECENZJA KUMOTERSKA

Publikacje róineno rodzaju 
instytucji, uczelni. bibliotek, 
muzeów, itp. choćby były 
przeznaczone dla szerszeRo K ro 
na odbiorców nieczęsto są 
omawiane na lamach naszej 
prasy, a w ostatnim cusie

obserwujemy zna<nsne ożywie­
nie ruchu wydawniczego te- 
Ro typu w Lodzi. Np, najnow 
sze katalogi Muzeum Sztuki 
nale ią do najciekawszych dru 
ków łódzkich i zasłużyły so­
bie ' na osobne omówienia.

Zatrzymamy się dziś nad 
mniej efektownymi ale har­
da© pożytecznymi wydawnic­
twami Biblioteki Uniwersytet 
kiej, która w ubiegłym roku 
akademickim po kilkuletniej 
przerwie opublikowała poza 
sprawozdaniem aż cztery ksisiż 
ki. Pierwsza z nich to popu­
larny „Informator dla czytel­
n ików ” przeznaczony przede 
wszystkim dla studentów I 
roku i wszystkich nowych czv 
telników a głównie dla tychi 
którzy chcą wszystko wiedzieć 
a nie lub ią pytać. Obok prak­
tycznych informacji o korzy­
staniu z katalogów i czytelni 
książka zawiera szereg wiado 
moSci dotyczących historii i 
zbiorów Biblioteki. Zaopatrzo­
na też jest w liczne fotogra­
fie gmachu i reprodukcje cen 
nych eksponatów — może

więc stanowić również pa­
miątkę zarówno dla osób zwie 
dzajacych Bibliotekę (dda obco 
krajowców zamieszczono „Sum 
mary”) i dla stałych czytel­
ników „Patrzcie dzieci — to 
biblioteka, w której tatuś po­
znał mamusię” . G łównym  jed 
nak celem tego wydawnictwa 
jest ułatwienie czytelnikowi 
dotarcia do książki, poinformo 
wanie w jaki sposób Bibliote­
ka Uniwersytecka może słu­
żyć każdemu, potrzebującemu 
naukowe.i lektury.

brutta książka Biblioteki — 
••Uniwersytet Łódzki w dru­
gim dziesięcioleciu 1955—1965 
— Materiały bibliograficzne” 
dzieło pozornie suche, a prze 
cieź zawierające wiele in ­
formacji O ludziach nauki w 
naszym mieście, zdradza ono, 
kto i o czym w ostatnim okre 
sie komunikował — a prac 
tych było wiele, naukowcy 
Uniwersytetu wydrukowali po 
nad 7.800 książek i artyku­
łów w ponad 500 różnych c/a 
sopismach krajowych i zagra­

nicznych. Brali też udział w 
redagowaniu 93 periodyków. 
Rozwój wyraźny szczególnie, 
gdy się przypomni, że w 
pierwszym dziesięcioleciu UŁ 
było tylko 3.500 publikacji pra 
równików nauki. Księga przy 
datna dla wszystkich osób < 
instytucji współpracujących i 
Uniwersytetem Łódzkim znaj­
duje się w handlu księgar­
skim (65 zł).

Trzecią bardzo pożyteczną 
pracą wykonaną z inicjatywy 
Stowarzyszenia B iblio tekarzy 
Polskich jest zwalisty 564- 
stronicowy „Centralny Kata­
log Czasopism Zagranicznych 
w bibliotekach łódzkich za la 
ta 1955—1965”, zredagowany 
przez pracowników Bibliotek1 
Uniwersyteckiej przy współ­
pracy 55 łódzkich bibliotek 
naukowych. — Wreszcie mo*e 
my odpowiedzieć na pytan!e 
jakie czasopisma zagraniczne 
znajdu ją sie na terenie Łodzi 
• w jakich k«!egorbioraeh. Ka 
talog ten jest dostępny we 
wszystkich większych biblio­

tekach i instytucjach nauko­
wych. Oprócz zadań informa­
cyjnych „Katalog Centralny” 
może spełnić jeszcze jedną ro 
lę, analiza jego zawartości 
winna spowodować lepsze za­
opatrzenie łódzkiego ośrodka 
naukowego w czasopisma, a 
wiemy, że są one dziś głów­
nym kluczem do postępu wie­
dzy, a równocześnie kupno ich 
wymaga poważnych nakładów 
dewizowych. Materiały zawar 
te w Katalogu mogą przyczy­
nić się do dalszego zacieśnie­
nia współpracy bibliotek łódz 
kich, do wyelim inowania du­
blowania cennych periodyków 
z tzw. „krajów  dolarowvcb” 
aby w konsekwencji zwięk 
szyć ilość znajdujących się w 
Łodzi tytułów.

Wrestecic ostatnie wvdawnf- 
etwo Biblioteki Uniwersytec­
kiej, które pragnę omówić nie 
ma tej lokalnej przydatność 
jak poprzednia. Ale jak wy­
kazują sygnały może liczyć 
na zainteresowanie na całym 
świecie. Właśnie ukazała się

pierwsza część w ielkiej pracy 
bibliograficznej wykonanej 
przez Weronikę Kubicką w 
oparciu o zbiory polskie, 
Związku Radzieckiego i in ­
nych krajów : „Języki bałtyc­
kie, Bibliografia”. Temat mo­
że wydać się marginesowy, bo 
na dobrą sprawę litewskim i 
łotewskim mówi zaledwie pa 
rę milionów ludzi, a staropru 
skim i jadżwieskim w ogóle 
nikt dziś nie włada. Jednak 
zainteresowanie tymi języka­
mi jest na świecie ciągle bar 
dzo żywe, bowiem przechowa­
ły one wiele archaicznych ele 
mentów z okresu wspólnoty 
jeżyków indoeuropejskich, 
dlatego nie może być history­
ka języka lub  językoznawcy 
porównawczego, dla których 
problematyka języków bałtyc­
kich byłaby zupełnie obca. BI 
hlioteka Uniwersytecka liczy, 
*e bibliografia Weroniki K u ­
bickiej będzie materiałem wy 
miennym, za który uda się 
źdobyć dla Łodzi wiele cen­
nych wydawnictw zagranicz­
nych.



/

Po sześciu premierach

Na ten okazały gmach teatralny zwrócone są oczy 
całego miasta i nie tylko miasta. Noblesse oblige — 
każda premiera dyskutowana jest szeroko pod ką­
tem doraźnych osiągnięć artystycznych i pod ką­
tem celowości umieszczenia jej w repertuarze. 
A w ciągu półrocznej działalności Teatru Wielkiego 
uzbierało się tych premier aż sześć. Z prośbą o oce­
nę poziomu artystycznego, dotychczasowej działal­
ności i przyszłych perspektyw opery w Łodzi zwró­
ciliśmy się do osób, które w dziedzinie muzyki, 
teatru i plastyki są w naszym mieście autorytetami.

KIEJSTUT BACEWICZ 

REKTOR W YŻSZEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ

My tu w  uczelni uważamy Operę Łódz­
ką za nasze dziecko. 13 lat temu inicjaty­
wa stworzenia tej placówki wyszia z WSM, 
stąd rekrutowało się kierownictwo artysty­
czne i pierwsi wykonawcy. Dziś powiąza­
nia są wciąż bliskie; kompletując własną 
orkiestrę operową dyrektor Latoszewski 
sięgnął do naszej szkoły. Orkiestra Teatru 
Wielkiego składa się w lw iej części z ab­
solwentów i studentów WSM. Są to ludzie
o wysokich kwalifikacjach artystycznych, 
co pozwala wierzyć w dalszy rozwój apa­
ratu orkiestrowego.

Nie chciałbym wypowiadać się bardziej 
szczegółowo o przedstawieniach Teatru 
Wielkiego, zostawiając to kolegom parają­
cym się pisaniem recenzji. Ogólnie oceniam 
osiągnięcia tego teatru wysoko i żywię 

^przekonanie, że pewne niedociągnięcia, nie­
uniknione w pracy tak młodego organizmu 
artystycznego, startującego przed 13 laty w 
wyjątkow o trudnych warunkach gospodar­
czych — zostaną szybko zlikwidowane. Za­
dania Opery Łódzkiej są szczególnego ro­
dzaju. W  krótkim  czasie awansowała do 
rzędu czołowych scen w  kraju , co zobowią­
zuje do realizacji trudnych i ambitnych. 
Z  drugiej strony w dalszym ciągu spełniać 
musi zadania dydaktyczne. Jest to bardzo 
trudne. I z tego właśnie punktu widzenia 
uważam  dotychczasowy zestaw repertuaru 
za słuszny.

Niedawno uczestniczyłem w dyskusji nad 
planam i renertuarowymi Teatru Wielkiego. 
Na rok 1968 kierownictwo teatru zapropo­
nowało między innym i: Nicolai — „K u­
moszki z Windsoru” Verdi — „Tosca” , Bern 
stein — „West-Side Story” , Paciorkiewicz — 
,,Panienka z okienka”, Bliss — „Schach 
M att” , Strauss — „Bal kadetów” , Jost — 
„Zielony stół” , Mozart — „Cosi fan tutte.” 
oraz jakiś balet dla dzieci. Na rok 1369 za­
proponowano: Cilca — „Adrianna Lacou- 
verer”. Britten — „Peter Grimes” lub Des- 
sau — „Sąd nad Lukullusem ”, Verdi — „O- 
tello” , Offenbach — „Orfeusz w piekle”, 
Menotti — „Amelia idzie na bal”̂

Plany repertuarowe uwzględniają więc 
Wszelkie gatunki sztuki operowej, a nawet 
operetkę i musical. Kierownictwo Teatru 
Wielkiego powinno, i sadzę że będzie, kon­
tynuować dzieło edukacji muzycznej społe­
czeństwa Łodzi (w tej dziedzinie uważam 
minione 13 lat działalności Opery za kawał 
dobrej roboty) także poprzez nowe formy 
sztuki operowej, która wbrew krakaniu 
niektórych jest sztuką rozwijającą się.

Jestem przekonany, że kierownictwo Te­
atru Wielkiego sprosta tym  zadaniom. Spo­
czywa ono przecież w rękach tak świetnych 
specjalistów, jak dr Zygmunt Latoszewski, 
jeden z najlepszych znawców sztuki opero­
wej w  kraju, jak W itold Borkowski, którv 
objął w Operze bodaj najwatlejszy odcinek
— balet a ju ż osiągnął efekty b. poważne, 
jak Stanisław Piotrowski, znakomity adm i­
nistrator i organizator.

STEFAN M ARCZYK 
DYREKTOR F ILH A RM O N II ŁÓDZK IEJ 

Dotychczasowy dobór repertuaru wydaje 
m i się prawidłowy jeśli założymy, ie  celem 
pierwszego okresu działalności Teatru W iel­
kiego jest zdobycie masowego widza, przy­
ciągnięcie jak  najszerszej rzeszy miłośni­
ków „śpiewanego dramatu” . XIX-wieczna 
opera mieszczańska jest kasowym pew­
niakiem i wciąż jeszcze cieszy sie na j­
większą popularnością dzięki melodyjno- 
ści, sentymentalnej fabule, m imo czasa­
mi różnych wartości artystycznych.

To, co najbardziej może uderzyło i*nie 
na nowej scenie Opery Łódzkiej, to nie­
oczekiwanie wysoki poziom zespołu bale­
towego. W iemy przecież, że w poprzednich 
warunkach lokalowych zespół ten, niewiel­
ki zresztą, nie m iał możliwości rozwoju, że 
Ł.»dź, jako jedyny chyba ośrodek operowy 
w  kraju , nie ma szkoły baletowej. WTimo 
to balet Teatru W ielkiego jest jednym z 
najlepszych.

Start więc uważam  za szczęśliwy, jestem 
zaś przekonany, że w warunkach, jakie 
stwarza gmach Teatru Wielkiego, z bie­
giem czasu kierownictwo artystyczne za­
dba o to, by na scenie znalazły się i w ie l­
kie widowiska operowe i pozycje m niej 
ograne, » wartościowe artystycznie. Ze bę­
dziemy chodzić na premiery pozycji z re­
pertuaru dawnego (fsluck, Haendel, Mo­
zart) i nowszego, a także całkiem współ­
czesnego. Osobiście życzę Operze znakomi­
tych solistów i zawsze trafnej obsady we 
wszystkich przedstawieniach.

A naw iązując do mojego podwórka m u­
szę przyznać, że obawialiśmy się trochę, iż 
otwarcie Teatru W ielkiego wpłynie ujem­
nie na frekwencję w F ilharm onii. Tymcza­
sem nic podobnego się nie stało, myślę 
więc, że działalność obu placówek niu- 
zycznyMi powinna mieć znaczenie wycho­
wawcze, rozwijające 7.amiłowania muzycz­
ne. I  że może być to działalność uzupełnia­
jąca, przynosząca obu placówkom plon w 
postaci coraz rosnącej liczby miłośników 
dobrej muzyki.

D O G  I>R STANISŁAW  KASZYŃSKI, 
TEATROLOG 

Osobiście bałem się startu Opery, tym­
czasem był on bardzo udany. Co nie jest 
jeszcze świadectwem rangi artystycznej Te­
atru Wielkiego ani zasługą dyrekcji, lecz 
wyrazem społecznej ciekawości i dobrej re­
klamy, która poprzedziła otwarcie teatru.

Dotychczas pokazany przez Teatr Wielki 
repertuar jest słuszny pod warunkiem, że 
ma to być repertuar edukujący. Ale jeśli 
tak jest, to przecież Opera w  pewnym sto­
pniu przekreśliła swoją poprzednią 13-let.- 
nią działalność — robotę „szkoły” przygo­
towującej do teatru operowego. Dziwię się, 
że nie wykorzystano runu na operę, w iel­
kiego zainteresowania się publiczności, by 
pokazać choć jedną pozycję nowoczesną, 
choćby Berga czy Strawińskiego.

W  Teatrze W ielk im  widziałem na razie 
dwa przedstawienia, z tych upam iętnił mi

się „R n ia i  Igor” ; o nim  słów kilka. Wbrew 
przeważającej opinii (np. niepokojąco su- 
perlatywna ocena p. A. Grzybowskiej — 
czy odnajdzie w swym słowniku właściwe 
określenia, gdy nadarzy się okazja ogląda­
nia rzeczywiście wybitnej inscenizacji!) u- 
ważam np. rozwiązanie scenograficzne Ma­
riana Stańczaka za niezbyt oryginalne, tak 
samo zresztą jak reżyserię światła. Liczy­
łem na to, że w Teatrze W ielkim  na scenę 
spadnie huragan świateł, tymczasem... cie­
mności kryły scenę. Z oświetleniem na sce­
nach polskich w ogóle nie jest dobrze i 
Teatr W ielki nie uczynił przełomu. W iel­
kiemu magikowi światła Appii byłoby za­
pewne przykro, że jego zdobycze nie zo­
stały wykorzystane. Inscenizacja „Igora” 
przypomina sztampowe rozwiązania opero­
we, polegające na zabudowie przestrzeni 
scenicznej, zamiast jej zorganizowania przy 
jednym wyznaczniku tematycznym. Nie 
fragment, nie aluzja, lecz całkowita zabu­
dowa scenerii, układ przestrzeni na zasa­
dzie symetrii, góra nie wykorzystana — 
akcja toczy się cały czas w jednej płasz­
czyźnie.

N iewątpliwym choć pośrednim sukcesem 
istnienia Opery jest fakt, że łódzkie grono 
teatrologiczne zainteresowało się teatrem 
muzycznym (operą). Ja sam oglądałem i 
czytałem wiele z tego zakresu i jako czło­
wiek zajmujący się teatrem chcę powie­
dzieć, że istnieje szansa na powstanie prac 
naukowych o operze tak, jak powstały w 
naszym ośrodku prace naukowe na temat 
teatru lalkowego.

Jeżeli nasza Opera ma spełniać zadania 
dydaktyczne, a to zdaje się wynika z jej 
dotychczasowego repertuaru, to powinna 
ona wzbogacić swą działalność propagują­
cą tę sztukę. A więc na przykład ponie­
działki w kaw iarni teatralnej mogłyby być 
połączone m. in. z odczytami wprowadza­
jącymi w historię teatru muzycznego. Je­
śli edukacja, to wykłady z historii opery, 
artykuły w programach, a nawet przed 
niektórymi przedstawieniami (dla młodzie­
ży czy zakładów pracy) — pogadanki wpro­
wadzające.

ZDZISŁAW  GŁOW ACKI 
REKTOR W YŻSZEJ SZKOŁY 

SZTUK PLASTYCZNYCH

W  przypadku Opery Łódzkiej sprawdzi­
ła się teoria m itu , którą głoszę z upo­
rem. M it wokół zjawisk artystycznych to 
właściwie pojęta propaganda — informa­
cja, krytyka, popularyzacja. Potrzebę ta­
kiego m itu rozumie się za granicą — m i­
tem otacza sie tam twórców i ich dzieła, 
stwarza się atmosferę niezwykłości budzą­
cą szerokie zainteresowanie. U nas wciąż 
tego jest za mało. Ale właśnie wokół 
Teatru W ielkiego stworzono atmosferę za­
interesowania i oto istniejąca skromnie 13 
lat Opera Łódzka stała się nagle sławna. 
Teraz sprawą kierownictwa teatru jest 
atmosferę tę wykorzystać, zainteresowanie 
utrzymać i powiększać' Sprawić, by widz, 
który przyszedł po raz pierwszy 7, cieka­
wości, potem przychodził z  wewnętrznej 
potrzeby.

Mnie, jako plastyka, interesuje szczegól­
nie scenografia. Ogrom sceny (tak w ielkiej 
jeszcze Łodsy nie było) sprawił realiza­
torom pierwszych przedstawień sporo kło­
potu i stąd pewne nieudolności scenogra- 
ficzno-techniczne. Ale daje on także nie­
ograniczone wręcz możliwości wykorzysty­
wania scen^- dla różnych koncepcji pla­
stycznych. Ja  osobiście jestem zwolenni­
kiem scenografii bardziej skrótowej, nie 
za bardzo grającej, stanowiącej wierne tło 
dla ducha Ś atmosfery ukazywanej epoki, 
ale poprzez nowoczesne środki wyrazu 
artystycznego. Byłbym też za eksperymen­
tem. A może kiedyś, jakąś operę tylko 
na kotarach?

Jeśli idzie o repertuar, to myślę, że w 
naszych warunkach powinien być jak naj- • 
bardziej wszechstronny — od klasyki po 
awangardę. Oczywiście to sprawa przy­
szłości, pierwszy okres musi być zawsze 
okresem poszukiwań — i form artystycz­
nych i widza. Jestem przekonany, że na­
sza opera będzie opera świetną. Ma prze­
cie* ku temu wszelkie w arunki. Otacza 
ją  m it — a to z*fc,wiązuje. I

Tele- obiektyw
„Edyp“ w konfekcji 

miarowej
W 431 roku przed naszą erą Sofokles wysta­

w iał „Króla Edypa” w amfiteatrze ateńskim. 
Amfiteatr antyczny odbiega! wyraźnie kształ­
tem od współczesnego teatru. W idownia spły­
wająca połKolem ku scenie zwanej orchestrą 
powodowała, że aktorzy podczas gry otoczeni 
byli przez widzów z trzech stron. O ile przy 
tym widzowie siedzący w najniższych 
rzędach patrzyli na wykonawcow w spo- 
sob zwyczajny, to Jest, że linia ich wzroku 
oyła rownoległa do powierzchni ziemi, o tyle 
wyższe rzędy spoglądały pod różnym i kątam i, 
tworzącymi w zależności od miejsca rozmaite 
deformujące skróty.

Widzowie w najwyższych rzędach 
znajdowali się Już w znacznej odle 
głosci od orchestry, co przy ówczesnym bra­
ku urządzeń optycznych w rodzaju lornetki 
utrudniało widzenie. Zacierały się rysy twarzy 
aktorów, malały ich sylwetki. Dlatego m im ikę 
aktorską zastępowano bardziej czytelnymi ma­
skami, zm ienianymi przez wykonawców v# 
związku z aktualną sytuacją tragiczną, komicz 
ną itp. Aby powiększyć zaś aktora i uczynić 
go lepiej w idzialnym, stosowano koturny. Je ­
dynie nie robiono żadnych zabiegów w cciii 
nagłośnienia, a to ze względu na nie zbadaną 
do dziś dnia akustycznosć amfiteatrów grec­
kich.

Piszę o tym wszystkim nie po to, by obda* 
rować czytelnika wykładem o teatrze sćaro- 
greckim. W felietonie ^telewizyjnym wszystko 
zmierza do spraw związanych z telewizją. Cho­
dzi mi o przydatność antycznego dramatu dlai 
sztuki małego ekranu.

Sztuki antyczne od dawna frapowały twór­
ców Jako interejnijące tworzywo telewizyjne. 
Pamiętam , że Kazim ierz Dejmek planował wy 
stawienie ,,Króla Edypa'’ w telewizji łódzkiej 
przed ośmiu laty. Twierdził, w rozmowie ze 
mną że biało-czarny obraz telewizyjny zna­
komicie oddać mpże plastykę greckiego dra­
matu. Do wzmiankowanej inscenizacji wówczas 
nie doszło.

Doszko natomiast w ubiegłym tygodniu w 
reżyserii Jerzego Gruzy. Doświadczony reali­
zator ttlew izyjny, mający na swoim koncie 
wiele znakomitych widowisk, nie próbował sko­
rzystać z możliwości inscenizacyjnych. Jakie 
dramatowi greckiemu daje telewizja. Odciął 
się od całej tradycyjnej wiedzy o teatrze grec­
kim  i sztukę Sofoklesa potraktował, jak współ 
czesny materiał tekstowy.

Rezygnacja z widowiskowości skupiła uwa­
gę reżysera na słowie i na zbliżeniu aktora. 
Dekoracje ograniczyły się do fakturowego tła< 
Kostiumy... Przed tygodniem pisałem o* niezro­
zum iałym zastosowaniu polskiego stroju szla­
checkiego w sztuce Com eille ’a („Cyd” w sta­
ropolskich dełiaeh). Gruza pokazał „Edypa’* 
we wzorach współczesnego przemysłu odzieżo­
wego.

Tym razem intencja reżysera była Jasna. 
Idąc na anachronizm kostiumu, podkreślić 
chciał nie przem ijającą aktualność sztuki, któ 
ra jest skrzyżowaniem ..Kobry” w antycznym 
wydaniu z egzystencjalistyczną zadumą nad 
kruchością kidzkiego szczęścia i zmiennością 
losu.

Zastosowanie współczesnych strojów w „Edy 
pie” nie Jest zabiegiem wyłącznie plastycznym, 
czy formalnym. Inaczej gra aktor ubrany w 
chiton czy peplos. a inaczej w sportowej m a­
rynarce. W pierwszym wypadku stara się 
wczuć w ducha epoki, wzbogaca interpretację
o swą znajomość przeszłości, w drugim  -i 
gra człowieka współczesnego, tkwiącego w te­
raźniejszości.

W ten sposób bada się wytrzymałość tekstu 
na próbę czasu. „Edyp” wychodzi z prftby 
zwycięsko. Jest w tym wydaniu oczywiście 
inny, odarty z patetyczności, zwyczajny. Ale 
ta zwyczajność dzięki świetnej interpretacji 
wykonawców głównych ról nie kasuje wymia* 
ru tragedii Edypa.

Gustaw Holoubek nasyca stopniowo postać 
tytułową gniewem, by potem zepchnąć ją W 
czeluści męki Hioba. Jak zwykle openylo 
środkami aktorskim i bardzo oszczędnie, gra a 
Intelektualnym skuDieniem. Jego Edyp nie 
buntuje się przeciw okrutnemu losowi. Jest 
niewinny i w inny zarazem. Niewinny. gdyi 
nieświadomy ogromu popełnionych przez tra­
giczny przypadek przestępstw W inny, bo ule­
gał acy gwałtowności swej natury.

jokasta w ujęciu Ireny Eichlerówny to  uoso 
blenle kobiecej mądrości i doświadczenia. W 
fcj um iarkowanym smętku kryje się Świa­
domość bezsilności wszelkich prOb zatrzyma­
nia Edypa w jego pędzie ku safflTHinicestwie* 
niu.

Wieczór spędzony na oglądaniu ..Edypa” był 
interesujący, przepełniony treścią. A swoją 
droga trochę szkoda, że wygubiono historycz­
ny sztafaż 1 surową widowiskowość rodem z 
antyk ul
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Disneyland. Cl, co oglądali twier­
dzą, iz bez większego trudu można się 
w nim  poddać uroczej magii świata 
stworzonych pozorów. Stanisław Dy­
gat nadając swej powieści tytu ł „Dis­
neyland” , narzucił Jej czytelnikom Je­
dyną interpretację i ocenę przeżyć 
głównego bohatera. Mały światek 
Marka Arensa. bohatera, który pozor­

nie wyszedł z tłum* anonimowych
mieszkańców rodzimego „Disneylan­
d u ” , posłużył Dygatowi w charaktery­
styce wcale nieodosobnionych mitów 
i wzorców moralno-obyczajowych. Ich 
ocena zawarta była w ogólnym k li­
macie powieści, w której dominowała 
precyzyjnie podana lecz wyraźna nuta 
satyry społecznej. Ta powieść posłu­
żyła Januszowi Morgensternowi do zro 
bienia film u o niezwykle wdzięcznym 
a tajemniczym tytule. Zamiast „Disney 
landu” otrzymaliśmy „JOW IT Ę” . Ta 
zm iana tytułu Jest wyrazem niewqt'pli 
wej uczciwości filmowego twórcy. 
Trudno Jest zwykłym  śmiertelnym 
zrozumieć duszę artysty. O swych in­
tencjach mów ił sam artysta (J. Mor­
genstern) w ten sposób: „Disneyland” 
zawiera wyraźne nkcenty satyry spo­
łecznej — natomiast ja realizuję „Jo­
w itę” Jako film  psychologiczno-oby- 
czajowy” . („F ilm ” nr 50/66). Ma się w 
ręku dobrą powieść, której sens zo­
stał społecznie sprawdzony, robi się 
z niej inny film . Można i tak. tylko 
dlaczego i po co? Na odpowiedź cze- 
knliśmy dość długo, bo jak powszech­
nie wiadomo produkcja film u trwa w 
Polsce niezbyt krótko. Najgorsze Jest 
Jednak to, iź w tej chwili pytamy 
znów „po co?” . Nie pytamy ju ż dla­
czego adaptowano powieść na film , 
odpowiedzi Jest wiele i wszystkie są 
oczywiste i słuszne. Pytamy tylko Jak 
to się dzieje, że z dobrych książek 
robi się złe filmy, dlaczego tak często, 
tak trudno ludziom film u zrealizować 
zadania, jakie sobie stawialą, trudno 
snrostać wymaganiom, jakie stawia 
sama adaptowana książka, a tym bar­
dziej dać z sicfoie wiecej aniżeli zdo­
łał to zrobić pisane. Morgenstern przy 
stępo 1ąc do adaptacji powieści Dyga­
ta, nie zamierzał może dawać więcej, 
chciał, Jak sam mówi, zrobić film  in­

ny. I  film, w porównaniu z książleą
jest rzeczywiście inny, gorzej że nie 
tylko w gatunku, ale i w ,swej war­
tości poznawczej i artystycznej, mimo 
iż „Disneyland” , Jak powszechnie wia­
domo wcale nie Jest w twórczości Dy­
gata pozycją najwybitniejszą.

Morgenstern popełnił kardynalną po­
myłkę, nie można bez uszczerbku dla 
głównej idei przekładać satyrę na dra 
mat. Świat, który w książce obdarzo­
no epitetem „Disneylandu” m iał się w 
film ie stać tłem i tematem głębokie­
go dramatu. W efekcie zgubiono sa­
tyrę, a nie zdołano nakreślić, nie mó­
wiąc Juź o pogłębieniu, rysów tragiz­
mu w życiu głównego bohatera. D la­
czego wszystkie sytuacje oraz przeży­
cia i myśli Marka Arensa były w po­
wieści w ielkim banałem, grą pozorów, 
wiedzieliśmy. To przecież było Jej te­
matem. Kiedy te*n banał wyziera * 
każdej sceny filmu, który miał być 
dramatem psychologicznym i obycza­
jowym to zaczyna dziać się źle. Nie 
ma w „Jow icie” dramatu bohatera, 
bo Jest on żaden. Zaprezentowano 
nam zbi<>r stereotypów. Były one 
również w książce Dygata. Shiżyły Jed 
nak, powtarzam to jeszcze raz. innym  
celom. Tutaj, w film ie stereotypy te 
stają się wprost nieznośne. Obracamy 
się bez przerwy w świecie ustalonych 
w naszym społeczeństwie wyobrażeń, 
bez względu na to czy dotyczą pew­
nych postaw charakterologicznych i 
moralnych, czy obrazów ilustrujących 
pewne przejawy życia społecznego i 
obyczajowego. Począwszy od głównego 
bohatera, a skończywszy na tajem ni­
czej Jow icie nie ma w tym film ie ani 
jednej postaci, o której nie wiedzie­
libyśmy od razu wszystkiego. Wiemv 
co będą bohaterowie mówić, jak beda 
się zachowywać, wiemy z g^ry 
nas poinform ują o tym, jak i zawóti

wykon«ł<? Marełc, jak  podrywa dziew­
czyny i Jak Je kocha. Więcej, wiemy, 
jak zostaną zaaranżowane pewne sy­
tuacje, w Jakich okolicznościach się 
rozegrają, czym skończą. Nie ma nie­
spodzianek.

Morgenstern bezwiednie swym ffl- 
mem poszerzył jeszcze obraz świata 
Dygatowskiego „Disneylandu’*. Do'jego 
opowieści o świecie pozorów dołożył 
jeszcze Jeden. Zrobił film  pozorów, 
są w nim niby prawdy o ludziach, po­
zory ich dramatów. Jest wreszcie po­
zornie dobry film . Dobry, bo opraw­
nie zrealizowany. I można się na to 
złapać.

A swoją drogą kino to dziwna Insty­
tucja. W film ie, który nas drażni i iry 
tuje słyszymy i oglądamy wielką Wan 
dę W iłkomirską, podziwiamy ją, wię­
cej — stwierdzamy, że dzięki niej, 
wziętej z innego, autentycznego świa­
ta znajdujem y w film ie temat (na 
pewno B. Tomaszewski w swym felie­
tonie w „Kulturze” będzie o tym pi­
sać), który nas .zafrapuje — różnice i 
podobieństwa drogi osiągania w irtuo­
zerii maksymalnej w tak różnych dzie­
dzinach życia jak sztuka i soort. Da­
niel Olbrychski poza uznaniem dla 
swej młodzieńczej, a Już świadomej 
aktorskiej pasji, budzić będzie po­
dziw swymi naprawdę niepoślednimi 
talentam i sportowymi i urokiem włas 
nej osobowości. Kalina Jędrusik okre­
śli w tym film ie własnymi ustami 
przyczynę swej porażki w roli Hele­
ny. Barbara Kwiatkowska, m imo wie­
lu , wcześniejszych, złośliwych komen­
tarzy, przypomniała nam się w spo­
sób zupełnie sympatyczny. Zbigniew 
Cybulski spieszący się w tym filmie 
na pociąg do Warszawy nasunie re­
fleksje, które odsunąć od rami niespo-

s<Vb. Nieoczekiwanie chyba dla samych 
twórców myśli się na tym film ie o 
rzeczach, które są niejako poza nim. 
Dodać do tego Jeszcze musimy, że całe 
to przedsięwzięcie firm u ją Jednak 
oprócz J. Morgensterna, T. Konwicki 
jako scenarzysta i S. Dygat jako au­
tor dialogów. Trudno Jest, Jak się 
rzekło, zrozumieć dusze artystów, 
trudno oprzeć się k inu , nawet Jeśli 
jest złe.

Trudno było również oprzeć się po, 
kusie napisania przy okazji „Jow ity” 
więcej słów. aniżeli lim it przyznanych 
mi wierszy pozwala. Mam nadzieję, 
że Czytelnicy i m ój Naczelny wyba­
czą, jeśli o drugim dziś omawiańyrtf 
film ie tylko napomknę, sygnalizując 
sprawy, do których niedługo powróci­
my. Myślę tu o nowym radzieckim 
film ie „MROŹNY PORANEK”, opowie* 
ci o ludziach, którzy w tragicznych 
dniach walki o 'Leningrad w czasie 
hitlerowskiego oblężenia swą postawą 
dawali wyraz najgłębszych uczuć i 
praw do miasta, które chciano im za­
brać. „Mroźny poranek” będzie jedną 
z tych nowych pozycji, które obejrzy­
my w ramach wielkiego festiwalu fil­
mów radzieckich, który zorganizowa­
ny będzie z okazji 50 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej. Czeka 
nas wielki przegląd tego. co w kine­
matografii najlepsze i najciekawsze, 
czekają nas premiery (np. ,.W ojna i 
pokój” Bondarczuka), i przeglądy re­
trospektywne, na które złoża się w/no 
wienia klasyki film u radzieckiego (np. 
..Pancernik Potiom kln” , ..Iwan Groź­
by ” , „Woł^a, Wołga” ) oraz taicie cy­
kle tematyczne Jak adaptacje literac­
kie. filmy batalistyczne, komedie itp. 
Do tych filmów powrócimy, gdy wejdą 
na nasze ekrany.

KWA NURCZYŃSKA



Kto. co. kiedv? relacie 

medyskreęie

pisania powieści t,Salam- 
bo'\ Czytał Ksenofonta. 
i innych historyków. aby 
w najdrobniejszych sacze- 
gółach przedstawił? wo- 
lenną taktykę i strateg' >3 
z czasów H a m a r a .  Na 
stronicach rękopisu znaj­
dują sie także rysunki 
wykonane prze? Flauber­
ta. Świadczą one o tym( 
że pisarz starał sie przed­
stawić: *>bte obrazowo 
momenty bitewne.

Maurice Chevalier

,,Cimemonde“ . „MuMc-ha’- 
le pęzymosły mu sław i 
piosenki majątek". I da­
lej: „To Ci Im zachował 
jetjo wieczna młodość". 
,,Jataie jestem s®raęś!i- 
wy, że nie jestem już 
miody" - śpiowa M auri­
ce ChevaJior w film ie 
„G ig i" .

Z okazji ukończenia 
przez Chevaliera 79 l«>t 
telewizja francuska na­
dała w jednym tylko ty- 
sroclni»i trzy filmy, w któ­
rych gra piosenkarz I 
artysta zaiwwze popular­
ny — Maurice Óievalier.

występował. Z tego bli­
sko potowa to filmy kr>r 
eone poza granicami 
Pranej i. Teraz w prze­
dedniu swego osiemdzie­
sięciolecia Maurice Che- 
vaiier zamierza wystąpić 
ze swym programem w 
telewiśji. Ale jeszcze 
nim bo nastąpi, francuscy 
telewidzorwie będą mogli 
ujrzeć na małym ekra­
nie, w listopaicb^e tego 
roku, Maurice Cheva.li e- 
ra w specjalnej audycj'. 
poświęconej jego życic 
1 artystycznej działalnoś­
ci, a zatytułowanej „C‘e«t 
la vie".

Constantin Brancusi: „Pocałunek”.

Brancusi po ukończeniu
7. odz-naczeniom szko?y 
eztuk pięknych w Buka­
reszcie. przebywa Jakś 
czas w  Wiedniu, po czym 
udaje sie do Paryża, ów­
czesnej Mekki wszystki?1! 
artystów. Brancusiego nie 
stać na podróż kolei a 
wobec czego idzie pie­
chotą. Długa to byta i 
ciężka droga. Zarabia 
czym moie. yj Szwajcarii 
sprzedaje zegarek. abv 
nie umrzeć z głodu. W 
Alzacji przyłapuje go 
ulewny deszcz w sacze- t 
rym polu i Brancusi cięż 
ko choruje. Po blisko 
rocznej wędrówce Bra n- 
cusi dobrnął wreszcie dc 
Paryża. Przez dłuższy 
czas cierpi tu skrajną nę- 
dzę. Chwyta się rozmai­
tych zarobków, aby wy­
żyć 1 móc sie kształcić 
M. in. pracuje jako po­
mywać/. w restauracji. 
Jest stale zadłużony. 7. 
pomocą przychodź mu 
związek studentów oi- 
muńakich, który organ i-

C. Brancusi: „Portret 
kobiety"

biarza wygrywa bogaty 
Victor N IJopp. Zachwy­
cony figurką dziewczyny, 
postanawia zaopiekować 
się Brancusim. Urządza 
rmi atelier 1 dopomaga 
finansowo.

W roku 1905 Brancusi 
otrzymuje stypendium z 
Rumunii w wysokości 600 
franków rocznie. W ro­
ku lf>07 urządza swoja 
pierwsizą wystawę.

Artysta, w ktrtrego po­
czątkach twórczości za- 
aiiacmją sdę wyraźnie 
wpływy Rodina. coraz 
bardziej oddala się od 
stylu swego misrtrza. Za­
przyjaźnia się z Apolli- 
n»ire‘em, jest serdecznym 
przyjacielem celnika Rous 
seau (to Brancusi wyrył

wiersze ApollmairCa na 
grobie celnika Rousseau), 
poznaje * zbliża się de 
takich wybitnych arty­
stów iak Picasso. Mod1.- 
gliani. Marcel Ouchan.p 
Wraz z wielkim surres- 
listam; Brancusi wysta­
wia swoje rzeźby w Zu­
rychu (1929) i w Londy­
nie (1939). Uprawia «a- 
s ten nie rzeźb*- abstrak­
cyjną. Z wolna zdobywa 
sławę i uznanie zarówno 
w ojczystej Rumunii ta* 
i w całym kwiecie.

Znaczna popularność ą 
cieszą się dzieła Bran- 
cusiego w Stanach Zjedno 
czonych. gdzie obecnie 
zna idu ja sie Jego 92 
rzeźby w trzech najpo­
ważniejszych muzeach i 
w rekach orywatnv<-h 
kolekcjonerów.

DWUDZIESTY DRUGI 
TEATR W GRUZJI

■ Radziecka „Kultura 
i iskussłwo" przynosi wia 
domośc o otwarciu je? z- 
cze jednego, 22-go tea­
tru w Gruzji, w mieńe■» 
Rustawi.

„Łącznie ze sztukam’ 
wso^łczesnych gruzińskich 
'"imaturgów  grane bę­

dą w nsszytn repertuarze 
dzieła klasvkow rosyj­
skich. gruzińskich i za­
chodnioeuropejskich “ — 
powiedział dyrektor ’ 
kierownik artystyczny no­
wo otwartego teatru. — 
..W naszvm oierw«rrv~n 
sezonie ^ntralnym  wy­
stawimy komedie P. Ka- 
kabadze ,.Kwarkwa.rie Tu- 
tabieri" I setuke R o n a l­
da r.Cyrano de Bergerac". 
Snecialnie dla na® napi­
sali swojo sztuki pisarze 
R'ewaz Tabirkaszwill 1 
O tija loceliani. Uroczy­
ste otwarcie teatru na­
stąpi w przeddzień 30-le- 
cia Wielkiogo Paździer­
nika".

NOWY TARZAN

■ Francimka telewizja 
przy wspMpracy telewizji 
kilku krajów Afryki przy­
stępuje do nakręca f i  * 
filmu o Tarzanie. Tym 
razem w film ie wystaois 
aktorzy wyłącTinie czar- 
nL

FH.M O  OW IDIUSZU

■ Giuseppe de Samfs 
po długiej przerwie zno­
wu podejmuje pracę re­
żyserską Wraz z reży- 
seram’ rumuńskimi bedzie 
realizował film o żydu  
Owidiusza. Jak wiadomo 
wielki rzymski poeta -v 
1 roku n.e. był zesłany 
na wygnanie do mia­
reczka Tomy (dzisiejsza 
Konstanca w Rumunii).

Redzie to 0‘erwszy film 
nakręcony przv współpra­
cy włosko-rumuńskiej.

„MSZA DLA 
W SPÓŁCZESNOŚCI"

■ Taki jest tytuł no­
wego widowiska baleto­
wego. jakie Maurice Be­
jart wystawił na zakoń­
czenie Festiwalu w Aw'- 
nionie. ..Msza dla współ­
czesności" jest równo­
cześnie baletem 1 chyba 
przede wszystkim bale­
tem. aJe także kantatą 1 
opera, poematem i dra­
matem. U podstaw w i­
dowiska legły bójactow- 
ska filozofia i mistycyzm. 
Słychać muzykę Dalekie­
go Wschodu 1 rytm na j­
modniejszych tańców.

MA TYŁE LAT 
CO W IEŻA EIFFLA

■ „Ma tyleż lat co 
wieża Eiffla i trzyma sie 
równie świetnie jak ona"
— czytamy w paryskim

werble żołnierskie 1 głosy 
fletu, padają zc sceny cy­
taty z N ietzschego, tek­
sty Buddy i strofy „Pieś­
ni nad pletniam i". Akto­
rzy tańczą w klasycznych 
baletowych trykotach, al­
bo w dżinsach. Bejart, 
jak twierdzą zgodnie licz­
ni recenzenci, dał wido­
wisko oryginalne 1 fascy­
nujące. pokazał swe m i­
strzostwo i  mistrzostwo 
wykonawców, ale rów­
nocześnie krytycy zdają 
się być zgodni co do 
tego, że Maturioe Bejart 
jest znacznie lepszym 
ohorcogra fem niż myśli­
cielem 1 filozofem.

t,Le Figaro" przypominat 
że filmowa kariera Che- 
yaliera rozpoczęła s « 
leszcze przed pierwszą 
wojna światowa Do d zś  
ma on na swym koncie 
40 filmów, w którychBRANCUSI

■ Dziesięć lat temu 
zmarł Brancusi Rocz.n. 
cę tę uczci zarówno Pa­
ryż. gdzie otwarta zo­
stanie wystawa jego ry­
sunków. jak i Bukareszt, 
gdzie w dniach między
12 a 20 października br. 
odbędzie sie międzyna­
rodowe sympozjum, po­
święcone życiu 1 twór­
czości rumuńskiego rzeź­
biarza.

żuje loterię, aby z d 
chodów z niej pomóc ro­
dakowi. Główna wygra­
na na loterii jest rzeźba 
dziewczyny, dłuta Bran- 
cusiego. I oto dzieło rzeź-

RYSUNKJ FLAUBERTA

■ Niedawno w Paryżu 
został sprzedany rekopi* 
Flauberta, który ma waż­
ne znaczenie dla 
interesujących się war­
sztatem pisarskim au­
tora „Madame Bovary“ 
Rękopis ma sześćdziesiąt 
osiem stronic. Jest tam 
wiole uwag, wypisków 1 
notatek, które sporządzał 
Flaubert zbierając ma­
teriał historyczny dla na-

N M H

Prasa zachodnia ma 
swój nowy szlagier: Pa­
miętniki Świetlany Alle- 
lujewpi. Pierwsze odcin­
ki wyznań rozkapryszo­
nej neurastonloki którą 
Po długim. burzliwym 
osobistym życiu (ślub­
nych f/.ko  czterech czy 
pięciu) maż Hindus na­
wrócił na mistycyzm, o- 
tóź te zapowiadane jako 
sensacja pamiętniki już 
przedrukowuią wszystkie 
wielkie psm a od ,,Ob- 
servcra’’ Po ..Snlegel", 

Więc sabio to czytam: 
owszem dość ciekawe. 
Tatuś, jak się okazu le 
z tej lektury był gołę­
biego serca, łatwy w po­
życiu. nie znosił obsta­
wy. miał wrodzony 
wdzięk i wewnętrzne ci o 
pło, otaczała go miłość

całego otoczenia. I tylko 
Beria. straszny Beria w 
cwikierach stał aę przy­
czyną Wszygt^lggg złego.

Coś mi sję zdai». że 
z nastęDnego odcińka do 
wiem się od naistycyzu- 
iacej Świetlany, "że za 
tragedie wiadomego okre 
su w ogóle Winę pono­
szą — tylko te cwikiery.

P. 8 . .Cwikiery, twrtr 
'In de siecle’u — znów, 
jak wszystko co stworzy­
ła secesja, bardzo mod­
ne!

Boże. jaka i^st sucha 
1 troeiniasta nasza spra­
wozdawczość prasowa. 
Nic humoru nic dowci­
pu, Sarna za sadn i czpść. 
Był de Gaulle. odiecha' 
-tp Gaulle Nasze pisma 
TV. kronika pokazały 
uściski dłoni. oficjalne 
I półofioia.ne uśmiechy 
Aha! 1 tylko prasa ka­
tolicka la ła jeszcze zdję­
cie infułata bilącego 
przed prezydentem (za­
wszeć to obcokrajowiec!) 
nabożne pokłony.

A ..Paris Match” aa- 
mieścił rn. in. również 
i zdjęcie wi'anowskich 

stolarzy, w pocie czoła 
przedłużających dta de

GaullCa łóżko króla J«- 
na III  Sobieskiego

Wielce mi sie to zdję­
cie spodobało: oto sym­
bol przedłużania w na­
sze czasy dawnych przy­
jaźni.

P. S. Łóżko przedłużo­
no o 25 cm,

* *  *

Mamy mnóstwo no­
wych doskonałych płyt. 
Tym razem te longplaye 
brzmią nieźle a ich re­
pertuar jest non plus 
ultra, I tak: Rawik (Jo­
anna) posępna i duszo- 
szczypatielna

Demarczyk (Rwa) po­
sępna t wstrząsająca.

Osiecka (Agnieszka) żv 
ciowo-niewesoła.

Młynarski (Wojciech) 
zyriowo-sar kostyczny.

Na tym tle w Innej 
tonacii pobrzmiewa tyl­
ko Chyła - świetny 1 
co ważne, rozweselający 
Ale dopiero nowy long- 
P'aJ’ Starszych Panów 
(dlaczego dop!ero trzecia 
ich płyta?) wnrawia nas 
w humorek naoawn op­
tymizmem, pozwala cie­
szyć się z cnót (własnych 
i cudzych) radować 
grzeszkami (własnymi 1 
cudzymi) 1 z ponuraków

ukształtowanych przez 
pracowitą l konsekwent­
ną, acz przygnębiającą 
polska piosenkę zmienia 
na* w pogodnych, afir- 
mujących to nasze niewy 
mienne życie Polaków, 
którzy, jak wiadomo, u- 
chodzą za ludzi wesołych 
i dowcipnych.

Je«tt już mówimy o 
świetnych lub wręcz ge­
nialnych (bez przesady!) 
twórcach nowej polskiej 
piosenki to warto zau­
ważyć że wszyscy oni 
sie Jakoś tak chyłkiem 
(jak Chyła) orzeszwarco- 
wali, przeszmugłowali 
przekontrabandfeili do na 
szego ..Parnasu na 33’/« 
obrotów” za plecami sil­
nej, zwartel 1 gotowe) 
mafiodintojry do niedaw­
na tak bezwzględnie na- 
rzucającej nam swe gu­
sty wynikające ze swych 
interesów. Co nie znaczy 
że owe „czynniki decy­
dujące” o nasze! piosen­
ce skapitulowały przed 
Starszymi Panami. Osice 
l<a. Młynarskim i Chyłą. 
Wydaja si€ raczej że 
mamy do czynienia z 
p rzym u^w a koegzysten­
cją. Ale t»  jn± ndeźle.

Początkowo wydawało
sls. że to tylko szeptana 
propaganda Potem wieść 
poszła w lud i została 
empirycznie sprawdzona: 
zaiste, mamy polską ko­
medię na której można 
się pośmiać Obejrzałem 
tych „Samych swoich”, 
śmiałem sie ostrożnie, 
półgębkiem żeby nie za­
uroczyć a potem z tro­
ską. rozmyś atem o tym. 
jak na te śmieszną!!) ko­
medię zareaguje na«z 
klan filmowych ponura­
ków. którzy to z filmu 
polskiego uczynili spraw­
ne. ogólnonarodowe na­
rzędzie tortur.

Róż.no alfabety 1 tran­
skrypcje na pewno nie 
służą sprawie Ebliżenia 
międzynarodowego. A
czasem dzięki nim pow­
stają urawriziwe szarady.

W ..Cinemonde” zna­
lazłem notatkę o film ie 
pt. ZOSSIA, w którym 
ełówpą rolę kobiecą gra 
Pola Raska, a operato­
rem był plus grand ope- 
ratoair połonai^ Erji Llp- 
m«n.

I tylko w całej tej not 
ee zdjęcie Poli Raksy

jest autentycznie urocze 
i niewykoślawione.

A w Warszawie nowe 
tysiączłotówki nazywają 
„.izakamt” . Wydaje mi 
się. że zaopatrzenie w 
lizaki jest w Warszawie 
lepsze niż w Lodzi.

Wesołe jest życie sło­
mianego wdowca Na nie 
dziele kupiłem sobie fla­
ki konserwowe w sioaku.

W poniedziałek, wto­
rek i środę żyć ml się 
z tego powodu nie chcia­
ło. W czwartek ju ż pe­
łen nowych sił do roz­
róby pobiegłem do mo­
jej soółdzialni.

— Byłaby mnie pani o- 
truła tymi flakami — 
krzyczę do ekspedientki.
— Ciężko po nich choro­
wałem

- A to możliwe — od­
powiada mi spokojnie Pa 
ni zza lady -  pan kie­
rownik jak ich spróbo­
wał tydzień temu, też 
to odchorował.

Bez 

strachu
PODW ÓJNE ŻYOIE

Stanem JM M M  bardziej 

ifpo ka rv-a Jąc ym humanistę 

niż dowiawanie lgku j«st 

fakt wzbudzania a
ifnych . srtę mlnie,,

— to brzmi tak jak ♦,Je­

stem łotrem**. J»k  w tem  

osiaKnaó »tan. w którym  

złożony człowiek współ­

czesny przestaje być fcró 

dlera lęku u innych?

KtoS ostrzegał kogoś 

przede m ną: „Uważaj, to 

człowiek o podwójnym  

życiu. Co my właiciwie

0 nim  wiemyT** I obaj# 
ostrzegający } ostrzegany, 

zadrżeli. Przypomnieli so­

bie, że ra* chodziłem 

od/iany w szary płaszcz* 

a  kiedy indziej w czar­

ne palto. W idziano mnie 

w okularach i bez oku­

larów , Jechałem tramwa­

jem na Chojny, Innym ra 

zem na Bałuty. Podobno 

nawet spędziłem kiedyś 

cały dzień w Warszawie.

Doskonale rozumiem l«?k 

tych dwócb - oni m ają 

iy c - pojedyncze, może 

nawet połówkowe... Wie* 

ks/.ość 7 nas to Uidr>ie o 

podwójnym* potrójnym, 

ba. potysięcznym życiu. 

Jak  wielu mamy Przyja­

ciół l Wrogów, jak wie­

lu niebezpiecznie Obojęt­

nych. W jakich ubiorach

1 pod jakim  niebem odby 

wamy przechadzki... Przez 

jak ie  szkła oglądamy 

świat, ba, tysiące różnych 

$ latów...

l>obrze chociaż, ie te 

dwa tchórzliwe b«jewa»y 

dostrzegły podwójność

mojego życia. Ale to 
przecie! ludzie. ludzie- 

tchórze. ludzie-becwały, 

ale ludzie - pojedynczy, 

połówkowi przez to nie- 

w&półczesni. Jakże mam 

uleczyć ich z leku i jak 

pozbyć sie upokarzającej 

myśli o tym, że wzbu­

dzam ich lęk. Trzeba ttn 

chyba cierpliwie wykładać 

własną wielokrotność. Oto 

kilka iej elementów: czło 

wiek dążący do pracy ar­

tystycznej pracuje wy­

obraźnią — sam «taje się 

odpowiednikiem, a ra­

czej szeregiem odpowied­

ników kreowanych przez 

siebie postaci. Człowiek 

dążący do pracy arty­

stycznej popada w an ty­

nomie pomiędzy własną 

przereśniętą wyobraźnią 

(choroba zawodowa). a 

władza trzeźwej obserwa­

cji, która pragnie utrzy­

mać w nie uszczuplonej, 

a nawet wzmożonej mo­

cy. Dlatego jego wciele­

nia nie są wcieleniami 

krym inalisty — są to 

wcielenia mentalne. w 

których ubiór i miejsce 

sa kostiumem pomocni­

czym w kreowaniu wnę­

trza postaci, którą czło­

wiek dążący do pracy ar­

tystycznej pragnie opi­

sać zarówno w wew* 

neirznych, jak 1 zewnętrz 

nych przejawach. Oto kil­

ka elementów mojej wie- 

lorakości. Patrzcie uważ­

nie dokoła: inni są bu j­

niej, ciekawiej wielo­

kształtni | wcale nie są 

prze« to groźni — zbyt są> 

zajęci stwarzaniem sa­

mych siebie Jako metoda 

stwarzania innych. O was 

nte myślą chyba z-ipełnic- 

“  pragną sobie zaoszczę­

dzić tylko upokarzającego 

przeświadczenia, le  w«bu 

dzaja w kimś lęk. Dlate­

go nie odczuwajcie lęku 
ludzie prości, p^ośc* hte 

w socjalnym, ale w du­

chowym kształcie swego 

człowieczeństwa. Nie od­

czuwajcie leku fezeli jesz 

cze Istniejecie *• jeżeli nie 

roupłynęliście się w złożo­

nej współczesności, wy i 

wasze obraźliwe obawy.
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TRZY

PROŚBY

— Proszę coś opow iedzieć 

H io Abram yczu! — pow ie­

dzia łem  k ładąc się na cie­

p łym  złocistym piasku, kie­

dy  dotarliśm y wreszcie po 

grzm iącym  pod nogami żw i 

rze do ładnej miejscowości 

na  a łup ińsk im  wybrzeżu.

I lia  Abram ycz tutejszy 

m ieszkaniec, m a lu tk i gruba­
sek z opaloną tw arzą i we­

sołym i oczyma, zsunął kape­

lusz na tył głowy i, ja k  

zawsze, nie od razu odpow ie 

dzia ł. Tylko chytrze się 

uśm iechnął rozm yślając o 
czymś, o  czym na jpraw do­

podobniej w iedzia ł ty lko  on, 
i  w y ją ł z kieszeni m ary  nar 
k i butelkę w ina.

— Ce, ce, ce — pow iedzia ł 
kręcąc głową. — W  w in ie  

jest korek! N ap ije  się pan? 

— dodał trzym ając przygoto­
w aną butelkę.

— Przecież korek! — od­

parłem  niezdecydowany.

— Korek — zgodził się Ilia  
Abram ycz. — Czy zna pan 

tureckie przysłow ie? „G łup i 

jest ten, kto rzuca kołdrę 

w  ogień z powodu jedne j 
pchły

I  dziarsko zarzucił głowę 

do ty lu przystawiwszy butel 
kę do ust.

Obok nas przechodziły 

dw ie  dziewczyny z pob li­
skich w illi, Angielki, z 

Ogromnym psem, ktorego ką 

pały po k ilka  razy. Potem 

z  trudnością pow lók ł się po 
piasku m łody, prawdopodob 
n ie  moskiewski kupczyk, ju ż  
o ty ły  i z zadyszką, a le  do­

broduszny ja k  dobrze u tu ­
czony cielak. Ich wszystkich 

Ilia  Abram ycz odprow adzał 
wesołym i, łagodnym i i chy­

trym i jednocześnie oczyma.
No — pow iedział, nagle 

zw racając się do m nie  — 

opow iem  panu wschodnią 

bajkę, o  tym , o  czym  pan 

teraz myśli — o kobietach.
Roześm iałem  się.

— Skąd  pan wie, że myślę 
o  kobietach?

— Ce — pow iedział I lia  
Abramycz, — Wszyscy na

Ilia  Abram ycz zag lądając m i
w oczy;

Odw róciłem  się ze śm ie­

chem. Niestety w  tym  czasie 

byłem  bardzo podobny dc 

Turka z ba jk i.
D ługo m ilcząc leżeliśmy 

na piasku. „O najdroższa, 

subtelna J  naiwna wschod­
n ia  m ądrości'" -  myślałem  

spoglądając na purpurowy

■ M M M

przy zachodzie słońca Aj-
Petri. A Ilia  Abram ycz uda 

wał, że zapom niał o bajce, 1 
mlaskał pociągając z  bute l­
ki.

— Dobre, dobre w ino! — 

mów ił. — O, jakże g łupi jest 
ten, kto rzuca kołdrę z por 

wodu jednej pchły!

tłum. ROMAN GORZELSKJ

świecie m yślą ty lko  o  kor 

b ietach i wszystko na świe­

cie jest d la  nich. I wszyscy, 

wszyscy, no  zupełnie  wszy­

scy p ieniądze trac im y na  
nie. Proszę posłuchać.

powiedział to 1 rozpłynął
się.

M ój Boże! Jakże  cieszył 
się Turek w raz z żoną tego 
w ieczoru!

Podciągnął nogi pod sie- A  żona zaczęła udawać
bie, po łożył kapelusz na p ia  takie n iew in iątko  i b łagać:
sek i przym knąw szy oczy -  Podaru j m i jedną  proś-
rozpoczął: be!

— Był sobie pewien Tu­
rek, dobry, uczciwy Turek, 

a le  tak biedny, że całym  je ­

go bogactwem była ty lko  je ­

go żona. Pracuje Turek, sa­

me ciężkie prace w ykonuje  
i m im o to nie może oder 
wać się od biedy. Wszystko 

idzie na jedzenie, a co zosta­
n ie  — na podarunk i d la żo­
ny. A żonę sw oją bardzo 

kochał Turek i wstyd mu 

było kupow a*4 je j groszowe 
upom ink i. I zm artw ił się 

Turek. Siedzi na progu swo 

je j chatk i i wzdycha razem 
z żoną.

— A llach ! A llach ! Prze­

cież w idzisz ja k  ja  pracu ję  

i an i razu żadnej moje) 
prośby n ie  spełnisz! N igdy 
nie zaznałem  szczęścia i chy 

ba tak ju ż  um rę pom in ięty  

przez tw o ją  spraw iedliwość!

W  tym  czasie szedł pro­
rok przez wieś. Podszedł do 
progu Turka, usłyszał jego 
skargę i pok iw ał głową.

— Ach — pow iada — do­
bry człow ieku, na próżno 
użalasz się na A llacha! Nie 

nadajesz się na  to aby byc 
szczęśliwym !

— Co? — m ów i Turek. — 

Ja  się n ie  nadaję, ja  który 

praw ie  przy piersi m atk i ju ż  
um ia łem  pracować?

— Nie — m ów i prorok — 
n ie  nadajesz się. Za bardzo 
kochasz żonę.

Turek, proszę sobie w y­

obrazić, naw et się rozgnie­
wał.

— Żonę kocham ? No to co, 

ja  i tak nigdy nie m ia łem  
szczęścia do przyjaciół, a ty 

jeszcze z żoną chcesz m nie 
poróżnić?

— Przeciwnie! — odpow ia 

da prorok, a sam  chytrze 
się uśmiecha. — Przysze­

dłem , żeby ci pom óc — m ó ­
wi.

— Niech cię Bóg błogosła 

wi — pow iada Turek — po­

móż, szybciej ptWnóż. m ó ­

wiąc szczerze to ja  jeszcze 
n ie  jad łem  dzisiaj.

— Wobec tego posłuchaj 
— m ów i prorok. — A llach  

posyła ci szczęście, bow iem  

postanow i! spełnić tw oje 
trzy prośby. Możesz prosić 

o  co chcesz — wszystko 

otrzymasz. Czyż to n ie  jest 
szczęście? Zobaczymy co z 
n im  zrobisz.

I  zn ikną ł. Rozum ie pan.

— Zgoda — pow iada Tu 

rek — i pozostałe dw ie  za­
bezpieczą m i szczęście do 

końca życia.

Spo jrza ł a żona ju ż  stoi 

przed n im  tak piękna, ja ­
kiej nawet we śnie nie zo­
baczysz.

— 'No — m ów i — jak  ci się 
podobam? W łaśnie zrealizo­

w ałam  sw o ją prośbę. A te­

raz — rzecze dale j t- żegnaj. 
Idę do Ibrahima-Hassan^, 

on jest przystojniejszy od 

ciebie, a tak bogaty, że n.e 
musi o to prosić A llacha. 

Teraz m nie nawet sam  su ł­
tan weźmie.

Turkow i od tego aż w  
oczach pociemniało.

Jak  nie wrzaśnie, ja k  c ie  

rzuci się na żonę!
— O, A llach ! — krzyczy — 

błagam  cię przem ień ja  w  
najgorszą i najohydniejsi'!* 
żabę!

Trach — i stoi przed n im  

ju ż  nie piękność, a — jak  

u was m ów ią — Baba-Jaga, 
że aż patrzeć przykro! Po 

tym  wszystkim  sto ją m aż z 

żoną i spoglądają na siebie.

— Parne m ój — m ów i żona
— w spom nij co było daw ­

nie j, czy pam iętasz jak  cie ­
bie kochałam !

Padła na kolana z w ie lk im  
szlochem i błpga:

— Przyw róć m i poprzed­

n ią  m o ją  postać!

N ie w ytrzym ał Turek, 

w spom nia ł to co by ło  daw ­
n ie j i m ów i poprzez łzy.

— Zak lin am  cię na wszyst 
ko, A llachu, zwróć m i m o­
ją  poprzedn ią żonę!

I nagle, n ie  w iadom o skąd
— prorok.

— A llach  spełn ił tw o ją  

prośbę — pow iada. Dotknął 

ręką Babę-Jagę 1 stała się 

znow u poprzednią żoną Tur 

ka. — No — m ów i prorok

— teraz jesteś zadowolony?

— Zadow olony — odparł 

Turek i nie wiie gdzie oczy 
podziać ze wstydu.

— S am  zadecydowałeś o

swoim  szczęściu? — pyta pro 
rok.

A  Turek ty lko  ręką m ach­
nął.

— Masz rac ję  — pow iada 

— masz rację święty proro­

ku. Wszystko kobieta zabra 
ła. I niech będzie przeklę­
ta godzina, w której się z 
n ią  zw iązałem !

— Dobra ba jka? — dodał

Lewym 

okiem

CO JEDEN, TO LEPSZY!

Przyjemnie pomyśleć, te fachowcy, a których 
wiedzy i usług korzystam, są coraz lepsi. Odkąd 
sięgnę pamięcią — co jeden, to lepszy. Kiedy idę 
pierwszy raz do nieznajomego fryzjera, okręca mi 
szyję prześcieradłem, odkłada tlącego się papie- 
rosa na skraj marmurowego W«*tu, tatk ie  popiół 
zaraz spadnie m i na kolana, po czym dwoma pal­
cami bierze mnie za czaszkę i lekko nią obraca­
jąc stwierdza z wyraźnym niesmakiem: — A któ} 
to pana tak ostrzygł? To chyba nie był fryzjer?

Od razu wiadomo, ie  się najresisrie trafiło na 
fachowca wysokiej klasy, podczas gdy ten po­
przedni to partacz. A le poprzednik poprzednika 
jeszcze większy partacz, bo jego na>stępca, to zna­
czy bezpośredni poprzednik najnowszego nasze­
go balwierza, też zaczął swą robotę od pytania:
— A któż to... i tak dalej.

Nie ztmrrylo mrf gfę j rszcze spotkać kra/to ca, 
którti by ogłada jąc przyniesioną do przeróbki 
jesionkę czy marynarkę — nie spytał: —  Gdziei 
to panu tnilc uszyli? Popatrz Józiu (to do czelad­
nika, azyli do tak zwanej siły), jakie skopane!

Chodziło się w tej jesionce dwa sezony i czło­
wiek ani pomyślał, ie  skopana. Teraz już wie. Ale 
teraz rzecz trafia wreszcie u> ręce mistrza, któ­
ry pokaże, ja>k powinna wyglądać jesionka. Dopie­
ro za naistępne dwa lata, następny krawiec przy­
gładzi, ptzyszczypie, podrzuci na kark i zapyta 
zdegustowany: — Do kogoś pan z tym chodził, 
do kowala?

Kiedy w  szkole po w<nkacjach przychodni no­
wa pani od rachunków, nie omieszka na jednej 
z pierwszych lekcji użalić się nad dziećmi, te 
zanim ona siię zjaw iła — znajdowały się w tak 
niedobrych rękach: — Jak was ta pani uczyła, 
przecież wy nic nie wmiecie! Zmarnowaliście 
pięć la t ' Nowa pani od rachunków powtórzy to 
samo na pierwszej wywiadówce rodzicom: — Dzie­
ci mają duże zaległości, powie, będziemy musieli 
stracić dw a- trzy  miesiące na uzupełnienie kur­
su poprzedniej klasy...

W ten dyskretny a przekonywający sposób do­
wiadujemy się, ie oto nasze dzieci spotkał szczę­
śliwy los: trafiły na świetną nauczycielkę, szko­
da, że o pięć lai. za późnó... Za dwa laita, a może 
za pół roku, przyjdzie jednak nowa nauczyciel­
ka, stwierdzi zaległości i niechętnie, ze zrozu­
miałych, prawda, względóio, da do zrozumienia, 
co sądzi o swej poprzedniczce.

O lekarzach, btórjfm każdy z nam oddaje te ręce 
najcenniejszą swoją, może jedyną cenną rzecz — 
zdr&wie, możn* nieskończenie i na tysiąc sposo­

bów. Zeby jednak pozostać przy w ątkn tego fe­
lietonu: każdy lekarz jest lepszy od poprzednie­
go. Zmieniajcie lekarzy, a nadzieja na uzdrowie­
nie będzie rosłą w tempie atomowym.

Lekarz X  każe wam niezwłocznie wyrzucić me­
dykamenty, zalecane przez lekarza Y, i zaordy­
nuje coś wręcz przeciwnego. W swej wieloletniej 
karierze żołądkowca przeszedłem już przez ka­
tegoryczny zakaz czarnego chłeba, przez katego­
ryczny nakaz wyłącznie czarnego Chleba, przez 
dietę surówkową, przez wykluczenie suróuiefc 
n it mówi<tc o diagnozach, które nie tylko się 
wzajemnie wykluczały, ale i uzupełnione były 
kompletnym ośmieszaniem diagnozy poprzedniej.

— Kto pani pozwolił zażywać cztery mndrozimy 
dziennie, przecież tego koń ciężkiej wagi by nie 
wytrzymał, to zatrucif! — m ów i lekarz X. A 
trzy dni wcześniej lekarz Y  nie tylko pozwolił, 
ale właśnie kazał. 1 petunie obydwaj przesadza­
ją : ani ten madrcxin cudownie nie uzdrowi, ani 
drastycznie nie zaszkodzi. Lekarze osiągną jed­
nak wspólnymi silami, przynajmniej w odniesieniu 
do pacjenta inteligentnego, to znaczy sceptycznego, 
jeden niewątpliwy wynik: ie  w ogóle nie należy 
za bardzo wierzyć w to, co mów ią, skoro m&ipią 
rzeczy sprzeczne i jeszcze wzajemnie się wykpi- 
wają. 1 to nad naszym żołądkiem, czy też nad 
gruzami żołądka.

Po co o tym  mówię? Zeby wdowotknić, ie  nie­
słusznie są spotykane tak często w prasie na­
rzekania na niski poziom usług. Poziom się pod­
nosi. Porównajcie swoich kolejnych krawców, 
kolejnych fryzjerów, kolejnych zegarmistrzów: 
co jeden, to lepszy!
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